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Jawność posiedzeń 
Kola polskiego.

W rzędzie klubów parlamentarnych, istniejących w 
parlamencie wiedeńskim, różni się Kolo polskie od 
wszystkich innych swoim zwyczajem jawnego sejmikowa­
nia, jawpych dyskusyj i jawnej walki stronnictw w swo- 
jem łonie, jawnych uchwał i programów politycznych. 
Wszystkie inne kluby obradują i uchwalają poufnie, a do 
wiadomości publicznej to tylko podają, co uważają za 
pożądane ze względów taktycznych. Nawet te kluby, 
które się składają z wysłańców najszerszych warstw wy­
borczych i stalą uprawiają opozycyę, np. kiub sucyalno- 
demokratyczny, kliib ruski z hospitantem p. Breitrem, 
klub polskich ludowców, nie mają zwyczaju jawnego 
obradowania pomimo, że organy tycn stronnictw zwy­
kły nie szczędzić Kołu polskiemu wyrzutów, gdy wy­
jątkowo i ono uchwali poufność obiad.

Koto polskie obraduje jawnie głównie pod naci­
skiem posłów demokratycznych i demokratycznej opinii 
publicznej. Niekiedy wprawdzie wzglęuy taktyki polity­
cznej lub osobistej natury zniewalają Koło do ucnwale- 
nia poufności, ale niestety także wówczas posłowie, na­
wykli do jawności, nie biorą owej uchwały zbyt ściśle, 
a niektórzy wprost ją ignorują. Świeży przykład mamy 
w zupełnie otwartem wyjawieniu części poufnej polity­
cznej dyskusyi Koła w jednem z pism krakowskich, 
niemniej w spiawozdaniu dzisiejszej (wtorkowej) ,Neue 
Freie Presse“ o wczorajszem poufnem posiedzeniu Koła 
w prawie osobistej. Co gorsza, mieliśmy za rząaów p. 
Koerbera dowody, że p. Koerber zaraz po poufnem 
posiedzeniu Koła polskiego Dywał lepiej poinformowany
0 jego przeDiegu, niż niejeden z rnniej uważnych człon­
ków samego Koła.

Z okazy i niedyskrecyi wyłoniła się znowu zasa­
dnicza kwestya jawność, posiedzeń Koła polskiego, ma­
jąca niezmiernie ważne znaczenie zarówno w stosunku 
Koia polskiego do rządu i stronnictw w parlamencie, 
jak i w stosunuu do własnego społeczeństwa i kraju. 
Kwestyi nie można rozwiązać bez jej wszechstronnego 
zbaJania i bez udziału samego społeczeństwa. Dlatego 
nie waham się oddać jej pod ocenę i dyskusyę demo­
kratycznej opinii publicznej.

Rozpoczynam od przytoczenia tych ważnych wzglę­
dów i argumentów, które przemawiają za p o u f n o  . c i ą  
obrad klubów politycznych w ogolę, a Koła polskiego 
w szczegójności. Należą tu:

1) Najpierw względy t a k t y c z n e .  Kolo polskie 
na gruncie wiedeńskim chcąc zdobyć dla narodu i kra­
ju istotne korzyści, nie może z góry odsłaniać wszyst­
kich swoich zamiarów i środkow, aby nie wywoływać 
przedwcześnie akcyi przeciwnej, nie budzić czujności
1 zawiści mnóstwa przeciwników, jakich ma w sferach
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dowieść z lat dawnych.

(Ciąg dalszy).

Przed dwoma miesiącami, odarty ze czci i stawy, 
przez obcych zapomniany, przez swoich przeklęty, z nie­
wielką drużyną sług sobie wiernych, do Jasińoa jadąc, 
gdzie przybywa! przez czas pewien Wielki komtur Otto 
z Bonsdorfu, przed którym miał skargi swoje zanieść i 
żale — zachorzał w lesie i odrazu z wszystkich się sił 
wyzbył, że musiano go do opuszczonej zanieść ieśni- 
czówui i na bailogu położyć.

O ciężkiej niemocy pana wojewody zawiadomiono 
wnet wielkiego komtura, ale ten jedno ramionami wzru­
szył i zaparł się, wraz z kamratami swoimi, ie  go znał 
kiedy — nieprzypomniał nawet pana Święcy nazwiska, 
któremu jednak zawdzięczał panowanie swoje nad ca­
lem niemal Pomorzem „Honestissimus palatmus" dziś 
już im niepotrzebny b y ł: co jeno dać mógł —  wzięli
od niego.

Niepotrzebowali go dzisiaj, a przed królem pol­
skim nazwiska jego wymówić nie wolno byto. Dobro­
dziej zakonu a wrasnej ojczyzny zdrajca —  ni w Pol­
szczę m w Zakonie miru mieć nie mógł. Polszczą go 
się wyparła, że zdradził; z.akon, iż był mu przypomnie­
niem, że z onei niecnej zdrady korzystał.

Gdy stary Jarmusz ostro niewdzięczność oną kom- 
turowi wyrzucał, ten dać kazał łyżkę drewnianą i dzban 
gliniany. Niech łyżką ma, gdy jeść zechce — dzban,

rządowych igparlamentarnycn. Pod pewnym względem 
musi Koro polskie naśladować taktykę interesantów pry­
watnych, którzy wiedzą o tern z doświadczenia, że za­
chowanie tajemnicy jest pierwszym warunKiem powodze­
nia sprawy. Jakoż nie podobna zaprzeczyć, że zbyteczny 
rozgłos zaszkodził niejednej sprawie, a niejedną odroczył 
do lepszych czasów. W swoim czasie np. sprawy Mor­
skiego Oka, gimnazyum i seminaryum cieszyńskiego, 
mogły były być rychlej i spokojniej załatwione, gdyby 
ich Koło nie było wysunęło głośno jako program poli­
tyczny i tern nie wywołało' siinej reakcyi ze strony Wę­
grów, a względnie Niemców; że subwencyę dla miasta 
Lwowa można byto w swoim czasie uzyskać w sposób 
analogiczny, jak to uczynili Czesi dla Pragi, gdy później 
rząd i inne stronnictwa zaszachowały nasze żądanie 
mnóstwem analogicznych żądań ze strony miast nie­
mieckich ; że niewątpliwie można było osiągnąć także 
szersze koncesye dla języka polskiego w urzędowaniu 
poczt, kolei żelaznych i innych zakładów państwowych 
w kraju, gdyby w odpowiedniej chv. iii, bez rozgłosu, 
użyto na rząd silnego nacisku.

2) Wskutek jaw ności i połączonej z nią zwyczaj­
nej niedyskrecyi nawet w sprawach poufnych, członko­
wie Koła polskiego niekiedy nie mają dostatecznych 
inforinacyj o stanie ważnych spraw krajowych, albowiem 
prezydyum Koła otrzymuje niekiedy pewne zapewnienia 
ze strony rządu pod warunkiem zachowania tajemnicy. 
Ten brak infurmacyi odbija się jednak niekorzystnie na 
popieraniu sprawy, jak mamy świeży przykład w dość 
zabagnionej sprawie upaństwowienia kolei Północnej.

3) Zbyteczny rozgłos naszycn żądań wytwarza 
nam w całym parlamencie zawistnych przeciwników. Po­
słowie innych stronnictw, ich prasa i opinia publiczna, 
słysząc ciągle o naszych postulatach i zabiegach, wma- 
wiaią w siebie, że ciągle otrzymujemy od rządu mnó­
stwo nowych koncesyj kosztem skarbi, państwowego 
i innych krajów. W ten sposóo utrfrala się mniemanie
0 nienasyconej naszej żądzy i wzbogacaniu się cudzym 
kosztem, gdy w rzeczywistości te same żąJania i ży­
czenia ciągle się u nas powtarzają.

4) Pod naciskiem opinii publicznej kładzie Koło 
polskie niekiedy zDyt jednostronnie nacisk tylko na nie­
które, lubo ważne żądania, n. p w swoim czasie na 
sprawę Morskiego Oka, z ujmą dla innych postulatów 
narodowych i ekonomicznych, które w polityce spokoj­
nej i systematycznej nie Dowinny nigdy wychodzić z ewi- 
dencyi, n. p sprawy rozszerzenia praw języka polskie 
go, decentralizacyi koiei i innych zakładów państwowych, 
dostaw publicznych itp.

5) Pod wpływem ciągłej jawności obrad stało się 
Koło polskie jakby odrębnym s e j m e m  p o l s k i m ,  
lubo niema żadnej władzy ustawodawczej i uchwalającej
1 samoistnie nic zdecydować nie może. Niektórzy po­
słowie przyzwyczaili się uważać Koło polskie za osia-

tnią instancyę w sprawach przez siebie popieranych, za- 
dawalniają się nieraz poruszeniem pewnej sprawy i 
uchwaleniem rezolucyi w Koie, nie pomnąc, że wszel­
kie dyskusyę i rezołucye Koła są czysto piatoniczne, 
jeżeli się nie przypilnuje ich poparcia u rządu, a na­
stępnie wykonania. Słowem jesteśmy w Kole na posie­
dzeniach zbyt gadatliwi, przekonywamy się wzajemnie 
ciągle o rzeczach, o których mamy juz oddawna prze­
konanie, a gadatliwość ta osłabia naszą energię w dzia­
łaniu, w czynnych zabiegach. Zdarza się, że ten lub ow 
poseł, uszczęśl.wiony tein, że poruszył pewną sprawę 
w Koie i że uwagi jego znalazły echo w sprawozda­
niach dzienników krajowych, zaraz po posiedzeniu wy­
jeżdża do kraju, jak gdyby dyskvisya w Kole załatwiała 
jego życzenie czy interes jego wyborców. Gdy jeden 
z posłów miejskich poruszy pewną sprawę miejską ogó! 
nego znaczenia, wtórują mu w tern zaraz inni posłowie 
m iejscy; gdy poseł włościański zabierze głos w spra­
wie obcnodzącej żywo włościan, n. p. kolczyków świń­
skich, wtórują mu zaraz posłowie włościańscy: objaw
ten jest naturalnym i chwalebnym, ale wyradza się nie­
kiedy w rozwleKłą gadatliwość, zaDierającą czas Kołu, 
a nie posuwającą samej sprawy ani o krok naprzód. 
Nawet peiycye otrzymywane od wyborców mają posło­
wie zwyczaj głośno wymieniać w Koie i odstępywać j-e 
referentom odnośnych komisyj, aby wyborcy inogli się 
z dzienników dowiedzieć, że petycye dostały się w ręce 
właściwe. - - -- - - -

Takie są ujemne strony jawności, przychodzące 
mi doraźnie na myśl. Jeżeli więc mimo to i wbrew 
zwyczajowi innycn stronnictw musimy w dzisiejszych 
stosunkach popierać zasadę jawności posiedzeń Kota, 
to zaiste muszą nas do tego skłaniać ważne, zasadnicze 
przyczyny. Najważniejsze z nich są następujące:

1) Koło polskie me jest jednolitą reprezentacyą 
polityczną. lecz jest związkiem reprezentantów rozmai­
tych stronnictw, stojących na gruncie narodowym pol­
skim. Między temi stionnictwami toczy się walka o za­
sady, o wpływ polityczny w Kraju i przenosi się z ko­
nieczności do Koła polskiego. Stąd też stronnictwa de­
mokratyczne, będące w mniejszości, szanujące zasadę 
solidarności narodowej i politycznej na zewnątrz, nie 
chcą zrezygnować ze swej odrębności i ze swoicn pro­
gramów w łonie Koła polskiego, one też głównie przy­
wiązują wagę do jawności posiedzeń Koła. .

2) Za jawnością posiedzeń przemawia dalej do­
świadczenie, że przywódcy Koła polskiego nie zawsze 
z całą gorliwością pilnowali zasadniczych narodowych 
i politycznych postulatów narodu i kraju i pozwalali 
niekiedy zbytecznie wybujać niektórym loKalnym i stron­
niczym sprawom i interesom. Stąd pochodzi pewna oba 
wa i nieufność u części człcnków Rota polskiego, że 
z ustaniem jawności posiedzeń i polityki Koła ucierpial- 
by nasz zasadniczy program polityczny i ekonomiczny.

jeżeli pić zapragnie. Wprawdzie, że onem naczyniem 
w sam ieb dostał niegodnik od starego jarmusza, za co 
mu setką kijów odpłacono i wygnano za drzwi.

I tak pan Święcą, od swoich i obcych opuszczon, 
w leśniczówce pozostał, walcząc z okrutną niemocą 
swoją, wciąż widząc śmierć przed sobą i odganiając ją 
precz. Zła febra jakaś go trapiła i pozbawiała zmysłów, 
pamięta! jeno, że wnuk jego, Jaśko, syn Piotra, pana 
niegdyś „na grodach dziewięciu", jak go stare kroniki 
mienią, kanclerza \ starosty całej ziemi pomorskiej, nie­
żyjącego już — daleko gdzieś, w ziemi frankońskiej ba­
wi! i rycerskiego rzemiosła na dworach królów i książąt 
możnych uczył się.

Sial więc po niego, niegdyś rotmistrza gdańskiej 
chorągwi swojej, wypróbowanego druha w dobrej czy 
zlej doli, Lewka z Samolęk —  i czekał teraz na przy­
bycie Jaśka, któremu przekazać miał pomstę jakąś. Ale 
oto minęło lato złociste —  słotna jesień nadeszła.

Przy panu wojewodzie jeden tyło Jarmusz pozostał 
i wyżłów dwóch —  i firn opuścili schorzałego pana, za­
bierając resztę klejnotów, jakie przy sobie miał. Nie 
prztpuszczono ni pasom ni szablom sadzonym, złote 
guzy nawet od żupana wyrwano, tak, że w onej leśni- 
czówcze, jako nędzarz ostatni pozostał, pod opieką ja r- 
musza i dwóch psów jeno, ze szkieletem wychudłym, 
z rzężeniem w piersi, z męką konania i niemożnością 
skonania.

Wiedzieli ludzie okoliczni, kto w onej dogorywa 
chałupie —  i litości nad nieszczęśnikiem nie mieli

—  Rodzony kraj N.omcom zaprzedałeś fu. masz-ci 
teraz panie Święcą nagrodę za niepocciwość twoją I... 
—  mówili tak kmiecie i niekmiecie.

1 nie zachodził nikt do opuszczonej wśród lasu 
chałupy, ostawiając ją jako zapowietrzoną n3 boku, a

kto nocą zabłądził tu przypadkiem, to jeno splunął i od­
szedł, a jeśli kto bądź z umysłu do niej przyaybał, to 
jeno po to, aby starego Jarmusza wywołać i spytać:

— Żywię jeszcze — czy zdechł?
A co iudziom, że ciało drga męką konania okru­

tnego, że rzęży pierś, ze czoło krwawym oblewa się 
potem, przed zbielałemi oczyma strach staje?... Nie im 
litować się nad psem takim — to już Pana Jezusa rzecz 
i Matki Jego Przenajświętszej. Jeno baby nitktóre w ser­
cach swoich zlitowanie czuły. Wymykały się z sadyb 
pocidiu i warzywa różne abo i skopek mleka przyno­
siły ukradkiem. Miętsze zawżdy od chłopów są, a!c 
cnoć ono wymykanie się nie uszio gospodarzy uwagi, 
nic mówili im n ic : wżdy to niewiasty pornoc niosły.

1 oto zadość robiło się przykazaniom boskim i 
zaciętości ludzkiej: on:, jako się godzi, zobaczyli —
niewiasty ich czyniły, jako Pan Jezus nakazywał. Czasa­
mi ten i ów, wracającą z lasu małżonkę, niby od nie­
chcenia zapy ta ł:

—  /  jakże tam ?
—  Żywię jeszcze —  odpowiadała półgłosem, co 

w podziw ludzi krześciańskich wprawiało.
I poszła wieść pomiędzy ludem, że pan wojewoda 

dawnoby już duszę Bogu oddał, gdyby nie czart nad 
nią czuwający, który przyczajony przy łożu siedzi i cze­
ka na zdobycz swoją. Dusza, nie mogąc znieść męki 
cielesnej, gotowaby juz wyjść z doczesnego mieszkania 
swojego i Panu Jezusowi pod Jego sprawiedliwy sąd 
się oddać, ale jak jeno wyjrzy na świat boży, wnet czart 
się do niej bierze, a łapy wyciąga, że musi kryć się, 
biesa rogatego bojąca się, i trapić ciało nieszczęśliwe 
ciągłem onem odrywaniem się swojem.

(C. d. n»)
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Ta właśnie okoliczność była powodem nastawania z na­
szej "strony na uchwalenie zasadniczego programu Koia, 
kLÓrego część ekonomiczna została rzeczywiście z końcem 
r. 1902 uchwaloną.

3) Nie można dalej zaprzeczyć, że jawna dysku- 
sya w Kole polskiem, poparta energicznie przez prasę 
i inne organy opinii puDlicznej, daje przedstawicielom 
Kola silną broń w rękę, wzmacnia ich energię i ich sta­
nowisko wobec rządu i wobec innych stronnictw. Z dru­
giej znów strony także społeczeństwo ma sposobność 
przekonać się, że Koło polskie pamięta o potrzebach 
i postulatach kraju, że czyni usilne starania o ich urze­
czywistnienie, że jednakowoż także Koło nie jest wsz.ech- 
mocnem i walczyć musi z mnogierm trudnościami.

4) NaKoniec lepszą jest dyskusya |awna nawet 
w sprawach politycznych i osobistych, niż dyskusy a po­
ufna dla tych, którzy z nami współczują i nas pragną 
poprzeć, a jawna w drodze niedyskrecyi dla rządu, dla 
innych stronnictw i dla wrogiej nam prasy. Dopóki pod 
fym względem me wytworzy się większa karność i doj­
rzałość polityczna wśród posłów i w społeczeństwie, do- 
p«ty poufność obrad i czynne współdziałanie wszystkich 
organów publicznych w trudnej pracy politycznej pozosta­
nie złudną mrzonKą.

Chcąc zapewnić sobie korzyści taktyczne poufnych 
obrad i uchwał, a nie uronić korzyści politycznych 
jawnych posiedzeń, powinniśmy wytworzyć w społeczeń­
stwie demokratycznem żywy i stały łącznik między niem, 
a jego reprezentacyą w Sejmie i w parlamencie. Łączmy 
taki mają Czesi i Niemcy, Włosi, Słoweńcy, Rusini, 
mają go także socyaliści, tylko my go nie mamy. Dia 
stworzenia takiego łącznika jednak konieczną jest o r g a -  
n i z a c y a  ż y w i o ł ó w  n a r o d o w y c h  i d e m o k r a ­
t y c z n y c h  w stronnictwo, które miałoby swoje organy 
opinii publicznej i swoich mężów zaufania w posłach 
sejmowych i parlamentarnych. Wówczas dopiero zyska­
liby posłowie demokratyczni i całe Koło polskie stały 
grunt poiityczny w prasie i społeczeństwie, silne ogniwo 
„iążące ich z calem społeczeństwem, wówczas też dzia­
łalność Koła polskiego mogłaby się ześrodkować inten- 
ywnici około spraw zasadniczych, a moralną gwaran- 

cyą poufności w ważnych sprawach politycznych byłby 
glos współdziałającej i współczującej opinii publicznej, 
i w iadom ej ceiu i środków działania swojej repiezcnta»> i.

Wiedeń, 11 kwietnia 1905.
Dr. STANISŁAW GŁĄB1NSK1.

Państwo w państwie.
W iedeń, 12 kwietnia.

(A) DzięKi naciskowi ze strony Koła polskiego 
i referenta ks. Pastora Izba poselska przed rozjecha­
niem się na wakacye wielkanocne ukończyła obiady 
nad ustawą o podwodach i uchwaliła tę ostatnią w trze- 
ciem czytaniu.

Posłowie polscy nie chcieli wracać do kraju bez 
tej refoimy, która wprowadziła pewne ulgi w ciężarach, 
jakie ludność — prOcz podatku w krwi i mieniu — 
ponosi na rzecz armii. Podczas rozpraw nad ustawą 
oświetlano owe ciężary z różnorakich stron. Poseł pol­
ski Potoczek wspomniał, jak uciążliwą jest ustawa kwa­
terunkowa.

Poseł Siemer, który należy do najmądrzejszych 
ludzi w Izbie poselskiej, acz z zawodu jest tylko mala­
rzem pokojowym, napiętnował dosadnie absolutystyczną 
metodę postępowania poprzedniego ministra obrony 
krajowej, hr. Welsersheimba. Ów generał-nnnister krę­
pował swobodę Izby poselskiej groźbami, że w razie 
stawiania poprawek do przedłożenia rządowego nie po­
prosi korony o sankeyonowanie ustawy. Izbę poselską 
zatem musi obowiązywać wola albo może kaprys mi­
nistra, nie zaś wzgląd na dobro ludności.

Ustawą nową o podwodach poseł Steiner wcale 
nie jest zachwyconym. Niektóre przepisy są drakońskiej 
surowości. I on także wspomniał o ustawie kwaterun­
kowej z 1880 r., która na miasta i kraje nakłada bar­
dzo znaczne ciężary pieniężnie. Trzeba zatem zmienić 
także ustawę kwaterunkową.

Niemal wszyscy mówcy stwierdzili, że nie są no­
wą ustawą o podwodach zachwyceni, głosować zaś za 
nią będą tylko dlatego, aby nie uronić tych uig, które 
ustawa nowa zawiera w porównaniu z dotychczas obo­
wiązującą.

Owa rozprawa o podwodach i wzmianka o uciążli­
wej ustawie kwaterunkowej uprzytomniła w całej pełni 
ogrom wydatków, które ludność państwa ponosi na cele 
wojskowe. Jesteśmy dalecy od posługiwania się fraze­
sami o Molochu miiitaryzmu. Każdy człowieK, który ro ­
zumie ustrój współczesnego państwa i mechanizm poli­
tyki międzynarodowej, wie dokładnie, że —  niestety — 
dzisiaj ostatnim argumentem w polityce jest pięść. Wy­
padki polityczne na terenie międzynarodowym nie są 
przekątnią starcia praw, lecz sił fizycznych. Nie to 
państwo zwycięża w zapasach wojennych, które ma 
słuszność, aie to, które posiada lepszą armię. Wojna 
rosyjsko-japońska wyleczyła chyba każdego rozsądnego 
człowieka z politycznej czulostkowośu na punkcie rnili- 
taryzmu.

Lecz ten militaryzm posiada wówczas racyę bytu,

P o  p r z e c z y t a ­

n i u  p r o s z ę  

wycic^C

jeżeli armia czuje się częścią państwa, którego ma być 
żywym puklerzem, i nie rości pretensyi tworzenia pań­
stwa w państwie. Czy tak jest w Auitryi ? Wcale nie! 
Przedewszystkiem trzeba pamiętać, iż armia austryacko- 
węgierska —  pod pozorem jednolitości kierunku i skła­
dnej organizacyi — do tej pory funkeyonuje juko in- 
stytucya nie tylko niemiecka, lecz i niemcząca. Ową 
niemieckość rozciąga nawet na te instytucye podwładne, 
które —  jak żandarmerya i polieya wojskowa —  nie 
mają nic wspólnego z obroną państwa i służą wyłącznie 
dla celów adminisiracyi cywilnej. Powtóre, pod pozo­
rem niemczyzny jako grzDielu pacierzowego całej armii, 
Niemcy usłali sobie w armii wygodne gniazdko mate- 
ryalne i nie dopuszczają systematycznie innych narodo 
wości do stanowisk kierujących, przewodnich, pieniężnie 
lepiej uposażonych

Wystarczy popairzeć na skład osobisty wyższych 
komend, ministerstwa wspólnego wojny, sztabu general­
nego, ministerstwa obrony krajowej, rozmaitych władz 
centralnych wojskowych: wszędzie siedzą Niemcy i tro ­
chę zniemczonych Czechów ; innycn narodowości się nie 
dopuszcza i każe się im służyć na stanowiskach pod­
rzędnych o złym awansie tudzież lichem wynagrodzeniu.

W takich warunkach ciężary, które ludność cywilna 
musi ponosić na rzecz armii, przybierają charakter da­
niny, składanej przez wasalów panu feudalnemu. 1 w sa­
mej rzeczy tego rodzaju stosunek w Austryi istnieje, że 
wyższe sfery wojskowe, a nawet w ogóle oficerowie- 
Niemcy uważają się za coś lepszego, niż ludność cywilna 
innych narodowości. W armii żyje do tej pory duch Au­
stryi absolutnej i germanizatorskiej, Że taki stosuneK tak 
myślącej i w duchu owych myśli postępującej armii, 
musi doprowadzić do bardzo ostrych zatargów wewnę­
trznych, widzimy na Węgrzech. Tam z uwagi na wysoce 
wyroDioną świadomość narodową Madziarów i z uwagi 
na ich siłę polityczną, armia w dzisiejszej postaci nie zdoła 
się ostać. Byłoby zadaniem przewidującej polityki pań­
stwowej i dynastycznej, również i w Austryi stopmowo 
przeobrażać armię z inaiytucyi wyłącznie niemieckiej na 
organizacyę bardziej upodobnioną do faktycznej budowy 
państwa. W przeciwnym razie, wszelkie nowe ofiary na 
rzecz armii będą wywoływany coraz to gwałtowniejszą 
niechęć, co z huiei musi się przyczynić do osłabienia 
państwa. A czy to osłabienie wyjdzie na korzyść inte­
resów dynastycznych, łatwo sobie samemu dać odpo­
wiedź.

Sprawa propinacyjna.
IV.

Obecnie — stwierdziwszy już dokładnie, co z obe­
cnego ustroju po roku 1910 nie śmie pozostać w mo­
cy żadną miarą — dążmy do rozświetlenia drugiego w 
danej chwili istotnego punktu sprawy, mianowicie do 
rozpatrzenia, j a k i  d o c h ó d  m u s i m y  a l a  k r a j u  
w y d o b y ć z k o n t y n u a c y i  o b e c n y c h  d o c h o ­
d ó w  p r o  p i n a cy i n y c h w i n n e j  p o s t a c i ,  a to 
ze względu na wielkie zadanie tego dochodu na polu 
cywilizacyjnem, kulturnem i ekonomicznem, ze względu 
na trudność uzyskania takiego dochodu z innych źródeł, 
ze względu na łatwość otrzymania go u tego samego 
źródła.

Wielu wychodzi przeważnie z tego mylnego zało­
żenia, jakoby kraj musiał zapewnić sobie dochód przy­
najmniej w tej samej wysokości, jaką orzedstawiaią 
obecnie czynsze propinacyjne tj. 8 !/2 miliona koron ro­
cznie.

Niewątpliwie życzymy krajowi dochodów znacznie 
wyższych i wiemy uoDrze, że znalazłby na nie produk­
tywną lokatę.

Z drugiej strony jednak nie da się niedostrzec. że 
jeśliby kraj przy jakimś nowym systemie poboru me 
dociągał dó owej sumy 8 i pół mil. kor., to wyrażając 
się prawniczo, nie byłoby to wcale „damnum emergens" 
lecz tylko „lucrum cessans", gdyż i tak już, jak z nie­
ba, spadłby krajowi dochód z propinacyi uwieczniony. 
1 tak już nasze społeczeństwo —  godząc się na uwie­
cznienie części ciężarów, na których ustanie liczyć mo­
gło —  wspaniały d a r  złożyłoby na ołtarzu dobra publi­
cznego. Za tal.i dar ma prawo żądać uwzględnienia 
prawdziwych, żywotnych swych potrzeb i uwzględnienie 
swych silnych przekonań w tym względzie.

I tu trzeba zauważyć, że o ile inwestycye w oświa­
tę, drogi, szpitale itd., na które miałby pójść dochód 
z propinacyi, są nader ważne i niezbędne, to z drugiej 
strony pewna ofiara z tego dochodu, pon.esiona przez 
kraj na rzecz uzdrowienia tycti ran społecznych, tych 
braków gospodarczych, które są dzieckiem obecnego sy­
stemu dzierżaw propinacyjnych, byiaby również inwesty- 
cyą nader ważną i niezbędną. byłaby koniecznem uzu­
pełnieniem pierwsztj. Dopiero ta druga inwestycya po­
zwoliłaby należycie wyzyskać owoce pracy pozytywnej 
kulturalnej i cywilizacyjnej, podjętej przez kraj z nowego 
źródła dochodu. Więc gdyby nawet ria ten cel przyszło 
z obecnego dochodu funduszu propmacyjnego przez jego 
zmniejszenie poświęcić w początkach choćby i kilka mi­
lionów koron rocznie, to suma ta nieprzeniesiona z kie­
szeni konsumentów, a choćby i szynkarzy do kaskrajo

wych uzdrowieniem szeregu stosunków krajowych wypła­
ciłaby się sowicie.

A dalej zapomnieć nie można, że o ile już da­
wniej tj. za czasów propinacyi „szlacheckiej" tylko pe­
wna część dochodu propinacyjnego opieraia się na go­
spodarczych podstawach, reszta zaś płynęła z zatrutycli 
źródeł, to od r. 1889 napięcie między tą ekonomicznie 
uzasadnioną częścią dochodu propinacyjnego, a całą 
sumą z dzierżaw uzysk,waną ogromnie się zwiększyło. 
Że propinacya niesie aż 8 !k  milionów', sprawiia śruba 
„systemu jagennann", genialnie, ale sztucznie i z cala 
forsą przeciągana daleko poza gwinty siły płatniczej na 
normalnym, uczciwym trybie gospodarstwa społecznego 
opartej. Kraj zaś może domagać się dla siebie dochodu 
jedynie z normalnych gospodarczych źródei płynącego. 
Przecież ten wzgląd, a nie inny sprawia, że tak trudno 
Sejmowi naszemu zdecydować się na podniesienie kra­
jowego dodatku do podatków pośrednich !

Ale to taka u nas konsekweneya: potępiamy do­
chód państwa z ioteryi, jako nieetyczny, bo oparty wy­
łącznie na namiętności ludzkiej i krzywdzie maluczkich, 
a chcemy dla kraju utrzymać dochód z lichwy i z tru­
cizny.

Niechże dochód z szynkarstwa znaczny i wyjąt­
kowy krajowi zostanie —  niech jednak nie upiera się 
na wyzysku namiętności i ciemnoty i nigdy, na niszcze­
niu zdrowia ludności lecz na realnej i umiarkowanej 
konsumcyi, choćby się wskutek tej zamiany „przedmio­
tu opodatkowania,, o wiele mniej miało zarabiać.

Kraj, jako „propinator"! Szynkarz był dawniej 
„pański", obecnie „jagermannowski", w każdym razie 
prywatny —  w przyszłości ma być „krajowy", prawie 
urzędnik autonomiczny i kto sobie uprzytomui, jaka moc 
wiekowego przekleństwa z duszy ludu spada na głowy 
propinatorów, arendarzy i szynkarzy propinacyjnych —  
ten chyba zawaha się przed wciągnięciem tych czynni­
ków na etat funkeyonaryuszy autonomii krajowej.

0  ile tej autonomii dubrze życzy !
1 o ile także pamięta, że ostatnie nasze rozruchy 

ludowe z r. 1897 zwróciły się wyłącznie przeciw kar­
czmom prop.nacyjnyrn Narażać kraj na to, aby jako 
propinator —  jakkolwiekby się nuwa forma przedłożo­
nej propinacji nazywała — byt czynnikiem rozkładu 
społecznego i ziarnem buntu, aby kopa* między sobą 
a ludem głęboką pizepasć byłoby fatainym błędem po 
litycznym.

Na takie ryzyko kraj nam za d ro g i!
1 wobec tego, że dziś już pewną jest rzeczą, że 

do Wiednia poszedł ze Lwowa, z gmachu sejmowego 
i z pod kawek, projekt, ciicący przedłużyć ustrój obe 
cny z małemi, poaornemi zmianami, mc wiadomo, cze­
mu więcej się dziwić, czy lekkomyślności, a może bu­
cie tych, co chcą kraj pchnąć na tak dla jego powagi 
i władzy niebezpieczną drogę, czy też ich —  nazwijmy 
rzecz po imieniu —  lenistwu, w tern objawionemu, ze 
widocznie nie zadano sobie trudu dochodzenia, w jaki 
to  i n n y  sposób możnaby obecny dochód propinacyjny 
z szynkarstwa w poważnej części uzyskać dia siebie.

Gdyby w' tym ostatnim kierunku była rozwinęła 
się poważna i gruntowna praca powołanych do tego 
czynników, gdyby jej nie było zastąpiło wygodne wsłu­
chanie się w g o ł o s ł o w n e  twierdzenie „augurów 
propinacyjnych“ , iż każdy inny sposób może przynieść 
zaledwie dochód dwa, trzy razy mniejszy od obecne­
go —  nie bylibyśmy prawdopodobnie musieli w' 1 pier­
wszej części tego artykułu wykazy wać, że kraj nie śmie 
się upierać przy dochodzie w obecnej wysokości do­
chodu propinacyjnego

A l b o w i e m  d o c h ó d  j u ż  w p i e r w s z y c h  
l a t a c h  r ó w n y  l u b  n i e  o w i e l e  m n i e j s z y ,  
w d a  1 s z y c n  1 a t a c h  s t a l e  r o s n ą c y  d a s i ę  
n i e w ą t p l i w i e  u z y s k a ć  i w i n n y  s p o s ó b .

Zwykle zamalo słuchamy powag fachowych, za 
wiele krytykujemy bez rzeczowych podstaw.

W obecnej sprawie popadliśmy w odwrotną osti 
teczność; niesłychanie wygodnie nam bi ło bez docho­
dzeń i Dez zastanawiania się, bez wysilenia inyśli twór­
czej schować się za szerokie plecy „autorytetu" o tyle 
nie bezstronnego, że ogromnie zżytego, wprost zidenty­
fikowanego z obecnym systemem. DuwóJ na tweruze- 
nie, że wszelkie inne sposoby przynieść mogą dochód 
zaledwie dwa, trzy racy mniejszy od obecnego, ani „au- 
gur", zni zapatrzeni weń wyznawcy jego nie przytaczają. 
Oczywiście przytoczyć nie mogą, bo trudno jest prowa­
dzić taki dowód negatywny, gdy przecież komuś na 
świecie przyjść może nowy pomysł pozytywny, należy­
cie kwestyę rozwiązujący.

Czyżby może wiaśnie szło o to, aby nikomu nie 
dać s p o s o b n o ś c i  n i  c z a s u  do wymyślenia czegoś 
innego? Miasto (oczywiście bez hałasu) zażądać od za­
stępstw tych sfer, dla kiórych ustanie propiiacyi przy­
niosłoby bezpośrednio dodatnie gospodarcze skutki, aby 
one ze swej strony pomyślały o innym sposobie zape­
wnienia dochodu z szynkarstwa dla kraju, zamiast (rów- 
nież bez hałasu) niejako moralny konkurs rozpisać na 
rozwiązanie zagadki dla szeregu korpuracyi i ludzi, zna 
jących rzecz, a pragnących dobra kraju i umocnienia 
finansowych podstaw rozwoju autonomii. — w c i e ­
n i a c h  n o c y ,  w n a j w i ę k s z ę j  t a j e m n i c y  m au-

łan a
z n  o k a z a n i e m  t e g o ż  p rz y  z a k u p n i e  w m a  w  h a n d l u  w in  i  t o ­

w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  A .  L w ó w ,  u h  C i L i -

l i i e d k i f t g f o  I .  1 .  n a  Ś w i ę t a  W ie lk a n o c n e .  3729
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tonomiścl spieszymy do centralistycznego rządu, aby on 
r :ego wytargować coś, co się później poprostu Sejmo­
wi i ludności narzuca „ p a r  1’o r d r e  d u  m o u f f t i 11.

Taka polityka mścić się musi. Kraj dziś innego 
już wymaga traktowania i- do innego dojrzał Kraj — nie 
liczne niestety ciemne masy, lecz czoło jego inteligen- 
cyi, >ego korporacye i zastępstwa jego grup zawodo­
wych. Zrozumienie istotnych potrzeb kraiu, niemniej jak 
potrzeby wielkich ofiar dla kraju dziś sfery te już prze­
niknęło do głębi Trzeba jednak weiść na drogę wza­
jemnej ufności. Ale nieufność i konspiracya u samej góry 
muszą rodzić nieufność i konspiracyę na niższych szcze­
blach.

Nie dziwcie się więc, jeśli wobec takiego postę­
powania nawet w ufających zaczną się ro d zić  podejrze­
nia i jeśli nawet ze sfer umiarkowanych padnie przykre 
pytanie: C u i b o n o ?

W alka o język polski w gminie.
W arszaw a, 9 kwietnia.

W jednym z mych listów zaznaczyłem, że ruch 
między ludem o język polski w gminach rozszerza się 
iak pożar i obejmuje coraz w.ększą ilość gmin. Ma się 
rozumieć, że zdarzały się gminy, w których gminiacy 
pod wpływem naczelników powiatów ze strachu uchwał
0 przywrócenie języka polskiego nie powzięli. Do ta­
kich gmin należała gmina Nasielsk w pow. pułtuskim. 
W gminie tej zaraz po zebraniu została rozpowszechnio­
ną hektografowana odezwa, dużemi wyraźnemi literami, 
widocznie ułożona na miejscu, samorzutnie przez kogoś 
z bardziej wyrobionych włościan. Odezwę tę nadzwy­
czaj charakterystyczną, wykazującą znajomość duszy
1 serca naszego ludu przytaczam Wam w caiości:

„Głupi Narodzie N asielski! Uchwała poniedział­
kowa (20 lutego 1905 r.) to  wstyd i hańba Wam. 
Czemże życie wasze, jeżeli nie szeregiem dni pańszczy­
zny odrabianej Moskalowi, czemże życie wasze, jeżeli 
nie spodleniem. Czemże dziś syn wasz, czy brat jeżeli 
me sługą u M oskala! Ciemnota oczy wam zasłoniła, 
a głuchota wam słuch stępiła w tej niewoli moskiewskiej! 
Spojrzyj na listę poległych na Dalekim Wschodzie, a uj­
rzysz krew swoją polską tam przelaną. Przez lar 41 
płacimy podatki za ziemię ukazem nadaną! Listy likwi­
dacyjne już spłaciliśmy, a podatki wciąż płacimy: p o- 
d a t e k  p r a c y  i p o t u  a d z i ś  p o d a t e k  k r w i !  
Drogo zapłacony ten ukazowy ziemi kawałek, bo ciężko 
zapracowanym groszem i krwią. I aziś naczelnik i ko­
misarz śmią naigrawać się z naszej niedoli, wysławiając 
rząd ! a potem ze śmiechem radości drwić sobie z nas, 
chwaląc się: „wot muzyków pud kolena pudłechtał".

„Głupi narodzie, przeklinać cię będzie twój syn, 
twój wnuk, jeżeli dziś na oczy nie przejrzysz. Ludu ko­
chany, braci włościańska, czytaj książki a prawda wam 
sama umysł rozświetli. Dowiesz się, że Piast Kołodziej 
—  cnłopem był; że Kazimierz Wielki, król Polski zwan 
był królem chłopów, a król Sobieski przed Mahometan 
wiarą nas obronił, że nasz Kościuszko szlachcicem był 
a w chłopskiej sukmanie na czele wojsk polskich z Mo­
skalem się bil i więcej ukochał sukmanę chłopską jak 
mundur generalski, że chłop Bartłomiej Głowacki z ko­
są w ręku na czele oddziału kmieci wdarł się pierwszy 
na Dateryę arm at moskiewskich, a za tę o wagę naród 
polski pomnik mu w roku zeszłym wystawił!

Rodacy, wobec Buga i Ojczyzny wszyscy są so­
bie równi: włościanin, mieszczanin czy szlachcic, bo sy­
nami jednej są Matki, polskiej ziemi i jednej św. wiary. 
W roku 1854 szlachta polska przedstawiła Mikołajowi, 
piojekt uwłaszczenia włościan, za co on im zagroził: 
„Prócz z etim, a to  ja was w Sybir poszlu"! Czytajcie 
tylko, a wszystko jak należy rozpoznacie 1

Panie i Boże wybacz głupiemu narodowi, bo przez 
ciemnotę nic nie wie, co czyni. Do Ciebie Aalko, co 
Jasnej bronisz Góry i w Ostrej świecisz Bramie, do 
Ciebie jako naszej Królowej Korony Polskiej, uciekamy 
się, błagaj, aby Duch św. naród ten oświecił. Bij się 
w piersi narodzie i błagaj przeoaczenia, boś zawinił 
przed Eoglem i narodem Polskim ! Język Bóg i  dal, 
więc bronić go masz tak w gminie jak szkole, tak w są­
dzie jak na każdem miejscu. —  Biada ci narodzie jak 
nie usłuchasz głosu — Polaka11.

Jestem jeszcze w posiadaniu dwóch odezw do 
gmin Zatorskiej i Wyszkowskiej. Odezwa Zatorska skie­
rowana głównie przeciwko miejscowemu wójtowi, pisa­
rzowi i kasyerowi, którzy najbardziej widocznie poma­
gali naczelnikowi do niedopuszczenia uchwały. „Skargi 
i przekleństwo polskiej niedol: dosięgną ich w godzinę 
skonania. Przez tych łajdaków palcami was wytykają, 
czy to w kościele, czy w mieście na targu11 —  czyta­
my w odezwie — a kończy się słowami: :„Ludu cie­
mny zastanów się, dokąd idziesz? Dopóki języka pol­
skiego nie uchwalisz w gminie, szkole i sądzie, gardzić 
tobą będzie Poiska cała11. Odezwa Wyszkowska naresz­
cie jest ironiczną, kpi i dziękuje w imieniu rządu, jako­
by członkom gminy, że nie uchwalili języka polskiego. 
Pisana jest łamanym rusaim językiem, takim, jakim wła­
dze przemawiają do włościan polskich. O to wyjątki: 
„Jedni Wy z PułtusKie fo ujezau, co z nami dzie'życie11,

albo: „My teraz w Charbińskiej gub. ziemli majem do­
wolno, to  my wsio Wam rozdadim a Bóg dast, że po- 
stroitie naszu cerkow i sami prawosławnuju wieru prij- 
mitie“ i t. p

Widzimy z tych wyjątków, że lud nasz, lub ci, 
którzy są do niego zbliżeni, umieją gdzie potrzeba ^iro­
nizować i użyć silnych wyrażeń, przemawiających do 
prostej duszy chłopskiej.

Odezwa pierwsza do Nasielczan wywarła nadzwy- 
cza, silne wrażenie. Świadek naoczny opowiadał mi, że 
lud czytając płakar i poprzysiągł sobie na następnem 
zebraniu gminnem zmazać z siebie to piętno — jakiem 
za jego chwiejne zachowanie się sąsiecLi go napię­
tnowali.

Rząd też nie ustaje w represaliach, radby grozą 
stłumić nie miiy mu ruch. Świeżo nadeszły wieści o are­
sztowaniu za akcyę gminna 14 osób z powiatu płoń­
skiego gm Stróżenia, pomięazy któremi znaleźli się 
prawie 70 letni starcy. Aresztowanie nastąpiło na sku­
tek oropozycyi miejscowego naczelnika powiatu a na 
mocy postanowienia pomocnika generał-gub. warszaw­
skiego do spraw cywilnych z dn. 3 marca st. st. Jako 
powód aresztowania podano „przewrotne tłumaczenie 
praw a11 na zebraniu gminnem. Śledztwa w tej sprawie 
żadnego nie było, skazanych o mającem nastąpić are­
sztowaniu poprzednio nie zawiadomiono, wezwano ich 
tylko do powiatu, skąd już me wypuszczono, nie pozwa­
lając na powrót, aby zarządzić gospodarstwem na czas 
nieobecności —  nie pozwoiono nawet aresztowanym —  
polecić komukolwiek opieki nad pozostanowionemi 
w mieście końmi i wozami.

Aresztowani zachowali się z godnością i taktem 
wypowiedzieh tylko naczelnikowi słowa prawdy, zape­
wniając go, że przekonań ich nie zmienią ani kara, ani 
łotrostwo tych, co ich do ruiny doprowadzają, zabiera­
jąc ich od żon i dzieci, w czasie, kiedy trzeba orać, 
śiać, w czasie rozpoczynających się robót polnych

Godnem zaznaczenia i podniesienia jest zachowa­
nie się rodzin aresztowanych i sąsiadów. Żony areszto­
wanych mężów błogosławią, energii nie tracą, chcą na­
wet mężów zastąpić w pracy gminnej; sąsiedzi natomiast 
pomyśleli o gospodarstwach pozostawionych, opatrzono 
je, pogodzono parobków, potrzebującym wydają się za­
siłki. Pomiędzy aresztowanymi jest 1 obywatel ziemski, 
dr. praw Niermrowski z Cwierska, skazany na 3 mie­
siące, inni to włościanie, diobna szlachta, wszyscy ska­
zani na 1— 3 miesięcy więzienia.

W powiecie ciechanowskim także rozpoczynają 
się areszty. Dotąd wiem o skakaniu na 500 rubli kary, 
a w razie nie możności zapłacenia na 3 miesiące are­
sztu p. M. Bojanowskicgo, właściciela dóbr Klice i 2 
sołtysów z gminy Religin na areszt dwu i jednomie­
sięczny.

Wszystkie wyroki, jakie miałem sposobność czy­
tać z rozmaitych stron kraju, są mniej więcej jednako­
we. Zazwyczaj jest to polecenie naczelnika powiatu 
do wójta gminy co do wykonania. Brzmi ono w prze­
kładzie :

„Naczelnik powiatu N. N do wójta gminy N. 
data —  nr. Na zasadzie postanowienia pana pełnią­
cego obowiązki warsz. gen.-gub. z onia marca nr. —  
mieszkańcy powierzonej panu gminy, za to, że przewro- 
tnemi tłumaczeniami prawa o używaniu języka państwo­
wego w manipulacyi grmrnej i rachunkowości, demon­
stracyjnie podDurzali na zebraniu N. N. ludność gminy 
do usunięcia się od wypełnienia nałożonych na gminę 
obowiązków gminnych i podatków rządowych —  ska­
zani s ą “: itd.

Rzeczywiście dokument ciekawy, a co słowo, to 
fałsz, boc przecie nigdzie dotąd nie wzywano do nie­
płacenia podatków, a teinbardziej do niespełniania po­
winności gminnych.

SWÓJ.

W zaborze rosyjskim.
Rzekomy zamach.

Korespondent „Now. Ref." pisze: „W sobotę mó­
wiono o rzekomym zamachu na Maksimowicza i to w 
audyencyonalnej sali w Zamku. Zgłosił się jakiś inteli­
gent Rosyanin, przedstawiając się jako umyślnie przy­
słany korespondent „Birżewyja W iedoinosti11, celem 
interviewowania Maksimowicza. Ten kazał mu chwilkę 
zaczekać, a gdy Dowrócił z sąsiedniego pokoju, zastał 
drugiego jakiegoś pana również Rosyanina, który na 
zapytanie, czego żąda, przedstawił się również jako ko- 
resDondent „Birżewyja W iedomosu11, przybyły dla inter- 
viewu. Maksimowicz osłupiał i kazał przedewszystkiem 
obu ciekawych zatrzymać w przewidywaniu, iż udarem­
nił jakiś zamach. W śledztwie na miejscu okazało się 
jednak, iż istotni j  obej byli korespondentami tej samej 
gazety, tylko pierwszy umyślnie przysłany właśnie wczo­
raj przyjechał z powodu, iż drugi, bawiący tutaj od 6 
tygodni, dotychczas zwlekał z nadesłaniem interviewu. 
Rzecz cała skończyła się przeproszeniem i wypuszcze­
niem obu ciekawych.

Zatrucie zbiorowe robotnic.
 Zarzed tabryki „Kruschego i Endera11, w której

Sukna zakopiańskie, niskie i

nastąpiło zatrucie kilkudziesięciu pracujących tam robo­
tnic nadesiał do „Kurjera W aisz.11 obszerne wyjaśnienie, 
w którern powiada:

„Po powtórnem, dokładnem zbadaniu sprawy na 
miejscu wydarzenia i po wykonaniu licznych analiz to ­
waru w laboratoryum ara Serkowskiego, jak również 
moczu i krwi chorych kobiet, oraz powietrza lokalu fa­
brycznego, wreszcie kurzu, starannie zebranego z po­
dłogi, otrzymaliśmy od dra Serkowskiego wyjaśnienie, 
że w sprawie tej zachoazi s ł a b e . ,  n i e w ą t p l i w e  
z a t r u c i e  a r s z e n i k i e n t ;  wszystkie okoliczności 
wskazują z ł o ś l i w e  r o z p y L a n i e  t r u j ą c e g o  
p r o s z k u  w lokalu wspomnianym. Niestety, nie uda­
ło nam się dotychczas wykryć sprawcy tego zuchwal­
stw a11.

Powszechnie panuje przekonanie, że potworna 
zbrodnia stoi w zw:ązku ze sprawami strajkowemu Czy 
jednak dokonała jej występna jednostka z własnej mi- 
cyatywy, czy też znalazła się jakaś grupa, która do ta­
kiej formy terroru się ucieka — nie wiadomo.

Mawsimowicz wobec studentów.
Korespondent „Now. Ref.11, który początkowo przy­

puszczał, że list Maksimowicza do ministra oświaty Gła­
zowa doradzający zamknięcia uniwersytetu, jest sfingo­
wany, obecnie potwierdza, że list ten jest a u t e n t y ­
c z n y .  Wogóle gen.-gub. Maksimowicz ma być bardzo 
nieprzychylnie usposobiony dla studentów.

Miałem dziś sposobność — pisze koresp. —  roz­
mawiać z jedym z profesorów uniwersytetu. Twierdził 
on, że Maksimowicz jest wrogo usposobiony do studen­
tów, że daisze środki polegać mają pizedewszystkiein 
na ogłoszenm rozkazu, iż studentom zaDrania się nosić 
munduru, następnie, że będą odstawiani przez żandar- 
meryę do miejsc zamieszkania rodziców, jeśli dobrowoi 
nie nie wyjadą z Warszawy. Co do roku przyszłego, 
to  rząd nie zmieni niczego ani na włos, a jeśli studenci 
nie poddadzą się obecnym przepisom, to uniwersytet 
zostanie w Warszawie zamknięty i przeniesiony poza 
granice Królestwa, w głąb cesarstwa.

Oto, jakie ma być usposobienie nowego generał- 
gubernatora w tej sprawie, a czemu najzupełniej udpo 
wiada sprawozdanie ao ministra, wskutek któiego uni­
wersytet zamknięto.

Postawa studentów warszawskich.
Korespondent „Dziennika Pozn.11 pisze: „Jak wia­

domo, do uniwersytetu wolno wejść tym jedynie, którzy 
się zgłoszą z własnej woli do zdania egzaminu. Otóż 
z pomiędzy 1.600 studentów znalazło się dotąd tyiKo 
23 z czwartego kursu, aby zdać egzamin. Pomiędzy 
nimi było 3 Poiaków, reszta Rosyanie i żydzi“.

Kłamstwa g_dzinowca.
Notowaliśmy niedawno puszczoną przez „Warsz. 

Dmewnik11 pogłoskę, jakoby fabrykanci nie cncieii 
przyjmować na praktykę wydalonych studentów uniwer­
sytetu i politechniki, w obawie przed ich agitacyą. 
Obecnie „Kuryer Warsz." stwierdza, że pogłoska ta 
była kłamliwą:

Zwróciliśmy się — pisze "K uryer11 do kilku naj­
większych fabryk warszawskich z zapytaniem : czy wia­
domość ta ma podstawę faktyczną ? Wielkie faDryki 
warszawskie nietyiko nie zamknęły w r. b. dostępu dla 
młodzieży akademickiej, lecz nawet przyjęły ją już teraz 
na praktykę wobec przerwy w wykłaaach.

Niektóre ze względu na wzmożoną podaż, przy 
jęły nawet większą liczbę studentów-praktykantów, niż 
to było w latach poprzednich. Wszystkie zas faDryki, 
w których zasięgaliśmy tej informącyi, najkategoryczniej 
zaprzeczają nawet zamiarowi tego, co „Warsz. Dnie- 
wnik“ podał już jako fakt w oświetleniu, które tylko 
na miano mącenia wody i szerzenia niepokoju zasłu­
guje11.

Stosunki szkolne w Sosnowcu.
W „Kuryerze Sosnowickim11 czytamy:
„Zajęcia w szkuie handlowej zostały nagie przer­

wane na początku bezrobocia przez grupę robotników, 
którzy wszedłszy do szKoly, zażądali od dyrektora 
przerwania zajęć i rozpuszczenia uczniów. Na żądanie 
ministra skarbu zajęcia w szkole przed dwoma tygodnia­
mi zostały wznowione, do szkoły jednak przybyło zale­
dwie okoto 100 uczniów, przysłanych przez rodziców 
głównie z powodu obawy, ażeby synowie ich nie zostali 
wydaleni ze szkoły, liczba jednak uczniów uczęszczają­
cych do szkoły ciągle się waha i niekiedy spada do 40. 
Ponieważ bezrobocie w Zagłębiu nie skończyło się je­
szcze zupełnie i ferment wśród robotników nie ustał, 
przeto uczniowie choazący Jo  szkoły, mogą być nara­
żeni na niebezpieczeństwo, tern bardziej, że wielu z nich 
na drodze bywało zatrzymywanych. Wielu uczniów mie­
szka w okolicznych miejscowościach, jak w Sosnowcu, 
Dąbrowie i innych oddalonych dość daieko od Będzina, 
podłóż więc do szkoły jest połączona z niebezpieczeń­
stwem. Naieży przytem zwrócić uwagę, że obecne wy­
kłady w szkole idą nienormalnie i wynosi się z lekcyi 
ciężkie, przygniatające w ażen ie11.

Zaburzenia w kraju nadbałtyckim.
Z Windawy donoszą d o v n a  O tiecz11: zabito

K ę c k a  F a k r j  k a  M a k n a

Zajączek i Lankosz
r-ioOh

w e  L w o w ie , T e a tr a ln a  3.

W  Spłaty częściowe dozwolone
za poprzednien, ustnem lub listownem porozumieniem 
się. — Bogato ilustrowane cenn<ki wysyła się na pro- 

wincyę darmo i opłatnie. 2951

Dom Towarowy „Au Louvre“
Lwów, ul. Sykstuska 6. 

oddział dla dywanów, firanek, porter, kołder, kapy na 
stoły i łóżka, kocyków i przedmiotów dekoracyjnych.

„Mały L ouvre“ nowo otworzona fińa p^zy ul. Hali 
ckiej 19, oddział nowości damskich i d"iecięcych, jak : 
bluzek, szlafroków, parasolek, rękawiczek camsKich. 
konfekcyi dziecięcej, bielizny męskiej, damskiej i dziecięce.
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tutaj komisarza poiicyjnego Zandersona, przysłanego 
z Mitawy dla uśmierzenia rozruchów włościańskich. We­
dług krążących pogłosek, po wsiach w gub. kurlandz- 
kiej obecnie rozlokowano około 3.000 kozaków i pie­
choty.

W Rydze, jak pisze „Nowoje Wremia", trwają 
wciąż zabui zenia uliczne i napady na policyantdw. 
Kilka większych fabryk stanęło; zastrajkowali też tra­
garze w porcie. Ruch na przystani zamarł zupełnie.

Terror.
Z Sosnowca donosi korespondent |  Nowej Refor­

my" : Dowiaduję się o zabójstwie oficera, które w Za­
głębiu sprawiło sensacyjne wrażenie. Dwaj żołnierze 4 
szwadronu nowo archangielskiego położyli trupem na 
miejscu swego zwierzchnika. Zamachu dokonano w fa­
bryce Schoena na Srodulce, gdzie właśnie konsystował 
szwadron wojska. Władze niezwłocznie wdrożyły śledz­
two.

„Praw. Wiestn." podaje, że dn. 30 marca około 
godz. 10 z rana, na jednej z najludniejszych ulic Dźwiń- 
ska (Dynaburga), na pomocnika policmajstra Bułygina 
napadło czterecn młodych żydów, z których jeden wy­
strzelił z rewolweru do Bułygina z tyłu. Kula przebiła 
czapkę i zraniła skórę, nie uszkodziwszy czaszki. Trzej 
pozostali żydzi otoczyli Bułygina i dali ao niego 7 strza­
łów, które jednak wszystkie chybiły. Sp-awcy zamachu, 
strzelając do ścigającego ich policyanta Rela, zdołali 
zbiedz. Jeden z nich Abraham Sztejman, został aresztowa­
ny i oddany pod sąd wojenny.

Z Łodzi donoszą do pism warszawskich :
Na ul. Przędzalnianej na 37 letn. Romana Jakubo­

wicza, krawca, napadł Wincenty Wilczyński, zadawszy mu 
tępem narzędziem ranę w głowę i następnie nożem 
ciężką ranę w piersi, położył go trupem na miejscu. Do 
mieszkania 26-letniego Józefa Poznańskiego wpadło 
trzech złoczyńców. Jeden z nich rozpruł mu brzuch. 
Poznański, przewieziony do szpitala, zmarł po kilku go­
dzinach w strasznych męczarniach.

Obydwa zabójstwa pozostają prawdopodopnie 
w związku ze sprawami strajkowymi.

Dnia 9 bm. wieczoiem trzech nieznanych luazi 
dało 9 strzałów do naczelnika więzienia w Libawie, lecz 
chybili. Sprawcy zamachu zbiegli. Jednego człowieka, 
podejrzanego o współudział, aresztowano.

W gimnazyum realnem w Romnach, podczas mo­
dlitwy, nastąpił wybuch, 4 uczniów otrzymało rany, 
szyby w oknach sali wypadły wszystkie.

„Kijewskoje Słowo" pisze, że w dniu 29 z. m., 
w domu nr. 78 przy ulicy Marszałkowskiej, dokonano 
rewizyi, która trwała od godziny 11 do 4 po południu. 
W domu tym mieszkał ślusarz, u którego pracował 
ujęty współuczestnik zamachu w cyrkule praskim. Za­
aresztowany też został zamieszkały u ślusarza student 
Biodzki, który już był swego czasu osadzony w więzie­
niu za udział w zaburzeniach na dIhcu Grzybowskim 
i wypuszczony został następnie na wolność po złozeniu 
wysokiej kaucyi. W czasie rewizyi wykryto drukarnię 
ajną.

Zmarły w szpitalu św. Ducha Mosiek —  jak się 
okazuje — był jednym ze znanych najwybitniejszych 
działaczy „Bundu", a nazywał się Salomon Margolin, 
znany w szerokich sferach pod nazwiskiem Siemion’a.

Z  R  o  s  y  i.
Zabezpieczenie prawu pełnej mocy.

Jak donoszą „Piet. wied.“. rada państwa, w wy­
konaniu manifestu najwyższego, uchwaliła już projekt 
prawa „o zabezpieczeniu prawu pełnej mocy". Istota 
projektu na tern głównie polega, że moc prawną mieć 
będą tylko ukazy najwyższe i najwyżej zatwierdzone 
uchwały rady państwa, nie zaś rozporządzenia komitetu 
ministrów i władz innych.

Biura robotnicze.
Rosyjskie ministerstwo skarbu projektuje zorgani­

zowanie specyalnych biur, w których ześroukowanoby 
wszystkie sprawy robotnicze. Biura te powinny mieć 
wiadomości o liczbie fabryk i przedsiębiorstw przemy­
słowych i technicznych, o liczbie robotników, którzy 
w nich pracują, o okręgach, gdzie potrzeba rąk robo­
czych, o płacy roboczej itp. Biura te mieć będą głó­
wnie na celu pośrednictwo w dostarczaniu pracy i mają 
powstać w Petersburgu, Moskwie, Warszawie, Odesie, 
Rostowie n. D., Tule i innych większych ogniskach 
przemysłu.

Reformy w uniwersytetach.
W najbliższej przyszłości w Petersburgu odbyć się 

ma zjazd profesorów wyższych zakładów naukowych w 
państwie rosyjskiem. Pozwolenie na zwołanie zjazdu 
zostało już udzielone. Każdy uniwersytet wyśle 8 swych 
przedstawicieli, instytuty politechniczne zaś — po 6. 
Przedmiotem obrad zjazdu będzie opracowanie piojektu 
nowej ustawy akademickiej.

Czy Rnsya jest zdolną do konstytucvi?
Pod powyższym tytułem zamieściło nowopowstałe 

pismo czeskie „Prażskk Lidova Revue“ artykuł znanego 
pisarza Jarosława R o z v o d y. W artykule tyrn, bardzo 
interesującym, napisanym przystępnie i zwięźle, podaje 
p. R. trzy przyczyny, które stawiaią zanorę wprowadze­
nia konstytucyi w Rosyi, a tern i są : r o d z i n a c a r a, 
p r a w o s ł a w i e  i c z y n o w n i c t w o ,  Wywody 
swoje motywuje p. R. bardzo jasno. Car i iego rodzi­

na nie życzą sobie konstytucyi, bo  sam odzierżawie po­
zwala im na nietolerancyę i nie dopuszcza kontroli ich 
dochodów, które bądź co bądź obdzierają naiód. Cer­
kiew nie dopuszcza do konstytucyi, bo w razie jej za- 

' prowadzenia musiałaby nastąpić tolerancya innych w y­
znań, a zwłaszcza katolickiego, które Drzecież jest kul- 
turalniejszem  od p raw osław ia ; z chwiią wprowadzenia 
konstytucyi straciłaby także cerkiew swój wpływ w p o ­
lityce i szkolnictwie. Czynownictwo drży na sam ą myśl 
zaprow adzenia konstytucyi, gdyż w tedy podlegałoby 
krytyce i kontroli, których w obec ciężk.ch grzechów 
wcale nie pragnie. W obec tych trzech zapór, idących 
zgodnie w swych reakcyjnych dążeniach kto stoi ? 
O to  niezgodni zwolennicy konstytucyi z różnych warstw 
(np. inteligencya i roDOtnicy) i ciemny lud. gnębiony i 
nie odgryw ający żadnej prawie roli.

Mimo wszystko konstytucya Rosyi należy się. Zwo­
lennicy samowładzy wysuwają między innemi i te zda­
nia, że samodz:erżawic daje Rosyi moc militarną i dy­
plomatyczną, że w tak skomplikowanem państwie mo­
żliwą jest tylko forma rządu absolutna. Tymczasem 
słusznie wyjaśnia p. R., że takimi argumentami wojują 
tylko wstecznicy, bo „tylko ten, kto używa praw, może 
się ch nauczyć". Lud zaś rosyjski mimo swej ciemnoty 
n;e jest niezdoiny do życia konstytucyjnego, czego do­
wodem są fakty historyczne. W trzy lata po wprowadze­
niu ziemstw przez Aleksandra II lud rolny miał w nich 
40 prc. swoich przedstawicieli, który wskutek paraliżo­
wania akcyi ziemstw przez czynownictwo stopniowo 
spadał; w „sądach pokoju" (mirowych) lud odgrywał 
znaczną rolę i chociaż nie jest zupełnie politycznie doj­
rzały, dat więcej dowodów poczucia obowiązku, szla­
chetności i rzetelności w pracy politycznej i naroaowej, 
niż całe czynownictwo, które wprowadzeniu konstytucyi 
tak się opiera.

Wobec zakorzeń,onego w Czechach panslawizmu 
głos ten w piśmie poświęconem „potrzebom ludu" jest 
co najmniej znamiennym. (arnik.)

Z dziejów cenzury.
Gazeta „Jużnyj krai" przytacza charakterystyczne 

epizody z dziejów prowincyonalnej prasy rosyjskiej, w 
któiej cenzorowie gospodarowali najzupełniej samowol­
nie. Pewien odeski cenzor zażądał opisu współpraco­
wników gazety z zaznaczeniem rubryki, którą każdy 
prowadził, po przejrzeniu zaś tegc spisu, wykreślił zeń 
kilka nazwisk, a pomiędzy pozostałymi rozdzielił rubryki 
weaług własnego widzimi się. W temże piśmie było 
trzech fejletonistów, którzy codziennie pisywali małe 
uwagi na temat ważniejszych wydarzeń dnia.

— Pocóż wam aż trzech tejletonistów ? — zapy­
tał cenzor recaktora. Dość będzie jednego...

— A gdzież ia podzieję dwóch innych?
—  O, znajdziemy zajęcie i dla nich Jeden z nich 

bardzo lubi podróżować...
— Tak, ale on niedawno wrócił z podróży na­

około świata...
— Nic nie szkodzi. W Palestynie on jeszcze nie

był. Obecnie zbliżają się święta wielkanocne. Niech
wyjedzie na Wielkanoc do Palestyny i opisze wrażenia.
Będzie to daleko ciekawszem od codziennych bolączek.

I oto żywy, wesoły fejietomsta, którego każdy
wiersz ,aśniał barwnym humorem, musiał poadać się 
woli cenzora i spełnić misyę zupełnie niewłaściwą dla 
rodzaju iego talentu.

—  A cóż będzie ro tił drugi „wybrakowany" fej- 
letonista?

Zabardzo już zasiedział się na iednem miejscu. 
Powinien się odświeżyć i przewietrzyć. Niech go pan 
pośle do Paryża, tam obecnie zanosi się na ważne wy­
padki.

I fejletonista musiał |echać do Paryża.
Tenże cenzor zmusił redaktora do przyjęcia na 

listę współpracowników swego protegowanego obywatela 
ziemskiego, który przehulał majątek, z piacą 200 rb.
miesięcznie. Zresztą od tego czasu stosunki redakcyi
z cenzorem były nieco łatwiejsze, bo interweneya owego 
protegowanego u cenzora była zwykle dość skuteczną.

Komiret ministrów wobec żydów.
Z Petersburga nadeszła depesza do „Hacefiry", 

że w komitecie ministrów wzmocniły się wpływy nie­
przychylne dla sprawy równouprawnienia izraelitów, która 
ma być rozpoznawana niebawem. Nadeszły obszerne 
memoryaly, wykazujące niebezpieczeństwo dla państwa
z powodu zamierzonego rozszerzenia praw izraelitów. 
Wielu członków komitetu jest za polepszeniem stanu 
prawnego izraelitów, ale całkowitemu równouprawnieniu 
w ^kszość jest przeciwna.

# i l ^ 3 o s y  w o j u j .

(n) Z tego, co do ostatniej chwili wiadomo o ru- 
chacn rosyjskich okrętów , okazuje się, że nie myliliśmy 
się, gdyśmy na tern m ie lc u  wyrażali w sonotę przypu­
szczenie, iż ruchy tak Rożestwienskiego iak N iebogatow a 
mają na celu przedewszystkiem  zaangażowanie morskich 
sit japońskich równocześnie w rozm aitych kierunkach, 
tak, ażeby pewna ilość statków  —  czy to  drugiej, czy 
trzeciej eskadry, czy wreszcie i tej tamtej —  zdołała 
p rzedostać się albo do W ladywostoku, albo na wody 
jaDońskie i stam tąd dopiero wsDóldziałać z resztą rosyj­
skich okrętów . Wiadomo, że flota Rożestwieńskiego 
składa się z 44 jednostek —  łącznie z 16 węglowcami,

5 tymczasowymi krążownikami, 7 kontrtorpedewcami 
i kilku statkami handlowymi, płynącymi pod flag ą han­
dlową. Tymczasem spis okrętów-, przysłany przez ko­
respondenta Biura Reutera w Singapore, wykazuje brak 
4 nowych pancerników, „Oslabii" i „N aw aryna"— więc 
sześciu okrętów Dciowych, które albo pozostają daleko 
z tyłu, albo idą w zupełnie innym kierunku. Rozumie 
się atoli, że Rożestwieńskij nie wysyła przeciw Togowi 
same tylko krążowniki — że przeto dywizya pancerni­
ków złączy się z krążownikami, zanim przyjdzie do 
rozprawy.

O składzie floty Rożestw.eńskiego dodajemy je­
szcze następujące informacye admiralicyi angielskiej. 
Prócz nazw, podajemy pojemność w tonach i chyżość 
w węzłach:

Pancerniki:
Kniaź Suwarow (admiralski) 13.516; 18. 
Aleksander Ili, 13.516; 18.
Borodino, 13 .600; 18.
Oreł, 13.600; 18.
Osliabia, 14.500; 18.
Sissoj Wielikij (adm.), 10.400; 18.
Nawarin, 10.206; 16.

Krążowniki pancerne:
Adm. Nachimow, 8 .524; 16*7.
Dymitryj Donskoj 5 .8 8 2 ; 16'5.

Krążowniki:
Aurora, 6 .630 ; 20.
Oleg, 6 .675 ; 23.
Żemczug, 3 .080; 24. •
lzumrud, 3 .080; 24.
Swietiiana, 3 .828; 20-2.
Almaz, 3 .285; 19.

Tymczasowe krążowniki i transporty uzbrojone: 
Fiirst Bismarck, Kaiserin Maria Theresa, Kaiserin 

Augusta Victoria, Kaisei Friedrich, Rion, Ruś, Anadyr.
D estruktory:

Błestiaszczyj, Bezuprecmyj, Bystryj, Bedowoj, 
Brawyj, Bodryj, Widnyj — po 28 węziów.

Flota ochotnicza:
Kiel, Włodzimierz, Woroneż — po 10.500; 12. 
Tambow, Jarosław — po 8.04-0; 12.
Ta flota jest (na papierze) o wiele silniejsza, niż 

flota Withefta, która wyszła z Portu Aitura i zosta ła1 
zniesiona przez Japończyków koło przylądka Szantung, 
10 sierpnia.

Admirał Togo, gdziekolwiek się w tej chwili znaj­
duje, ma daleko lepszą flotę dziś, niż miał w sierpniu, 
bo okręty jego otrzymały zupełnie nowe pokłady, z o - ' 
stały naprawione — rozporządza nadto prawie wszyst­
kimi krążownikami, które wtenczas należały do eskadry > 
Kamimury. Licząc wszystkie jednostki, japońska fioła 
składa się z 4 pancerników 1 klasy, z 2 panc rników Ii 
klasy, z 8 pancernych, 15 częściowo opancerzonych i 7 
niepancernych krążowników, z 3 kanonierek torpedowych, 
18 destruktorów i 30 lodzi torpedowych. Zdaje się być 
nadto rzeczą pewną, że Togo rozporządza kilku łodzią 
mi podwodnemi i kilku statkami taranowymi —  których 
tarany mają na otwartem morzu zastąpić torpedy.

Na papierze, flota Toga nie okazuje wielkiej 
przewagi —  a tylko logika dotychczasowych wypadków 
całej wojny odbiera Rożestwieńskiemu prawie wszystką 
istotną wagę. Jeżeli Japończycy rnogii załatwić się z  nie­
przyjacielem tak łatwo Doza Portem Artura, to o ich 
zwycięstwie w najbliższej przyszłości trudno wątpić, gdy 
mają do czynienia, wprawdzie z silniejszą flotą, lecz też 
daleko mniej jednolitą i zapewne nadwerężoną w skła­
dzie materyalnym. Jednakże pamiętać musimy, że także 
japońskie okręty od przypadków me są wolne.

Rożestwieńskij ma na Dalekim Wschodzie jedną 
tylko podstawę w Wladywostoku. Dotrzeć tam może 

jedną z trzech wązkich dróg, 
z których natóiiższa, między Japonią a Koreą jest mniej 
więcej +ak daleka z Singapore, jak droga z Havru do 
Nowego Jorku, czyli około 1.500 mil. Ponieważ 19 
marca Rosyanie byli o 250 mil za Madagaskarem, prze­
to w 19 dniach przebyli około 3.500 mil. Licząc tak 
samo, mogliby, jeżeli nie napotkają żadnych przeszkód, 
dotrzeć do Nagasaki za dwa tygodnie. Być jednak m o­
że, że Japonie ominą zupełnie i puszczą się do Włady- 
wostoku przez cieśninę La Pe'rouse — co oczywiście 
wymagać będzie znacznie dłuższego czasu.

Zeszłej niedzieli korespondent „Daily Mailu" tele­
grafował z Singapore, że pancerniki: „Kniaź Suworow", 
„Aleksander 111“, „Borodino" i „Oreł" z przynależnymi 
do nich krążownikami, destruktorami i transportami nie 
są na fioncie, że niewiadome, gdzie się znajdują. Ró­
wnocześnie drugi korespondent tego dziennika telegra­
fował z Hong Kong, że tamtejsza

angielska eskadra wyszła częściowo na południe, 
złożona z pancerników „Glory", „Ocean" i „Ifigenia" 
z krążownikami „Sutlej" i „Thetis".

Dowódcą przedniej straży japońskich krążowników 
wywiadowczych — które albo już się spotkały z bałty­
cką flotą, lub spotkać się lada godzina muszą — jest 
admirał Dewa.

Zbrojność floty bałtyckiej jest imponującą. Doświad­
czenie okazało, że los bitwy zależy od dział 12-caio- 
wych. Rosyjskie okręty mają tych dział 24, prócz tego 
każdy OKręt bojowy ma po cztery działa 10-caiówe i po 
dwa 8-calowe. Japończycy mają ogółem 16 dział 12-

P |ajlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, bukiety imieninowe w najyustow- 

niejszem ułożeniu, kwiaty wazonowe, jak  hyaceniy, azaiie, katr.elie, pQ 
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calowych, ale na każdym okręcie mają daleko znaczniej­
szą, niż Rosyanie, liczbę dział 10- i 8-calowych. Wi­
dzieliśmy dotychczas, iż Japończycy są bezporównania 
lepiej wyćwiczeni w strzelaniu i w ogólnej służbie okrę­
towej. Jednakże Rożestwienskij, korzystając z francuskiej 
gościnności, ćwiczył swoich marynarzy i żołnierzy przez 
pól roku —  tak, że różnicy bardzo wielkiej między 
Japończykami a Rosyanami może niema.

Na czem teraz polega najodpowiedniejsza taktyka 
Japończyków, mających atakować tak ogromną potęgę? 
Prosty rozum odpowiada: na unikaniu stanowczej roz­
prawy na samym początku. Mają oni po swej stronie 
tyle korzyści, że niewątpliwie postanowili uczynić "  nich 
użytek jak największy. Mają więc przewagę geograficznej 
pozycyi, łatwości komunikacyi z swojemi podstawami 
i kontroli ruchów nieprzyjaciela. Sądzimy przeto — jak 
już zaznaczyliśmy wczoraj —  że Togo nie wyjdzie na 
Rożestwieńskiego

z swoimi okrętami bojowymi 
aż daleko na połnoc za Signapore. Będzię go raczej 
atakował flotylą torpedowców z pomocą paru lekkich 
krążowników i może paru cięższych, ale mających chy­
żość znacznie szybszą od floty rosyjskiej. Zapomnieli­
śmy dodać nieco wyżej, że faktyczna chyżość statków 
rosyjskich jest dziś (z powodu narostu skorupiaków 
i mchów) dużo mniejsza od zaregestrowanej. Ponieważ 
zaś chyżość floty jest chyżością jej statku najpowolniej­
szego, więc łatwo pojąć jak wielka jest pod tym wzglę­
dem na korzyść Japończyków różnica.

Z Mandżuryi brak jest zupełny jakichkolwiek wia­
domości oficyalnych, milczą korespondenci. Wiadomo, że 
Leniewicz zaprowadził bardzo ostrą cenzurę a marsza­
łek Oyama nie przepuścił ani jednego korespondenta 
zagranicznego na front ktdrejkokyiek armii. To więc 
tylko można powiedzieć, że główne siły japońskie kon­
centrują się równocześnie z zachodu i ze wschodu Kd- 
rvnu ; że Charbin jest zagrożony ze strony Cycykaru i że 
osobna armia japońska idzie na Władywostok z połu­
dnia wschodu. Oyama pozostaje zawsze jeszcze w Afuk- 
denie.

MoskiewsKi korespondent „Standarda" telegrafuje, 
że mówią tam, jako o rzeczy zupełnie pewnej, iż przed 
prawcslawnemi świętami ma się w Petersburgu odbyć 

wielka narada najwyższych dygnitarzy 
wojskowych i cywilnych, która ostatecznie zadecyduje 
kwtstyę pokoju lub dalszej wojny. Jeżeli decyzya prze­
chyli się na stronę wojny, to flota czarnomorska ma 
natychmiast wyruszyć przez Dardanele. Tymczasem zaś 
mobiiizacyę odłożono na później.

P rze g lą d  prasy.
Prasa warszewzka, jej żąaania oa rządu i od własnego spo­
łeczeństwa. Rusini gaicyjscy gniewają się na „faworyzowa­

nie Polaków w Rosyi.“
=  Anemiczna prasa warszawska nabiera życia i ko­

lorów, usiłuje też stać się przedstawicielką nurtujących 
społeczeństwo prądów, usiłuje bronić interesów narodo­
wych. Rozsadza ona stopniowo ograniczenia, narzucone 
jej przez cenzurę, nieraz jednak musi pomijać sprawę 
najważniejszą i całą uwagę zwrócić na jakieś podrzędne 
nawet szczegóły, jednym z objawów takich usiłowań 
jest np. artykuł warszawskiej „Gazety PolsKiej11 z po­
wodu rozumowań ,,Rusi“ o reformach na rzecz Po­
laków.

„k u ś“ uchodzi za organ, sprawie polskiej najży­
czliwszy, mieliśmy już jednak i my sposobność zazna­
czyć kilkakrotnie, że pismo to, acz widzi konieczność 
załagodzenia stosunków polsko rosyjskich, pragnęłoby cel 
osiągnąć jaknajmniejszym kosztem i umie nawet mgii- 
stemi obietnicami (zjednoczenia wszystkich części Polski 
n. p.), zachęcać Polaków do urmarkowania w żądaniach.

W ostatnich czasach organ p. Suworma syna wy­
stąpił z artykułem, w którym dowodź1', że inaczej trzeba 
traktować prawa Polaków w rdzennej Rosyi, na Litwie 
i Rusi, wreszcie w Królestwie Polskiem. W calem pań­
stwie powinny być zniesione ograniczenia co do przyj­
mowania do zakładów naukowych i co do zajmowania 
posad państwowych. W t. zw. „guberniach zachodnich", 
należałoby w pewnej mierze uwzględnić kulturalne prawa 
mniejszości polskiej (szkoły pryv, atne polskie, wykład 
języka polskiego w rządowych itp.). Co do Królestwa 
Polskiego, należ)- przedewszystkiem uznać fakt, że lu­
dność polska mieszka tu zwartą masą i stanowi prze­
ważną większość ludności, zwłaszcza, dodaje chytrze 
„Ruś“ , jeżeli wyłączymy niepolskie kresy (Litw ini w gub. 
suwalskiej, Rusini w Lubelskiej). Tu też rozwija się sa­
modzielna kultura polska.

„Stąd —  dodaje „Ruś“ — wypływa naturalna 
konieczność dać Polakom na ich ziemi ojczystej 
słuszne prawo zachowania swej narodowości, którą 
oni zawsze zachowują, pomimo wszelkich skrępo­
wań. Ze swojem położeniem pogodzą się oni 
tylko wtedy, "kiedy im wolno nosić będzie swoją 
odzież domową, nigdzie nie uciskającą.

Trzeba im pozwolić nie tylko nosić tę odzież, 
ale także krajać i szyć dowolnie. Dlatego też mało 
jest pozwolić mówić po polsku, ale trzeba jeszcze 
dać możność uczenia się języka polskiego i tego 
wszystkiego, co stanowi część składową auszy 
polskiej, t. j. religii, historyi polskiej, literatury itd". 
Naukę tych wszystkich przedrr otów należy konie­
cznie pozostawić nauczycielom-Polakom“ .M,"p>1"11 " 1 BęylWAiEtrfri1! Ili I1IHHII1I ■ l iinniff̂
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„Ruś" pizyznaje w dalszym ciągu, że Polacy mogą 
się nauczyć dokładnie języka rosyjskiego, nie poświęca­
jąc mu 13 lat życia (w gimnazyum i uniwersytecie), co 
możnaby rozumieć, jako zgodę na język wykładowy 
polski. Kończy zaś rozważaniem sposobu udzielaniu 
uetępsiw. W chwilach spokojnych możnaby dawać dro­
bne ulgi i z każdejby się cieszono. W warunkach dzi­
siejszych trzeba dać więcej odrazu, ale jecinak nie wszystko, 
bo zaspokojenie wszystkich żądań możliwych dospełnie 
nia ztodzićby mogło powstanie niemożliwych.

„Gazeta Polska" nie widzi możności rozpatrywa­
nia poruszonej przez „Ruś“ sprawy merytorycznie, to 
jest „nie zamierza w tej chwili zastanawiać się, czy 
„Ruś“ trafnie określa te życzenia Polaków, które —  
zdaniem tego pisma —  znaleźć powinny zadośćuczy­
nienie".

Natomiast energicznie protestuje przeciwko udzie­
leniu reform „kapaniną".

„Bo —  powiada — jeśli ktoś przyszedł do 
wniosku, że pewne potrzeby społeczne czy naro­
dowe wymagają zadośćuczynienia w formie re­
form, to przecie musi się zgodzić, że brak tych 
reform, przedłużając się, utrzymuje stan nienor­
malny i niepożądany, na który reformy miały 
zaradzić. Z takiej przesłanki jeden jest tylko 
wniosek ściśle logiczny : co jest złe, powinno być 
usunięte jak najprędzej i w całej rozciągłości. 
Innemi słowy, co ma być dane, czy zrobione dia 
usunięcia zła, powinno być właśnie dane czy zro­
bione odrazu".
Żadne względy techniczne nie sto ją na przeszko­

dzie urzeczywistnieniu za jednym zamachem więKszej 
części reform .

„Zbyteczne ograniczerha językowe mogą być 
usunięte jednem pociągnięciem pióra. Tak samo 
wszelkie zbyteczne ograniczenia praw i tak samo 
jednem pociągnięciem pióra mogą być postanowio­
ne zasady samorządu i t. p .“

„M niem anie to  z gruntu fałszywe —  czytamy 
w innem miejscu —  że udoskonalanie form  życia 
nie jest obowiązkiem  w szystkich do tego  pow oła­
nych czynniKÓw, ale jest niejako dziełem ich ła­
ski, zależnem od dobrej woli. Ci, co tak  myślą, 
traktują rzecz niejako po dom owem u i kalkulują, 
żeby nie w ypróżnić odrazu całej szkatułki łask. 
Jest to  jednak zastosow anie do życia publicznego 
pojęć, które nie są tu na miejscu. Tu nie idzie
0 ciastka i cukierki. W życiu publicznem rządzący
1 rządzeni związani są węzłami wspólnych obo ­
wiązków, jakie m ają wzglęaem  siebie i w obec za­
dań soołecznych, które nasuwa czas".
==■ Do pewnego sformułowania minimum żądań 

polskich zbliża się inny ariykuł „Gazety Polskiej" p. t. 
„Polityka harmonii" pióra znanego publicysty p. Bo­
lesława Lutomskiego.

„O statn i, czterdziestoletni okres —  pisze 
on —  Sianowi w dziejach kraju naszego niewy­
mownie ciężkie łam anie się instynktu życia i roz­
woju z regułam i, a raczej przepisam i, pustanow ie- 
niami i ograniczeniam i, w jakie to  życie zakuć 
usiłowano, Dolesnegp pasow ania się św iadom ości 
wewnętrznej z otoczeniem  zewnętrznem",,

„NT ulega — czytamy dalej —  najmniejszej 
wątphwości dla znających kraj i jego stosunki, że 
gdybyśmy posiadali choćby średnią skalę fnnkcyi 
obywatelskich, możność wyrażania sie opinii po­
wszechnej i robienia postanowień, wypadki z osta­
tnich dwóch miesięcy, które tyle krwi rozlały 
i takim smutkiem naród okryły, nie byłyby cał­
kiem się zdarzyły. Dziś juz bowiem z wieikiem 
prawdopodobieństwem sądzić wolno, że regularna 
ewolucya stosunków ekonomiczno-społecznych, bez 
krwi rozlewu, odbędzie się wszędzie, gdzie lu­
dność posiada atrybucye obywatelskie, gdzie swo­
bodna rozprawa zastąpiła fatalne i głuche milcze­
nie, z pośród któiego nagle wyrastają krzywdy 
jednych, zbrodnie i gwałty drugich".
Przechodząc do sformułowania potrzeb kraju, p. 

Lutomski powiada:
„Innemi sło "y —  nasz kraj putrzebuje regu­

larnego i jaw nego działania praw a, wszystkich za­
równo obow iązującego, potrzebuje sw obody pracy 
kulturalnej na ws i w mieście, w parafii i w gm i­
nie, w powiacie i w gubernii, w szkole i w uni­
wersytecie, potrzebuje rękojm i dla najdroższego 
sw ego skarbu, jakim jest język we wszystkicn 
instytucyach publicznych, potrzebuje takiej sw obo­
dy słowa, k tóraby pozw alała na rozstrząsanie jego 
spraw , Dez której wszyscy stąpam y po om acku, 
umysły pozostają w niebezpiecznej ciemnocie, co 
więcej, znaleźć się  m ugą nad skrajem  przepaści. 
Innemi jeszcze słow y, kraj, oprócz ogólnych re ­
form zasadniczych, potrzebuje praw dziw ego sam o­
rządu społecznego".

„Pragnienia nasze —  czytamy w zakończe­
niu —  zredukowaliśmy do minimum i od nich 
odstąpić nie może narodowość historyczna". 
Przeciwko sformułowaniu żądań łałwoby podnieść 

niejeden zarzut, ale tu; zapominajmy, że nie nad­
szedł jeszcze czas, aby dzienniki warszawskie mogły na­
leżycie formułować nasze żądania. Podnieść w każdym 
razie musimy, że w obydwóch wzmiankowanych arty­
kułach czuć energiczny ton i zarazem realne rozumienie 
polityki, niepozwalające liczyć na „laskę" lub „dobrą

wolę" rządzących. Jakże daleKo pozostawiliśmy już za 
sobą rozumowanie kliki ugoaowcówl

=  Prasa warszawska, stając się coraz bardziej 
wyrazicielką interesów narodowych, nabiera też więk­
szego poczucia swojej godności i żąda dla sieoie praw 
nietylko od rządu, ale i od wrasuego społeczeństwa.

„W budzącem się obecnie życiu politycznem 
prasa również spotyka się z nieuzasadnioną zgoła 
obojętnością ze strony tych, którzy torują diogi 
przyszłości. Zapadały w ostatnich czasach bardzo 
ważne ucnwały i odbywały się narady pierwszo­
rzędnego znaczenia, do których z przedstawicieli 
dzienniKarstwa warszawskiego nie wzywano zgoła 
nikogo, lub tylko jednostki, zaprzyjaźnione z go­
spodarzami, czy też aranżerami zebrań, ustalają­
cych normy działania politycznego, wybierających 
komisye, delegacye itp .“
Autor artykułu, podpisany literami K. W., ener­

gicznie protestuje przeciwko temu, jakkolwiek dob.ze 
rozumie, że warunków warszawskich nie można poró­
wnać z warunkami innych dzielnic.

„Wiele z tych planów (na zebraniach poufnych 
podnoszonych) — powiada — nie nadaje się wprost 
do dyskusyi dziennikarssiej, ale redakcya musi je 
poznać dokładnie, musi wniknąć w ich genezę 
i rozwój, musi znać Wszystkie sprężyny działania, 
aby według tego normować swój zasadniczy po­
gląd na całokształt sytuacyi chwilowej. Wszystko 
to, co się dzieje, to są ogniwa jednego łańcucha 
i tylko ten dziennik, który zna te ogniwa ooida- 
dnie, uniknie niebezpieczeństwa, że w dyskusyi 
politycznej uderzy klawisz fałszywy. Publicysta 
może nie mówić o sprawie, o której z tych lub 
owych względów mówić nie należy, ale musi znać 
wszystKo, aby w tern, o czem mówi, znaleźć ton 
i pogląd właściwy, bo jedno często łączy się 
z drugiem, bo poszczególne zagadnienia i czyny 
życia publicznego są nieraz w ścisłej od siebie 
zależności".
Bardzo słuszne są przewidywania autora, że nad­

chodzą czasy, w których prasa będzie miała poważne 
zadanie do spełnienia, bardzo słusznie powiada on, że 
prasa wchodzi w nowy okres swojego rozwoju i że 
„pożegnać się musi ze swoją barwą reportersko-teatral- 
no-estetyzującą“. Do tych zmian prasa przygotować 
się może jedynie, biorąc udział w zebraniach i na­
radach.

=  Z zamierzonych reform w Rosyi na rzecz Po­
laków niezadowoleni są Rusini galicyjscy. Wczorajsze 
„D iło“ wystąpiło nawet ze wstępnym artykułem p. t. 
„Faworyzowanie Polaków w Rosyi", poświęconym wia­
domościom o ulgach, jakie komitel ministrów przyznać 
jest gotów Polakom na Litwie i Rusi. „Diło" aprobuje 
tylko zniesienie ograniczeń służbowych i praw co do 
nabywania ziemi. Niezadowolone jest natomiast z ttgo , 
że komitel ministrów uznał za możliwe wprowadzenie 
języKa polskiego jako przedmiotu nauki w szKołach i jako 
wykładowego dla religii, oraz używanie gu jako języka 
obrad w urzędach gminnych, gdzie Polacy stanowią 
większość miejscową, oraz w prowadzeniu ksiąg prywa­
tnych instytucyj i zakładów. Wprawdzie komitet mini­
strów „przyznał te same prawa i „narzeczom" miejsco­
wym: litewskiemu, białoruskiemu i ukraińskiemu", ale 
uczynił to, zdaniem „Diła", tylko „ala konsekwencyi" 
i nie dał żadnych ustępstw językowi małoruskiemu w 
innych miejscowościach, przez lud ruski zamieszkałych 
„Diłt>“ dąsa się z tego powoau i nazywa to  „fawory­
zowaniem Polaków", którzy są przecież li tylko przy­
byszami („zajdami"), którzy są nieliczni itd.

Z tych niezadowoleń ladneby można wyciągnąć 
wnioski co do tego, jak szanowaliby narodowcy ruscy 
prawa mniejszości polskiej, gdyby ki'edy dorwali się do 
władzy w Galicyi wschodniej. Pozatem jednak Rusini 
galicyjscy powinmby się zastanowić i zrozumieć, źe 
ulgi, jakie im na „prawobrzeżnej Ukrainie" rząd rosyj' 
ski przyznać jest gotów „dla konsekwencyi", otrzymują 
oni dzięki Polakom. Lepiej jest otrzymać ulg, językowe 
w części terytoryum, niż wcale To tez zamiast dąsów 
i oskarżeń, powinniby raczej czuć wdzięczność dla Po­
laków, którzy raz jeszcze wywalczają „wolność swoią 
i waszą".

Łatwo zrozumieć też, dla czego iząd rosyjski nie 
myśli o ustępstwach specyalnie dla Rusinów. N 'kt nie 
daje nic bez potrzeby, a niema jej tam, gdzie lud, mie­
szczaństwo i inteligencya uważają swój lęzyk za narze­
cze języka rosyjskiego, gdzie uważają siebie pod wzglę­
dem politycznym za jedno z Rosyanami i gdzie wre­
szcie skrajni pizedstaw'cie!e patryotyzmu wolą knut ro­
syjski od austryackiej wolności.

B ank  rolniczy.
Doroczne walne zgromadzenie Banku rolniczego 

odbyło się wczoraj o g. 5 popołudniu w lokalu Banku 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 24-.

Zgromadzeniu przewodniczy! prezes Rady nadzor­
czej Emil hr. PotocKi, który zagajając zgromadzenie, 
poświęcił gorące wspomnienie pośmiertne pamięci zmar­
łego wiceprezesa rady ś, p. Bronisława Skibmewskiegc, 
Apolinarego jaworskiego i Eugeniusza Abrahamów,cza.

Przechodząc następnie pokrótce działalność banku 
podniósł prezes, że jakkolwiek konjunktury handlowe 
nie były pomyślne, rok ubiegły należy do korzystnych. 
Nakoniec zawiadomił pr. ewodniczący zgromadzenie, źe

z marką ochronną

do
J W t J W .
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Rada r aJzorcza w miejsce ś. p. Skibniewskiegu wybrała 
p. Jana Seferowicza wiceprezesem rady.

Sprawozdanie dyrekcyi z bilansem za rok 1904 
przedłożył następnie dyrektor Banku p. Ksawery Porceri.

Sprawozdanie rachunkowe wykazuje ogólny obrót 
kasowy w kwocie 7,704.248 kor. 80 gr., z czego przy­
chód wynosił 3,871.051 kor. 31 gr. rozchód 3,833.197 
kor. 49 gr., pozostałość kasowa z końcem r. 1904 
37.853 kor. 82 gr.; zamknięcie bilansu ■ wyKazu e tak 
w stanie czynnym, jak i biernym sumę 1,029.199 kor., 
rachunek zysków i strat w przychodach 95.388 koron 
46 gr., w wydatkach (na koszty administracyi, amorty- 
zacye i odpisanie wątpliwych należytości) 82.678 kor. 
67 gr., pozostaia nadwyżka wynosi 12.709 kor. 79 gr. 
CzlonKów z końcem r. 1904 liczyło stowarzyszenie 91 
z 437 udziałami. Wpłaty członków po koniec r. 1904 
wynosiły 173.700 k.

W pierwszym rzędzie do wzmożenia obrotów 
przyczyniają się dostawy wojskowe. Drugim czynnikiem 
zwiększenia się obrotów Banku jest dział nasion. Re­
zultaty z przedsięwziętych prób uprawy traw i nasion 
w kraju, dały pocieszający objaw.

Bank wybudował w roku ubiegłym własny maga­
zyn obok dworca kolejowego, i zaopatrzył go we wła­
sne, poruszane zapo.nocą motorów elektrycznych ma­
szyny do czyszczenia zbóż i strączkowych, oraz do 
czyszczenia koniczów, traw i innych nasion, a w tym 
roku przybędą jeszcze specyalne urządzenia maszynowe.

Z niemniejszą uwagą prowadzi Bank dział nawo­
zów sztucznych, sprzedając nawozy pod kontrolą stacyi 
chemiczno-rolniczej w Dublanach.

Rozwija się też dział maszyn rolniczych.
Do pośrednich działów Banku należy fabryka kon­

serw zupowych dla celów' wojskowych. Przedsiębiorstwo 
to będzie się rentować, zwłaszcza, że starania u woj­
skowości celem uzyskania większych dostaw, po części 
zostały już uwzględnione, tembardziej, że znajdują po­
parcie u delegacyi naszej w Wiedniu.

Pomyślnym również rezultatem zostały uwieńczone 
ubiegania się Banku o dostawę lodu dla transportów 
mięsa świeżego z Galicyi i Bukowmy do Wiednia,

Imieniem komisyi rewizyjnej przedłożył sprawozda­
nie p. St Gostyński, na którego wniosek uchwaliło zgro­
madzenie po krótkiej dyskusyi udzielić dyrekcyi absolu- 
toryum z czynności i zamknięcie rachunków za rok 1904 
„i nadto wyrazić jej pełne uznanie".

Przyjęto następnie przedstawione przez p. Szczer- 
bickiego wnioski co do rozdziału zysków. Mianowicie 
z czystego zysku 12.709 kor. 79 gr. przeznaczono 10 
pic. tj. 1270 kor. 99 gr, do funduszu dyspozycyjnego, 
na tantyemę dla dyrekcyi i urzędników 3.550 kor., na 
dywidendę od 425 udziałów po 4 i 4 i pół prc. 7.650 
kor., resztę zaś w kwocie 238 kor 80 gr. uchwalono 
przenieść na rachunek strat i zysków roku następnego.

Nakoniec dokonano wyboru komisyi rewizyjnej na 
r. 1905 i 1 członka rady nadzorczej na lat 5. Wybrani 
zostali do komisyi rewizyjnej pp. Słan.sław Gostyński, 
Adam Obertyński, Ignacy Papara. Franciszek Rozwa­
dowski i Leopold Wilimowski do rady nadzorczej p. 
Maurycy Lazarus.

O Chopinie.
O życiu tego „gemusza muzycznego" mówił wczo­

raj p. S t a n i s ł a w  N i e w i a d o m s k i  wobec przepeł­
nionej sali Koła artystyczno-literackiego. Chopin, które­
go stuletnia rocznica urodzin za lat kilka przy­
pada — urodził się bowiem w r. 1809, w r. narodzin 
Mendelsohna a powstania szkiców do 7 i 8 symfonii 
Beethovena — znalazł szczegółowe opracowanie swego 
życia i twórczości w niedawno wydanych dziełach: M. 
K a r ł o w i c z a  i J. H ó s i c k a ,  na których opiera się 
najnowsza publikacya H. L e i c h e n t r it t a. Prelegent, 
wspomniawszy o dawniejszych pracach S i k o r s k i e g o ,  
S z u l c a ,  K a r a s o w s k i e g o  i opartej na niej angiel­
skiej pracy Fr N i e c k s a ,  zajął się w swej prelekcyi 
pracami Karłowicza i Hósicka. wykazując błędy i fałsze 
poprzedników, przedewszystkiem zaś Nieci sa. Autor ten 
błądzi, przedstawiając fałszywie tło naszych stosunków, 
oraz pomijając związek smętnego usjaosobienia Chopina 
ze zdarzeniami narodowemi; zresztą podaje fałszywie za 
karasowskim. Z nowszych praca Hósicka grzeszy zno­
wu zbyt obszernem, wprost drobiazgowem przedstawie­
niem rzeczy. Leictientritt zrobił to dnleko zwięźlej.

Następnie prelegent, prostując odnośne daty, przed­
stawiał stosunki rodzinne Chopina, cytując listy sióstr: 
Izabeli i Ludwiki. Co do sprawy z Wodzińską z listów 
wynika, że byli prawie zaręczeni; lecz „szara goazu.a" 
pozostała tylko fragmentem, której jednak wspomnienie 
odbiło się smutnem echem w kilku utworach Chopina. 
Najważniejszym i najciekawszym był stosunek Chopina 
do G e n r g e  S a n d .

Ani piękność, ani literatura, która zresztą mato 
obchodziła Chopina, nie były powodem jego zajęcia się 
nią a nawet ulegania przez dziesięć lat. Zdaje się, że 
„siła kontrastu" (Weininger), malująca się w ich uspo­
sobieniach, zespoliła ich na dłużej ze sobą. Zerwanie 
jednak było było mniej poetyczne. Pełna życia Sand, 
nie mogąc znieść przy sobie chorobą targanego Chopi­
na, porzuciła go brutalnie. Zresztą była io osoba ka­
pryśna, Która bruździła wszystkim we wszystkiem. 
Zerwanie odbiło się na usDOSobieniu Chopina, • który, 
choć jeszcze ożywiony, okwitał sztucznym, suchotniczym 
rumieńcem.

Ostatnie iego chwile były rozmaicie opisywane, 
w pięknych, lecz nie prawdziwych rysach. C i e c h o m -  
s k a  opisy te prostuje. Przy zgonie D e l f i n a  P o t o c k a  
bynajmniej Chopinowi nie śpiew ała; fakt ten miał miej­
sce jeszcze na parę dni przed śmiercią i w innych też 
odbył się warunkach. Agonia nie trwała przez cztery 
doby. G u t t m a n n a  przy śmierci nie było. George 
Sand też się nie zjawiła. Chopin umierał świadomie, 
bez cierpień, żegnał się ze wszystkimi, a ostatniemi sfęj 
w'ami, jakie wyrzekł, były: „Matka moja... biedna moja 
m atka!"

Listy Chopina są przeważnie' osobiste, p ;sane bez 
tendencyi literackich; są wyrazem szczerego artysty, co 
żył t\  Iko czystą muzyką. Zawierają uwagi do edycyi 
dzieł jego, Wogółe spuścizna bardzo uboga. Co do 
stosunku do współczesnych muzyków polskich, zdaje się, 
że jedjny N o w a k o w s k i  zyskał u niego trochę sym- 
patyi, choć nie bez cienia satyry.

W odczycie tym, wypowiedzianym jasno i gładko 
a sumiennie opracowanym, przedstawił p. S t a n i s ł a w  
N i e w i a d o m s k i  Chopina tylko jako człowieka, w co- 
dziennem życiu. Chopina zaś jako artystę, którego zna­
my i kochamy, postanowił prelegent przedstawić kiedy- 
indziej i to na tle słów', ożywionych muzyką.

W. STRUSINSKl.
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—  Powszechne Wykłady Uniwersyteckie. Dziś 
we czwmrtek, dnia 13 bm. Prof. szkoły realnej B. D u- 
c h o w i c z :  „Ciekawsze ustępy z chemii oiganicznej" 
(z demonstracyami). Zakład chemiczny uniwersytetu. — 
Ulica Długosza 1. 6. Początek o godzinie 7-30 wiecz.—  
W piątek, dnia 14 bm. asystent uniwersytetu Wł. Ż ł o- 
b i c k i :  „Wiek pary i elektryczności". Część II (z do­
świadczeniami.) Zakład fizjezny uniwersytetu. Ulica Dłu- 
sza 1. 8. — Początek o godzinie 7 30 wieczorem.

—  Dziś w Zw.ązku naukowo-Iiterackim mówić bę­
dzie M. O l s z e w s k i  na temat „Psychologii głucno- 
niemej i ś l e p e j P o c z ą t e k  o g. 8 wiecz. Goście mile 
widziani.

—  W Towarzystwie prawniczem Iwowskiem (Ko­
ściuszki 18) odbędzie się jutro, w piątek, jedenaste po­
siedzenie ankiety w sprawie reformy śledztwa karnego. 
Początek o godz. 6 -30 wieczorem.

— Teatry Teatr miejski:
We czwartek 13 im . po raz dziewiąty: „M ałżeństwo 

na żart", operetka Fr. Lenara.
W piątek 14 urn. po raz szósty „W sieci", komedya 

w 4 aktach przez J. A. KisielewsKiego. Pierwszy gościnny 
występ Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów  warszaw.

W sobotę 15 b. aj. na ogólne żądan ie : „Nora" czyli 
„Domek lalki”, iztukj w 3 aktach Her Ibsena Drugi go­
ścinny występ Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów  var- 
szawskich.

—- Z em sta magistratu. W Buczaczu na zbiegu dwóch 
ulic, prowadzących ku ulicy 3-go maja wprost okien 
naszego korespondenta stoi latarnia, zapalana do nieda­
wna dosyć regularnie. Ruch w tern miejscu jest oży­
wiony, wobec czego magistrat pierwszy raz odkąa pa­
mięć ludzka sięga, pod koniec zeszłego miesiąca polecił 
wywieźć stąd kilkanaście fur błota.

Z chwilą pojawienia się onegaajszej koresponden- 
cyi, krytykującej magistrat i głowę miasta ustało nagle 
nawet to nędzne oświetlanie, tak, że obecnie zalegają 
tę część miasta nieprzeniknione ciemności. Na złość 
zgaszono!

Aczkolwiek naszemu korespondentowi osobiście 
nie zależy na tej latarni, to jednak zależy na jakiem 
takiem oświetleniu mieszkańcom, zmuszonym wracać 
wieczorem do domu. Cierpią na tern obywatele tych 
ulic najniewinniej ; rozbijają sobie głowy i przewracają 
się w błoto, klnąc caty magistrat i swego burmistrza.

Zlituj się, sławetny burmistrzu, i nie karz niewin­
nych ludzi za „ wi n y "  korespondenta!

Zwłaszcza teraz p. burmistrz mógłby nepowrót 
zapalić latarnię, bo korespondent został już ukarany 
w inny sposób. O to w dniu 11 bm.. wiaśnie gdy skoń­
czy! pisać do nas skargę na zgaszenie latanii koło do­
mu, około godziny 12 w nocy zbombardowano jego 
okno kamieniami, mierząc w lampę którą trzymał w rę­
ku. Że uniknął ciosu, to tylko trafowi przypisać naieży.

Są dane, że czynu tego dopuściła się klika magi­
stracka i że w tym celu właśnie latarnia przestała się 
palić... Zaiste, p. burmistrz buczacki przejdzie do hi- 
sto ry i!

Za tolerowanie takich jednostek i rządów' w' go­
spodarce autonomicznej ciężką odpowiedzialność biorą 
na siebie władze krajowe.

—  Gimnazyum VII w e Lwowie, które mieścić się 
będzie w wynajętym domu przy ul. Sokoła, otwa-te 
będzie wprawdzie z początkiem przyszłego roku szkol­
nego, obejmować będzie jednak tylko cztery klasy niż­
sze, istniejące obecnie jako filia gimn. Franciszka Józe­
fa. Jest to wnęc właściwie tylko przekształcenie dotych­
czasowej filii na zakład samoistny. Nawet w obecnem 
gronie nauczycielskiem nie zajdą prawdopodobnie żadne 
zmiany. Piąta klasa otwarta będzie dopiero w r. 1906, 
dalsze zaś klasy będą przybywały kolejno po jednej, 
tak, że w r. 1910 odbędzie się w tym zakładzie pier­
wszy egzamin dojrzałości.

— Skorowidz przemysłu i handlu. Liga pomocy 
przemysłowej wniosła podanie do reprezentacyi miejskiej

na wydawi ctwo skorowioza przemysłuo subwencyę

i handlu krajowego. Sekcyą finansowa Rady rozpatry­
wała tę sprawę na jednem z ostatnich swych posiedzeń 
i postanowiła prośbę ligi wziąć pod rozwagę dopiero 
po wyjściu skorowidza i dopiero wówczas zadecydować 
stanowczo o kwesty? subwencyi.

—  Muzeum przemysłowe osobnem ciałem tabu- 
larnem. Plac, na którym zbudowany jest gmach no­
wego muzeum przemysłowego należy dotąd jeszcze ta­
bularnie do ciała tabularnego dróg i placów publicznych 
miasta Lwowa, które objęte jest jednym wspólnym nu­
merem lwh. 356 srm. Z powodu zbudowania gmachu 
postanowiła reprezentacya miejska wnieść do sądu po­
danie o wydzielenie części zabudowanej z piacu Ca- 
strum i utworzenie dla budynku muzeum osobnego cia­
ła tabularnego.

— Zakład pogrzebow y m iejski. Od dawna zapowia­
dane i oczekiwane założenie przedsiębiorstwa pogrzebo­
wego miejskiego wchodzi w fazę urzeczywistnienia. Sora- 
wa ta znajduje się na pierwszym punkcie porządku 
dziennego dzisiejszego posiedzenia Rady miejskiej a prze­
to można przypuszczać, że zostanie uchwaloną.

Rzecz ta wedle uchwał sekcyi sanitarnej i finanso­
wej przedstawia się jak następuje: Gmina wniesie poda­
nie do namiestnictwa o koncesyę na zakład pogrzebo­
wy. Siedzibą zakładu będzie dworzec budowniczy miej­
ski przy ulicy Zielonej 12 a zarząacą przedsiębiorstwa 
będzie zawiadowca tego dworca i na iego też imię ma 
być uzyskana koncesya przemysłowa. Do wprowadzenia 
w życie zakładu powołana jest komisya złożona z 3 
członków sekcyi IV i 3 członków sekcyi II, tudzież sze­
fa IX departamentu magistratu. Kormsya ta ma z kredytu 
wstawionego do Dudżetu tegorocznego w kwocie 20 ty­
sięcy poczynić niezbędne zakupy koni, karawanów itp. 
przedmiotów, poczem zakład rozpocznie normalne swe 
funkeye.

Na początek zamierzone jest zakupno dwóch ka­
rawanów, jednego ozaobniejszego i jednego dla pogrze­
bów tańszych.

W sekcyi finansowej podnoszono przy dyskusyi 
nad tą sprawą, że niezbędną będzie rzeczą w najkrót­
szym czasie zakupić jeszcze karawan dla przewozu zwtok 
dzieci, a ponadto uchwalono rezoiucyę, ażeby komisya 
wzięła pod rozwagę sprawę urządzania także pogrzebów 
żydowskich.

W tej sekcyi uchwalono także wezwanie do ko 
misyi, ażeby w związku z aktywowaniem zakładu po­
grzebowego wzięła pod rozwagę sprawę równoczesnego 
otwarcia domu przedpogrzebowego, na razie przynaj­
mniej jednego.

Sekcya finansowa rozpatrując tę sprawę, marko­
wała w dyskusyi, że zakład pogrzebowy miejski nie ma 
być ani zakładem sanitarnym ani dobroczynnym, ale in- 
stytucyą powszechnej użyteczności, humanitarnym o tyle, 
iż będzie niewątpliwie wpływał na regulacyę cen po­
grzebów w przedsiębiorstwach prywatnych.

—  M eningitis cerebro-spinalis. Kuratorya fundacyi 
Stanisława hr. Skarbka podaje do wiadomości intereso­
wanych, że z powodu panującej w kraju epidemii opon 
mózgowych (meningitis) nie wolno (?) będzie w tym 
roku rodzicom i opiekunom zabierać z zakładu w Dro- 
howyżu wychowanków podczas feryj świąt Wielkano­
cnych (!) ani też ich odwiedzać (!!!) — Ta ostrożność 
wydaje się nam trochę... za daleko posuniętą. Pizecież 
„memgitis" to jeszcze nie dżuma ani cholera, a prze­
cież nawet podczas cholery nie można dzieciom zabro­
nić widywania się z rodzicami

Z Chodorowa donoszą n a m : Zapalenie opon
mózgowych zbliża się do nas. Dnia 10 kwietnia wybę- 
bniano w Chodorowie ostrzeżenie przed piciem wody 
że stawu, gdyż lekarz tutejszy orzekł, że używanie wo­
dy ze stawu do picia spowodowało 2 śmiertelne wypad­
ki tej choroby w Wołczatyczach pod Chodorowem 
Swoją drogą ostrzeżenie to niewiele pomoże, gdy 
w Chodorowie całe miasto używa wody ze stawu
w braku studzien.

Z Opoia donoszą: W tych dniach odbywał się 
przed tutejszym sądem ławniczym termin w sprawie 
przekroczenia ustawy o polowaniu, przyczem stwierdzo­
no, że jeden z pięciu oskarżonych pocnodzi z domu, 
w którym grasuje tężec karku. Skutkiem tego przewo­
dniczący sądu zwróci! przysłuchującej się publiczności 
uwagę na możliwość zarażenia i radził, aby publiczność 
opuściła salę, a podczas dalszych terminów dnia tego 
żadnemu z oskarżonych nie pozwolono zaiąć miejsca 
na ławie oskarżonych. Po południu po skończonych 
rozprawach sądowych całą salę poddano gruntownej 
desinfekcyi.

Na Górnym Ślązku w okręgu katowickim wyda­
rzyło się w ostatnim tygodnm nowych 47 wypadków 
tężca karku, z których 25 było śmiertelnych. Razem 
dotąd zapisano 236 wypadków, — z tych 133 śmier­
telnych.

Tężec karku wybuchł wśród wojska w Kassel, 
jak donosi telegram. Jeden artylerzysta umarł, 20 in­
nych chorych odosobniono, umieszczając ich w wysta­
wionym na ten cel namiocie.

— Kursy sam arytańskie. Zainicyowana przez Eiblio- 
tekę słuch, medycyny a względnie przez jej prezesa p. 
Zygmunta Chamca myśl urządzenia Kursów samarytań­
skich, spotkała się z życzliwością grona profesorów, 
a u pań naszych z sympatyą. Poznać objawy ważniej­
szych chorób, poradzić w nagłym wypadku, umieć udzie­
lić pierwszej pomocy chirurgicznej w nagłych wypadkach, 
pielęgnować chorych to wiadomości u przeważnej ilości

Wysprzedaję ErŁ»Sps.h?
haftowane, kocyki. 3526 
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■ kubiet prawie nieznane, a jednak niezbędnie w życiu po- 
irztpne. Spopularyzowanie tych wiadomości, oto zada­
nie kursów samarytańskich. To też wdzięczność należy 
się profesorom ur. Ziembickiemu, dr. Kadyemu, dr. Ku- 
czerze i dr. Biernackiemu, za to, że aprobowali myśl 
uczącej się młodzieży i poparli jej usiłowania swą na­
uką i wiadomościami. Kursy te, rozpoczęte w dniu 3
b. m. dobiegają już końca, a korzysta z nich 150 pań.
W ubiegłym tygodniu odbyło się sześć wykładów prof.
dr. Henryka Kadyego „o budowie ciała ludzkiego", i 
dwa dr. Pawła Kuczery ,,o drobnoustrojach i chorobach 
zakaźnych" w sali wykładowej instytutu anatomii opiso­
wej —  w bieżącym tygodniu znów wykładają w sali 
kliniki chorób wewnętrznych, prof. dr. Grzegorz Ziem- 
bicki „o  udzielaniu pierwszej pomocy chirurgicznej w na­
głych wypadkach" i doc. dr. Edmund Biernacki
,,o pielęgnowaniu chorych" i „Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach". Piszący te słowa miał sposobność być 
wczoraj na jednym z tych wykładów i odniósł wrażenie 
nad wyraz sympatyczne. Punktualnie o godz. 5, sala wy­
kładowa zapełniła się paniami przeważnie ze sfer maję­
tniejszych, wychowankami pensyonatów, zakonnicami, 
a wśród młodych panienek nie brak było i starszych 
poważnych kobiet. Przed każdą „słuchaczką kursu sa­
marytańskiego" leżał notatnik i ołówek, który podczas 
wykładu ciągle był w ruchu. I rozpoczął się trzeci z ko­
lei wykład prof. Ziembickiego.

Panie z zajęciem słuchały przystępnego, a uro­
zmaiconego demonstracyami wykładu o krwotokach, 
uczyły się jak nieraz przytknięciem paluszka do żyły 
można powstrzymać silny krwotok, jak związaniem no­
gi lub ręki ręcznikiem, szlauchem luo szelkami zastępu- 
jącemi gurtę elastyczną Esmarcha można uratować ży­
cie człowieka — zanim nadejdzie pomoc lekarska. A na 
pornoc tę n. p. na wsi trzeba czekać kilka i kilkanaście 
godzin — gdzie dotknięty nieszczęśliwym wypadkiem 
umiera często wskutek upływu krwi.

Nie mniej z zajęciem słuchano prof. dr. Biernac­
kiego, który pouczał jak powinno być urządzone łóżko 
chorego, jak ułożone poauszki stosow nie do rodzaju 
choroby, jak podaw ać choremu pokarm  i napoje, jak 
pielęgnować go i ułatw iać mu znoszenie boleści, poko­
nanie choroby. W szak to  Wiadomości tak  pctrzeone w co- 
dziennem życiu a takie dla nas ODce.

Kurs dobiega do końca i 150 pań wyjdzie obzna- 
jomionych z najważniejszymi wzorami w tej dziedzinie, 
opuści kurs z postanowieniem nabywania dokładniejszych 
wiadomości, gdyż dr. Biernacki nie zadowolił się sa­
mym wykładem, ale wskazał na kilka dziełek, które po­
winny być w każdym aomu. Stopięćdzies:ąt pań uda 
się na wieś i pouczy wieśnianów że nie tamuje się krwi 
pajęczyną, pogryzionym chlebenj (sic) lub zażegnaniem 
czarów, 150 pań poradzi sobie w nagłych wypadkach. 
Ale młodzi medycy licząc się z potrzebami naszego 
miasta i kraju, postanowili kursy te rozszerzyć, ściągnąć 
cio nich najszersze sfery, puwołać najbiedniejsze masy, 
uczyć je jak ratować życie człowieka, jak pielęgnować 
chorych, jak żyć, aby oyć zdrowym. Nie będzie to spo­
pularyzowanie wiedzy lekarskiej, co słusznie potępiają 
lekarze, ale pouczanie, co przedsięwziąć, zanim nadej­
dź.e pomoc iekarsKa, a przedsięwziąć tak, aby nie po­
większyć choroby, nie uniemożliwić pomocy lekarskiej, 
ale ją ułatwić.

Szczęść Boże temu zbożnemu przedsięwzięciu, oby 
piękna myśl jak naiprędzei ucieleśniła się.

—  Od prof. dr. D ybowskiego, jak można było się 
spodziewać, otrzymujemy z powodu wczorajszej notatki 
następujące sprostow anie:

Nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek zwracał się 
do JE. arcybiskupa Bilczewskiego z ż ą d a n i e m ,  
a ż e b y  z a k a z a ł  używania wina przy mszy św.

Natomiast prawdą jest, że prosiłem JE., aby wpły­
nął na nasze duchowieństwo w kierunku nie p :cia tru­
cizny po mszy św na uroczystych przyjęciach odpusto 
wych i świątecznych i przy wszystkich innych okolicz­
nościach czy to radosnych, czy smutnych, czy uroczy­
stych, czy świętych.

—  Samobójstwa w armii. W Rrzeszowie odebrał so­
bie życie wystrzałem z karabinu szeregowiec 90 p. p. 
Gotzel Fiohael; był on żonatym , ojcem 3 dzieci i 
Lczył lal 33.

W Stanisławowie usiłował odebrać sobie życie sze­
regowiec 24 p. p. Backer; wyskoczył oknem z 11 piętra 
i ciężko się pokaleczył.

—  ZgUDiono. P. Klara Filip zgubiła w ul. Żółkiew­
skiej czarny pulares damski zawierający 6 kor. 20 h. — 
P. Teofila Torska zgubiła w drodze z ulicy św. Miko­
łaja do Rynku, złoty kolczyk z opalem okolonym bry­
lancikami.

—  Z naleziono. W Rynku znaleziono paczkę tytoniu 
za 1 kor. owiniętą w kolorowy papier i trzy obrazki 
(oćoijanki dziecinne).

—  Kroniczka policyjna. Z kasyna oficerskiego 
w Domu inwalidów skradziono trzy kule bilardowe 
wartości 120 kor. i trzy auże białe ceraty do nakry­
wania stołów. — Pani R. Myerhofowa z Rzęsny pol­
skiej, nie wiedząc jeszcze, iż sprawcę kradzieży przy­
trzymała straż akcyzowa miejska na rogatce Gródeckiej, 
aoniosła o kradzieży futer, podając wartość skradzio­
nych przedmiotów na 560 koron. — Z mieszkania za- 
robnika Grzegorza Kalityna skradziono ubranie zawie- 
rające w kieszeni banknot 10-koronowy. Mieszkańcy 
domu widzieli wychodzącego z mieszkania parobka 
z drukarni znajdującej się w tym samym aomu, nazwi­

skiem Benjamina Weinstocka. Weinstocka aresztowano, 
lecz skradzionych rzeczy u niego nie znaleziono. — 
Pan. Helenie Afaciągowej skradziono srebrną łyżeczkę 
z monogramem L. M — W sklepie p. Jakóba Keniga 
w Rynku, skradziono służącej Antoninie Komadze pu­
lares zawierający 6 kor. — Z listem zawierającym 
prośbę o jałmużnę chodzi po domach jakiś młody oko­
ło 20 lat liczący człowiek. Żebranina jest tylko pre­
tekstem do wtargnięcia do mieszkania, chropak bowiem 
kradnie, co pod rękę mu wpadnie. Wczoraj na Pohu­
lance skradł w mieszkaniu p. Kleinów naftową Kuche nką 
gazową wartości 16 kor. — W domu pod 1. 15 przy 
ul. Słonecznej rozbito piwnicę p. Wolfa Hausmana 
i skradziono 10 flaszek soku malinowego, 2 flaszki 
wiśniaku i 5 flaszek konfitur łącznej wartości 50 kor. — 
W ul Sykstuskiej pod I. 50 otworzono wczoraj rano 
kuchnię p. Antoniego Wiczkowskiego i skradziono 2 
srebrne łyżki znaczone literami A. K., budzik niklowy 
i 4 Kor. gotówką. —  W ulicy Gródeckiej pod 1. 35 
otworzono strych p. Leona Hellera i skradziono zna- 
czną ilość rozmaitej bielizny, —  Z mieszkama p. Zanko 
pod I. 50 przy ul. Kopernika skradziono palto zimowe, 
nowe ubranie męskie i damski bucik

j~j Nowy Sącz. P o ż a r  zniszczył prawie całą wieś 
Gołkowice zamieszkałą przez kolonistów niemieckich. 
Ocalały stające na uboczu szkolą i karczma. Popahło 
się bardzo wiele żywego inwentarza. Szkoda wynosi 
około 200.000 kor. przeważnie ubezpieczona.

□  Skole. T y f u s  p l a m i s t y .  W gminie Woto- 
sianka szerzy się tyfus plamisty. Obecnie jest 20 cho­
rych, a jak lekarz powiedział każdy głuchnie. Początek 
wyszedł z karczmy, dlatego też ją dnia 6 bm. taK 
z tylu jak z przodu w asystencyi żandarma, wójta i po- 
licyanta opieczętowano.

M 0R E I

drukarni Anczycza i Sp. w Krakowie. Ponieważ trudno 
•mi sprawdzić, do której opaski ten ważny rękopis się 
dostał, zwracam się na tej drodze do odbiorcy z uprzej­
mą prośbą zwrócenia na mój koszt wspomnianego rę­
kopisu. B. Poloniecki.

Poszukuje zajęcia b. urzędnik sądowy z Królestwa, 
który z powodu przejścia z prawosławia na katolicyzm 
zmuszony był wyjechać z zaboru rosyjskiego. Posiada 
świadectwa złożonych egzaminów z rachunkowości pań­
stwowej i handlowej, oraz odbytej praktyki w instytu- 
cyach finansowych i rządowych w Galicyi. Łaskawe 
oferty: Admin. „Słowa polskiego'1 dla A. Serg.

Drowie Julianowie Alicrhanaowie dziękują ser­
decznie za pamięć i życzenia, złożone im w dzień 
ślubu.

Kołomyja w kwietniu 1905.

Katastrofa w Skalacie.
Ze Skałatu piszą n am :
Wczoraj o godzinie 3 po południu zostało zaalar­

mowane miasto olbrzymią detonacyą, po której w je­
dnej chwili obiegła ulice wieść, że postawiony przed 
dwoma miesiącami gmach Towarzystwa kredytowego 
rozpadł się w gruzy. Na miejscu w jpadku zgromadzi­
ły się błyskawicznie tłumy ludzi. Udałem się sam na­
tychmiast.

Tysiące ludzi rzuciło się bezładnie do ratowania, 
okazał się brak jakiegokolwiek technicznego kierov nika 
oraz zupełny brak narzędzi. Jedna ściana od strony 
stawu od fundamentów aż po dach runęła zupełnie, su­
fit przysypał dyrektora Halperna wraz z żoną i dzie­
ckiem. Na szczęście deski sufitu, oderwane od wiązania 
upadły skośnie, tak, że utworzyły rówmię pochylą, wsku­
tek czego przysypani wewnątrz mieli powietrze.

Straszne jęki dobywały się z pod gruzów, ogóiny 
płacz i krzyk mas nagromadzonych dokoła budynku, 
bezradne bieganie we wszystkich kierunkach, utrudniały 
akcyę ratunkową, ludzie rwali rękoma kawały cegieł i 
i desek z narażeniem życia, gdyż frontowa ściana po­
częła się chwiać, pękać, i dopiero po przybyciu p. sta­
rosty Szydłowskiego, komisarza sta-ostwa p Loreta 
oraz naczeinma straży ogniowej ochotniczej p. Michale- 
wicza udaio się zażegnać dalszą katastrofę, która mogła 
pochłonąć setki ludzi. Zorganizowano naprędce jaką 
taką akcyę raiunkową, prz\ była żandarmerya, straż 
ogniowa, lekarze.

W oczach tysięcy ludzi wydobyto najpiei w przez 
otwór wyrąbany w desi uch sufitu dziecko, zupełnie
zdrowe. Potem z narażeniem własnego życia wskoczył 
do środka strażnik ogniowy i po chwili wyciągnięto
z pod zwalisk na wpół martwego dyrektora, a w kil­
ka minut później posiniałą zupemie i omdlatą żonę jego.

Katastrofa zaskoczyła ich w śnie tak nagle, że
nie zdążyli przywdziać wderzchnich suKien. Zajęli się 
nimi natychmiast lekarze Gottfried i Mieses. Halperno- 
wej jednak nie udało się im przyprowadzić do przy­
tomności. Odniesiono ją do pobliskiego domu omdiaią, 
istnieje jednak nadzieja, utrzymania jej przy życiu.

Jak się dowiedziałem w ostatniej chwili służąca 
zdołała zbiedz. Przywiedziony do przytomności Haipern 
opowiaaa, że zbudził się na chwilę przed wypadkiem, 
na łoskot upadającego w drugim pokoju karnisza, lecz 
nie zwróciwszy na to szczególniejszej uwagi, usnął na- 
powrót. Szczęściem w biurach parterowych nie było 
jeszcze urzędników, część bowiem parterowego sufitu 
obsunęła się z taką silą, że pogruchotała sprzęty, 
kraty dzielące biura i zamieniła całą salę w jedno wielkie 
rumowisko.

Miejsce katastrofy przedstawia straszny obraz. 
Front zarysowany chwiejący się pod ciężarem dachu po­
podpierany beikami, ani jednej szyby w całym budynku, 
od strony stawu olbrzymie zwalisko jak po trzęsieniu 
ziemi. Przybyły później na miejsce wypadku inżynier po­
wiatowy p. Eugeniusz Loret zarządził na prędce prymi­
tywne środki ostrożności, bowiem rozsypanie się ściany 
frontowej jest tylko kwestyą chwili.

T ilegrafowano po budowniczego do Tarnopola, 
oraz po komisyę do namiestnictwa.

Jak w ostatniej chwili sprawdziłem, wczoraj w dzień 
jarmarczny w Towarzystwie kredytowem przesunęło się 
interesowanych przeszło d\?bstu ludzi,

eleppiy „Siewa Polskiego45.
Sia c a r a t u .
Rosyjskie fantazye flotowe.

P etersburg . (Tel. wl.) W rosyjskich kolach rządo­
wych wystąpiono z planem, a raczej przechwałką rekon- 
strukcyi floty tak, aby była silniejszą aniżeli przed roz­
poczęciem wojny. Mianowicie przyznanym ma być na ten 
cel kredyt 750 milionów rubli, rozłożony na 5 lat, 
w ciągu których zbudowanoby dziesięć pancerników po 
17000 tonn, 12 pancernych krążowników po 14000 
tonn, 12 krążowników typu „Bojana" po 8000 tonn, 
50 (?) awizowców po 3000 tonn. 50 (?) kontrtorpe-
dowców po 570 tonn. 100 (?) torpedowców po 350 
tonn i jeden okręt minowy o 4000 tonn pojemności, 
nielicząc znacznej liczby torpedowców zwykłych i łodzi 
nodwodnych. Pian ten caiy iedn.ak wygiąda fantastycznie 
z dwu powodów. Po pierwsze bowiem taka masa okre- 

I tów woiennych kosztowałoby znacznie więcej, powtóro

jest najlepszą ze wszystkich nalewek owo- w i r o ś *; JuzjiMT:
O , cowyr!' i kosztuje: wielka oryginalna bu- Jan Muszyński

Lwów, Grodzichicbi k. . 460 2

£j: Pośrednie skutki rozruchów. Właściciele mie­
szkań letnich pod Warszawą i Łodzią narzekają, że do­
tychczas nie wynajęli jeszcze ani jednego mieszkania, 
gdy innemi laty o tej porze dużo już było wynajętych. 
Przyczyną są prawdopodobnie wieści o rozruchach 
chłopskich. _

A  Ks. arcybiskup Simon, jak donosi „Polak w Ame­
ryce", ma przybyć do Ameryki w misyi urzędowej, mia­
nowicie dla zbadania stosunków kościelnych śród na­
szych wychodźców.

J \  Sprzedaż K raju“? Z Petersbuga donoszą do 
„Gońca", że p. Erazm Piltz. wyuawca „Kraju" nosi się 
z myślą sprzedaży swego pisma, i to za dosyć okrągią 
sumkę, Niewątpliwie myśl jest trafna — dodaje od sie­
bie „Goniec" — zachodzi tylko pytanie, czy znajdą się 
nabywcy...

O  Zabójca w. ks. Sergiusza Kalajew — jak podaej 
„Naprzód" — nie byt terorystą, przceiwnie był on wro­
giem teroru. Komisarz pruski Miidler w roku 1902 are­
sztował Kalajewa w Katowicach i wyda! go później wła­
dzom rosyjskim. Kalajew zwracał się wtedy z więzienia 
pruskiego do redakcyi '„Naprzodu" o interwencyę, aby 
go nie wydano Rosyi. „Naprzód" otrzymał wówczas do­
kładne informacye o Kalejewie od jego przyjaciół ze 
Lwowa, gdzie Kalajew uczęszczał na uniwersytet, słu­
chając wykładów historyi Otóż z tych dokumentów wy­
nika, że Kalajew był wówczas członkiem socyalnej de- 
mokracyi rosyjskiej i zawsze ostro potępiał terorysącz- 
ną działalność socyaiistów - rewolucyonistów. Nawet za­
mordowanie Sipiagina wywołało z jego strony ostrą kry­
tykę ze stanowiska politycznego, mimo sympatyi, j tka 
w nim budziła osoba Bałmaszewa. Widocznie od tego 
czasu zaszła w poglądach Kalajewa ewolucya. 
gag— mm Ti .s “ ■“ D “*n i?— ■ J i a m i i a a g w -  unare
1

> Niniejszem sktadamy najszczersze podziękowa­
nie wszystkim P. T. Panom i Paniom, którzy byli 
łaskawi wziąć udział w oddaiiiu ostatniej poUugi 
zmarłemu dnia 22-go marca b. r. synowi naszemu 
śp Janowi Władysławowi Cbarzewskiemu, nauczy­
cielowi ‘ s/koły im. św. Antoniego we Lwowie. Mia­
nowicie składamy wyrazy podziękowania Wielmo­
żnemu Panu Józefowi Kwiatkowskiemu, nauczycie­
lowi szkoły im. Konarskiego za łasKawe zajęcie 
się pogrzebem ś. p. syna naszego, tudzież wszyst­
kim P. T. Panom Przełożonym, P. T. Panom Na­
uczycielom, Kolegom ś. p. syna naszego, P. T. 
Towarzystwu Nauczycieli szkól ludowych miasta 
Lwowa, P. T. Chórom śpiewackim, Młodzieży szkol­
nej, Przewielebnemu Duchowieństwu przy kościele 
św. Mikołaja i ZaKonu OO. Karmelitów, w szcze­
gólności prowadzącemu kondukt pogrzebowy Prze­
wielebnemu Księdzu Katechecie obrz. rz. kat. szkoły 
im. św. Antoniego we Lwowie za wygłoszoną nad 
grobem mowę pogrzebową.

Jozefa  1 v. Charzewska, 2  v. Niżowa, m atka. - 
Ks. Julian. Niżowy, ojczym  j|

gr . k a i. p ^ o b o sz  w  C zern ila y . ie. gj

Rękopis „K róiobójców “ Sclavusa. Jednemu z klien­
tów moich dołączono przez nieuwagę do jego opaski 
pocztowej dnia 2 kwietnia rękopis „Królobó ców". O pa­
ska byia opakowaną w naoier i zaopatrzona w adres

m -telka ryiko 3 kor., wysyła się na prow 
cye poczną 2 butelki na posyłkę 5 kigr.
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pozostanie nierozwiązaną zagadką, skąd Rosya dostałaby 
tyle pieniędzy ?

Zamach dynamitowy na... portret cara.
Petersburg. (Tel. wł.) Podczas nabożeństwa po­

rannego w wyższej szkole w Romnach w gubernii Połtaw- 
skiej, wybuchł dynamit, wsunięty poza portret cara. 
Czterech uczniów zostało ranionych, z tego jeden 
ciężko.

Pogłoski o tiymisyi Lamsdorfa.
P etersburg . (Teł. wł.) Ponownie pojawiły się tu 

pogłoski o dymisyi ministra spraw zagranicznych hr. 
Lamsdorfa. Powiadają mianowicie, że stanowisko jego 
miałby zająć IzwolsKi, obecny am basador rosyjski w Ko­
penhadze.

Zwykła metoda odwlekania.
P etersbu rg . (Tel. wł.) Reformę kościoła prawo­

sławnego odroczono na czas nieograniczony. Mimoto 
uznano zasadniczo, że należy przywrócić instytucyę pa- 
tryarchatu. Naturalnie wobec ogłoszenia, że platoniczne 
orzeczenie jest tyiko zastanowieniem zwykłej metody 
w Rosyi, gdzie reformy topi się w mnóstwie koncesyi 
i w bezustannem odwlekaniu.

K sncesye dla Rusinów.
Petersburg  (Tel. pryw.). Akademia umiejętności 

na zapytanie ministra oświadczyła się za bezzwłocznem 
odwołaniem istniejących ograniczeń przy używaniu ję­
zyka małoruskiego.

Pożar z rewolucyjną miną.
Petersburg (TBK.). „Nowoje Wremia11 donosi, że 

w Tule wybuchł pożar w fabryce nabojów, który objął 
rezerwoar nafty. Pożar zdołano zlokalizować.

Na ziemiach polskich.
Obiecanki i odwoływania.

Wilno. (Tel. pryw.). Naznaczone na 16 bm. nad­
zwyczajne posiedzenie członków wileńskiego Tow. rol­
niczego w celu wysłuchania memoryału o potrzebach 
kraju, wypracowanego przez osobną komisyę„ zostało 
na mocy rozporządzenia gubernatora odwołane.

Tajna drukarnia i skład broni.
Wilno. (Tel. pryw.) W mieszkaniu pewnej kobiety 

na krańcu miasta się znajdującem, znaleziono nielegalne 
wydawnictwo, przyrządy drukarskie i mnóstwo broni. 
KoDietę ową aresztowano.

Robienie nastroju na korzyść Maksymowicza.
Poznań. (Tel. p ryw ) „Dziennik Poznański" do­

nosi, że gener. gubernator Maksymowicz powołał tele­
graficznie do siebie gubernatora płockiego. Powodem 
jest to, że w gub. płockiej ukarano administracyjnie 
bądz to  grzywną, bądź więzieniem osoDy, trudniące się 
spokojną i legalną zupełnie agitacyą w sprawie języka 
urzędowego w gminach.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Tel. pryw.) W krab sądzie krajowym 

karnym toczy się nowe śledztwo przeciw zegarmistrzo­
wi Anastazemu Holikowi o uczestnictwo w kradzieży 
kolii brylantowej hrabiny Borkowskiej, za którą to kra- 
dcidż siedzi w więzieniu konduktor Pilawski. Toczy się 
też śledztwa o nowe fakty kradzieży na kolejach prze­
ciw Konduktorom już zasądzonym za podobne zbrodnie 
oraz innym jeszcze konduktorom.

Śledztwo w sprawie Angdusa ukończone będzie 
w bieżącym miesiącu.

W Krakowie panuje wielkie zainteresowanie sprawą 
dzierżawy teatru miejskiego, która ma być załatwioną 
przez Radę miejską w tych dniach. Kandydatów jest 
trzech: pp: Kotarbiński, Solski i Wyspiański.

Leopold Woełfling.
B erno  szw ajcarskie. (Tel. wł,). Leopold Woel- 

fling, były austryacki arcyksiąże Leopold SaKator, wraz 
z żoną, byJą śpiewaczką Adamowiczówną, otrzymał 
właśnie nąturalizacyę szwajcarską i przynależność do 
miasta Zug, gdzie się osiedlił. Rozporządza on docho­
dem okoto 30 tysięcy franków i żyje bardzo skromnie, 
powiadając, że dokończy już swego żywota w tym kącie. 
Ex-arcyksiążę bierze udział we wszystkich uroczystościach 
ludowych, szczególnie w konkursach strzeleckich.

Cesarz Wilhelm w  Poznaniu.
Poznań Tel. pryw.). Cesarz Wilhelm przj będzie 

tu d 7 sierpnia i uda się niezwłocznie na plac ćwiczeń 
wojskowych. Po powrocie stamtąd obejrzy budowę zamku 
królewskiego, ktćry mieścić będzie około 2u0 sal.

Wiedeń, (TBK) „Fremdenblatt" donosi, że cesarz 
nadal arcyksięciu Karolowi Franciszkowi Józefowi, naj­
starszemu synowi arcyksięcia O ttona order Złotego 
Runa.

W O J N A .
Wyspy Anamoas

Możliwość bitwy morskiej oko!o  wysp Anambas, 
o której donosi dziennik amsterdamski potwierdza po­
średnio depesza „Timesa" z S ingapore:

Cała flota rosyjska 11 bm. o godz. 1 znajdowała 
się koto wyspy Puloma. Flota stoi 20 mil morskich 
do wyspy, więc po za obrębem pasu neutralnego.

» j ł m n M i  B B M t ! Il'l  ......

Wyspy Anambas, zostające pod władzą rezydenta 
ho enderskiego, znajdują się w odległości około 150 mil 
morskich, na północny wschód od Singapore, w pobliżu 
wschodniego wybrzeża pótwyspu maiajskiego. Cała grupa 
wysp ma 523 kilometrów kwadr, powierzchni i 3.200 
mieszkańców, przeważnie rybaków malajskich. Wyspa 
główna nazywa się Pulomata.

W sąsiedztwie z wyspami Anambas leży grupa 
wysp Natvena lub Natuna, których sułtan ożeniony jest 
z Japonką i gdzie od początku wojny istnieje stacya 
okrętowa japońska.

(Telegramy „Słowa Polskiego4*).
Przed bitwą morską.

Londyn, (Tel. wł.) Flota rosyjska admirała Roże- 
stwieńskiego dotarła wczoraj wieczorem do Saigonu. 
Jest to, jak wiadomo port wojenny francuski w Kochin- 
chinie. Dotychczas, wbrew odmiennym doniesieniom ho­
lenderskim nie było jeszcze żadnego starcia na morzu 
pomiędzy flotą bałtycką, a siłami japońskiemi, o któ­
rych imeiscu popytu ciągle jeszcze brak pewnych wia­
domości.

Londyn. ( BK.) „Daily Telegraph" donosi: Rosyj­
skie okręty wojenne widziano w oddaleniu 550 mil 
(morskich) na wschód od Singapore.

Na giełdzie w Tokio n a s t ą p i ł  s p a d e k  kur -  
s ó w. Prezydent gabinetu, minister wojny i szefowie 
kilku departamentów ministeryalnych odbyli wczoraj 
naradę.

W szpitalu wojskowym w Hiroszima umarł jeden 
człowiek na dżumę.

Am sterdam . (TBK.) „Handelsblatt" donosi z Ba- 
tawii, że wiadomość o walce morskiej koło wyspy 
Anambas nie potwierdza się.

Londyn. (TBK.) Do „Daily Mail“ donoszą z Su- 
rabaja (na wyspie Jaw ie ;: Jacht, wiozący na pokładzie 
dwóch oficerów rosyjskich, oraz 4 okręty węglowe, 
przybyłe do Batawii, przyniosły wiadomość, skądinąd 
jeszcze nie potwierdzoną, że o d b y ł a  s i ę  b i t w a  
m o r s k a  i ż e  J a p o ń c z y c y  s t r a c i l i  c z t e r y  
o k r ę t y .

Z Labon (na Sumatrze) donoszą do „Daily Mail“ , 
że obiega tam pogłoska, że wielka flota znajduje się na 
południe od wyspy Borneo.

W aszyngton. (TBK.) W ministerstwie marynarki 
niema dotąd potwierdzenia pogłoski, i ż  R o s y a n i e  
w b i t w i e  m o r s k i e j  w p o o l i ż u  w y b r z e ż a  
j a w y  s t r a c i l i  3 o k r ę t y .

Polacy na obesyźnie.
/ \  Z ioty jubileusz kapłaństw a ks. Świniarskiego 

obchodziła Polonia polska w Buffalo w Ameryce 4 m ar­
ca. Ks. Św:niarski urodził się w Warszawie, gdzie ukoń­
czył szkoły. Wyświęcony na księdza, był prefektem 
w szkole w Łączycy, proboszczem w Łowiczu, probo­
szczem parafii Wszystkich Świętych w Warszawie, wre­
szcie i ektorem seminaryum metropolitalnego w Warsza­
wie Zmuszony przez rząd rosyjski opuście kraj, udał 
się do Ameryki, gdzie założył polską parafię w Mills 
Creek, Pa, i w Trenton N. J. Potem pracował w pol­
skich parafiach w Buffalo, lecz skołatany na zdrowiu 
usunął się do zacisznej pracy, jako kapelan w przytułku 
dla starców, kaiek i sierót SS. Felicyanek w Cheekto- 
waga, gazie pracuje od 9 lat.

Niezależuy „biskup" polski w Ameryce, niegdyś 
organista, Stefan Kamiński, w Buffalo, skazany został 
na zapłacenie 1500 dolarów odszkodowania Joannie Pa­
włowskiej, za pobicie. Sprytny „biskup" odsprzedał przed 
sekwestracyą wszystkie swe ruchomości bratu.

/ \  Polski koncert dobroczynny w Paryżu. Przed 
kilkoma dniami odbył się w Paryżu koncert, którego 
dochód przeznaczono na rzec z ofiar ostatnich rozruchów 
w Królestwie. Do komitetu urządzającego weszły panie: 
Olga Boznańska, Curie-Skłodowska, Dampzowa, Dyga- 
towa, Marya Konopnicka, Szeliga, J. Zielińska i znana 
pisarka francuska p. Severine. Z panów : Bronisław Ko­
zakiewicz, Danysz, Cypryan Godebski, prof. Langlois, 
Oktawiusz Mirbeau i prof. Seignobos. W koncercie 
wzięły udział: panna Garnier, pani Cora Laparciere,
pani W. Landowska, panna Babaian, panna Zielińska i 
Franciszek Godebski. Czysty dochód z koncertu wynosił 
przeszło tysiąc franków.

P a  z n i k n i ę c i u  n u m e r u .
Pogrzeb ś. p. Wojciecha Henryka Mańkow­

skiego, doktora medycyny; weterynaryi, b. Adjunkta 
Akad. weter., profesora Akademii rolniczej w Dubla- 
nach odbędzie się z domu żałoby przy ul. Kochanow­
skiego 1. 64 jutro, dnia 14 bm. o g. 4 popoł. na 
cmentarz Łyczakowski.

M eningitis epidemica w e Lwowie. Wczoraj do­
nieśliśmy o sekcyi zwłok 4-letniego dziecka zmarłego 
z powodu meningitis epidemica. Dalsze badania stwier­
dziły niewątpliwie, że był to autentyczny wypadek me­
ningitis epidemica. W drugim podejrzanym wypadku 
jaki zaszedł w szpitaliku św. Zofii badanie płynu 
mozgo rdzeniowego wydobytego zapomucą punktacyi 
lutnbalnej nie wykazało charakterystycznych bakteryi. 
Nie jest to zatem meningitis epidemica. a lt meningitis 
na jakiemś innem ile, zdaje się na tle gruźliczem.

Linia telefoniczna Lwów-W iedeń dziś przedpołu­
dniem była zepsuta, wskutek czego depesz telefonicznych 
nie otrzym aliśm y.
bx m im w  ires-amre-r m

N A D E S Ł A N E .
Z a ru b r y k ę  tę  S a d a k e y a  nie od p ow iad a .

S ir . A  sitom! U lta m e ia fe M
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. (466

Z a h t a d  d e n t y s t y  c z n o d e ch n ic zn y
R .  B e r g e r a  Lwów, Pasaż Hnusman?) f,
wykonuje sztuczne zęby i szczęki, jakoćeż roboty m ostko­
we, korony złote nd. sumiennie trwale i po cenach przy- 
3676 stępnych.

3370

ICZ
k o n c e s y o n o w a n y  b u d o w n ic z y

u l ic a  śic. M a r k a  2.
W ykonuj; w szelkie roboty w chodzące w  zakres bu d ow n ictw a .

rnmrniiii ■ iimwhimim ■■

Znakomitej jakości

IBssęfamwkt eiwnfelcowe
CZERWONE, CZ YRNE i GLAZUROWANE 

dostarcza po cenach najniższych

H E W K Y I Ł  E S S E R ,  Ł w f t n .
Wzory i cenniki bezpłatnie. 2844

F ^ g l c s z a j ą c y c l i  się do mnie na naukę *if>«łtysty- 
k i  pp. lekarzy zawiadamiam, ze z powodu nawa­

łu pracy w moim E h a iw e r s a lu y m  I n s t y t u e i©  
t e c h n i c z n o  d e n t y s t y c z n y m  jestem zmuszony od­
łożyć kurs tej nauki. WIKTOR. 3771

Oświadczenie. 3772
Dr, med. Efroimowi Fruchtmanowi, zamieszkałemu 

we Lwowie, ul. Hetmańska 12, oświadczam, że na za­
rzuty jego reagować nie myślę, gdyż ubliżałaby mi po­
lemika z człowiekiem tej co on miary.

Nieprawdziwość jego fałszywych zarzutów sądow­
nie udowodnię. L. W. WIKTOR egz. b. słuch, medycyny.

BłłłiaasaciBnemraaean

Depeszo handlowe z 13 b. m
JL

W iedeń , d. 13 kwietn, DziS o godzinie 12 minut 30 
przed południem notowano: Marki niemieckie 1 17*20, Renta 
majowa 100 40, Węgierska renta koronowa 97 9 5 ,4kcye kre­
dytowe 664-— Kredytowe węgierskie 77)'—, Bank anglo- 
austryacki 300'50, unionoank 546—, Bankverein 559 50, 
Landerbank 4o l'—, Kr.lej państwowa oo9'60, Lombardy 89'25, 
ElLenthal — , Fabryka broni 619'25 Akcye tytoń 350'— . 
Alpiny 523'—, kima muranyi 542'—, p raskie Towarzystwo 
ż e la z n e  , Losy turec. 143'75, Ruble 252'50.

U sposobienie: silne.
B e r lin , d 13 kwietn: O godz. 12 m 30 notowano: 

Kredyty 20875, Oisconto Comandite 190'60.
U sposobienie: ciche.
U n d ap c iaz t d. 13 kwietn. Pszenica na kwiecień 1724 

do 17'28, pszenicą na maj 17'26 do 17 28, na październik 
16'26 do 1628. Żyto na kwiecień 1450 do 11'52, na pa­
ździernik 13'3? do 13'34. Owies na kwiecień I3'80 do 
13'82, na październik 11 '70 uO 11'74. Kukurudza na maj 
14'86 do 14'88. Kukerudza na lipiec 14'44 do 14'4ó. Rze­
pak na sierpień 23'40 do 23'60.

(MB. Od 4 stycznia ceny za 100 kiiogr.j.
Oferty-’ lepsze.
Chęć kupna: lepsza.
Usposobienie spok.
Pogoda: pochmurno.

Z teatrów paryskich.
Obecny sezon teatralny w Paryżu przyniósł kilka 

sztuk, które spotkały się nietylko z powodzeniem u pu­
bliczności, ale też z uznaniem poważnej krytyki.

I tak teatr „O Jeon“ wystawił rrzyakiową korne- 
dyę Ambrożego Jauciera p. t. „Dziedzictwo" i jedno­
aktówkę Albana de Polhbs „Maly“.

P. Jauvier wyszydza w ąwęj komedyi przesąd pa­
nujący we Francyi, wedle którego człowiekiem „uczci­
wym" uważa się ten, który otrzymane po rodzicach 
dziedzictwo conajmniej niezmarnowanem pozostawia 
dzieciom —  natomiast za nieuczciwego wprost każde­
go, kto to dziedzictwo z jakiegokolwiek powodu roz­
trwoni. Na tern tle autor stworzył doskonałego boha­
tera komedyowego, notaryusza Lhommois, który dla 
idei zachowania dziedzictwa toleruje, a nawet popiera 
niekoniecznie piękne stosuneczki. Figury komedyi są 
skarykaturowane, mimoto —  jak zapewniają poważne 
pisma literackie —  „pozostają prawdziwemi", a „ko- 
medya p. Jauviera należy do najzabawniejszych".

Wspomnianą jednoaktówkę p. t :  „Mały“ nazywa 
„krótkim melodramatem napisanym z pewną poprawno­
ścią".

Teatr „Vaudeville“ osiągnął też powodzenie nie­
małe trzyaktówką Romana Coolusa p. t. „Petite Pesi“. 
„Intryga iego nowej komedyi jest prosta, sprytna. żv-

Świeży transport 
W i o s e n n y ! 350: m ż  

w sz ę d z ie
3806 20U0 garniturów od 20 k. — 2000 

—  —  —  Ubrania studenckie od 
Raglany od 22 k. — Ubrania ż 

Z am ów ien ia u sk u te c z n ia  się  w

“ I  Jozef KÓrnerzarzutek od 16 
16 k

akietowe od 35 k. 
c-iągu 24 godzin.
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wa, dyalog bystry, wytworny, dowcipny. Sztuka nie nu­
dzi nigdy pręwadzona jest ze zdolnością cudowną: P.
Romanowi Coolusowi powiodło się nas zachwycić i za­
bawić równocześnie". —  Oto jakie zdanie znaleźliśmy 
w jednym z najpoważniejszych miesięczników paryskich.

Bohaterka komedyi, Paulina, ma wzorowego mę­
ża, ma jednakże tak slaby charakter, że jakaś banalna 
czulostkowość zalotnika, pogoda, zapach kwiatów, lub 
inne powody równie poważne, wystarczają, aby zdra­
dziła swego męża. Ale Paulina ma młodziutką przyja­
ciółkę Marcelinę, która właśnie nosi nazwę „petite pest", 
a jest żywem a dowcipnem sumieniem swego otoczenia.
Owoż Marcelina wybawia Paulinę od niej samej, a po­
tem wychodzi za ukochanego przez siebie mężczyznę, 
nadręczywszy go wpierw dostatecznie.

„Petite Pest" zwyczajem paryskim, graną była 
z wyborną jednoaktówką „Jego ekseeleneya Dominik", 
o której już wspominaliśmy w notatkach literackich.

Zdaje się jednakże, że sensacyą sezonu pozosta­
nie czteroaktowa somedya starego Juliusza Lemaitra 
„La massiere". Mianem tym nazywa się w paryskich 
prywatnych szkołach malarskich starszych uczniów lub 
starsze uczenice, którzy z zaufania kolegów i profesora 
zajmują się autonomiczną, wewnętrzną administracyą 
szkoły. Owoż w pracowni sławnego malarza Mareze, 
taką „massiere" jest ideał doskonałości, młoda a pię­
kna i dobra dziewczyna Julia Dupuy. Stary Mareze 
uczuwa do niej pewną skłonność a syn jego zakochuje 
się po uszy. Konflikt wywołuje zazdrość żony Mareza, 
kobiety dobrej, ale naiwnej w swej miłości do męża.
Wszystko jednakże się Kończy dzięki powszechnej pra­
wości i szlachetności osób działających, stary Marsze 
cglasza zaręczyny swego syna z Julią a sam... dostaje 
się do Akademii francuskiej.

Ta powszechna aobroć i szlachetność osób dzia­
łających wywołała ze strony niektórych poważnych kry­
tyków lekkie przytyki pod adresem Lemaitra. Przypo­
minają oni, jak to swojego czasu Lemaitre,- kiedy był 
krytykiem teatralnym, straszliwym przez swą bezwzglę­
dność, r.ielitościwie wydrwiwał autorów, piszących sztuki 
wedle tego „przestarzałego" szablonu —  a jednakże 
teraz wrócił sam ao icn metody!... To nie przeszKadza 
że ci sami krytycy przyznają, że Lemaitrowi sztuka bar­
dzo się udała i mimo pewnej naiwności w intrydze po­
siada rzeczy pierwszorzędnej siły i piękności. ®

Na scenie teatru „Bouffes" pojawiła się trzyakto­
wa sztuka G. Berra p. t. „Les Merlereau", której autor 
postawił sobie za zadanie połączenia scen lekkich, pra- 
v ie wodewilowych, z poważnemi i rozczuiającemi wi­
dza. „Powiodło się mu to zupełnie —  jest zdanie pa 
ryskiej krytyki. —  Intryga sztuki jest może bardziej 
prawdziwa, niż prawdopodobna i może się podobać.
\  caiej sztuce niema ani jednej sceny, gdzieoy się nie 
odczuwało, że autor zerwał ze wszystkimi zwyczajami 
dramatycznymi".

W „N outeautćs" wystawiono z powodzeniem „Le 
Gigolo" sztukę w trzech aktach Miguela Zamacois, wre­
szcie w teatrze „Ocuvre“ tłumaczenie czteroaktowej tra- 
gedyi Gabriela d’Annunzia „Gioconda". Oddając pochwa­
ły wybitnemu pisarzowi włoskiemu jeden z krytyków fran­
cuskich w następujący dowcipny sposóo charakteryzuje 
jego sztukę:

„Mjzycy włoscy przez czas długi zadowalali się 
pisaniem oper, w których po świetnych aryach, nastę­
powały namiętne duety i pieszczotliwe cavatiny, ale nie 
troszczyli się o związek dramatyczny, któryby w jedność 
łączył te rozmaite ustępy. Owoż zdaje się, że Annunzio 
trzymał się —  przynajmniej w „Giccondzie" — potrosze 
estetyki Rossiniego".

Jak widzimy, wszystkie pomnieisze nawet teatry 
paryskie wystąpiły z nowościami, starają się przyczynić 
do ożywienia sezonu, głucho jednakże w tym wykazie
0 „pierwszym teatrze francuskim", który przez pewien 
czas nie bez słuszności miał prerensyę do nazw'y pier­
wszego teatru na świecie, mianowicie o „Komedyi fran-
M s a ij^ a n s a c a r
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cuskiej". Ale jest to już publiczną tajemnicą w Paryżu, 
we Francyi i poza Francyą, że subweneyonuwana przez 
państwo „Komedya francuska" znajduje się w upadku. 
Prawdziwie wielcy, a nawet tylko wybitni aktorzy z niej 
pouciekali, repertuar objm arl, a w ogólny zarząd — 
pozostający obecnie w rękach znanego literata Clare- 
tiego — wkradł się zupełny rozkład, dzięki samowol­
nym rządom na własną rękę poszczególnych stowarzy­
szonych.

Nielitościwą praw/dziwie krytykę tych stosunków 
zamieścił w „Mercure de France" p. Maurice Boissard 
p. t. „W Komedyi francuskiej". Powodu, a raczej pre­
tekstu dostarczyły mu pamiętniki byłego naczelnika kla­
ki w „Komedyi francuskiej", niejakiego „Maximina Roi­
ła". Pozostawiając jednak go na boKu, p. Boissard 
z niesłychaną zjadliwością, a z wielkim dowcipem pisze 
o tern co dawniej było w „Komedyi francuskiej", co 
jest, a co być powinno.

Dla przykładu jak się pisze w Paryżu o aktorach 
przytaczamy zdanie p. Boissarda o najwybitniejszym 
członku „Komedyi" Mounet Sully’m :

„Co się tyczy pana Mounet - SuIIy —  czytamy 
tam — to jest on uwagi goanym zaledwo w dwu albo 
trzech rolach. Co do roli Hamleta, w której wieiu lu­
dzi go uważa za doskonałego, to być może, że wkłada 
w nią cala swoją duszę — jak się powiada w dzienni­
kach —  ale nigay z niej nic nie rozumiał...

„Zresztą jeżeli zbytnia inteligencya nie jest jego 
zaletą, to również kulturą nie odznacza się p. Mounet- 
Sully. Nie potrzeba go nawet znać, aby go ocenić. 
Można go sobie wyobrazić z jednego choćby jego po­
wiedzenia o Hamlecie Wielki ten tragik jest jak ci lu­
dzie, co idąc do Luwru, wyobrażają sobie, że wszy­
stkie obrazy w nim są malarzy francuskich. Myśl, że 
„Hamlet" mógłby być utworem Szekspira, przekracza 
jego zasoby umysłowe".

Na zakończenie, powracając do pamiętników kla- 
kiera, p. Boissard zarzuca im, że są bezbarwne, że 
autor nie przytoczył w nich choćby zajmujących anegdot 
o aktorach.

1 dając przykład kilku takich anegdot, znowu 
putrąca o Mouneta-SuIlyTgo.

„Pewien aptekarz, mój przyjaciel —  opowiada — 
powiedział: Ach ten Mounet jest zdumiewający ! Czyś 
go pan widział na scenie ! —  zapytałem go. — Ależ 
wcale n ie ! Lecz widuję go często w kawiarni „Voltai- 
r e “ grającego w bilard. Co za siła uderzenia!

„Wystawiano na scenie sztukę, w której' widziało 
się dziewięć Muz, osoby nieme, przedstawione przez 
figurantki. „Dziewięć muz, odezwał się p. Mounet-Suliy 
z miną myśliciela. Czy pan nie uważa, że to nieładnie 
wyglada? A gdybyśmy tak ustawili ich dwanaście?"

Coby też powiedzieli nasi aktorzy, gdyby się tak 
u nas pisało o teatrze ?

Dział ekonomiczny
=  Ankieta Wydziału krajowego. W ydział krajow y 

zwołuje na dzień 21. kw iem ia ankietę w celu wy­
słuchania opini osób interesowanych i znawców w spra­
wie zamierzonych przez ministerstwo rolnictw a zmian 
niektórych postanowień ustawy krajowej z dnia 17. 
grudnia 1884 r. Chodzi mianowicie: a) o zmianę po­
stanowień §§ 23., 24. i 20-tej ustawy, określających 
kwalibkaeye wymagane od osób, którym  ma być p o ­
wierzone kierownictwo i dozór kopalń wosku ziem­
nego, tudzież odpowiedzialność tych kierowników wobec 
władz górn iczych; b) o zmianę § ló , ust. kraj. z r. 
1884, k tóry  dozwala władzy zakazać otwarcia" robót 
w kopalni jeżeli wymiar je j płaszczyzny nie dozwala 
wprowadzenia rncyooulnego ruchu  a zastąpienie go 
przepisem ustanawiającym  minimum tej płaszczyzny 
tak  co do k sz ta łtu  jak i rozległości.

Z ustanowieniem talópgc minimum łączy się 
kwesty;:,- ułatw ienia połączenia odbudowy graniczą­
cych ze sobą a zawierających żywice ziemne pmce'. 
gruntow ych i wnioski ckspropryacyi kopalń irie eks­
ploatowanych na rzecz właścicieli kopalń stale w od­
budowie będących, czy to w formie udziału w brutiO- 
procentack produkcyi lub  w innej.

=  Taryfa kolejowa w  Gałicyi r.a oleje opałowe. 
N a k ilkakro tne podania Krajowego Towarzystwa na­
ftowego w sprawie zniżenia taryfy na olej zielony, 
niebieski i maź do celów opałowych m inisterstw o ko­
lejowe zawiadomiło niedawno Towarzystwo naftowe, 
i i  zamierza w krótce udzielió zniżki na te  oleje do 
tej normy, ja k ą  już ustanowiło dla ropy do celów 
opałowych t. j .  d o  k l a s y  C .; Towarzystwo naftowe 
dom agało się takiej taryfy z jak iej korzysta węgiel 
p ru sk i; m inisterstwo więc uwzględniło podanie tylko 
częściowo. Sądzi Redakcya „N afty", iż zniżka ta, 
h tó ia  dla dalszych s tac jj wynosi ca. 50°/o, przyczyni 
się do większego rozpowszechnień.a olejów mineral- 
nycb, jak o  m ateryału opałowego w naszych fabry­
kach.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 13 kwietnia.

Dziś matujemy za 50 kilogram ów loco Lwów 
W a l u t a  k o r o n o w a .

^bzenica gotowa od 8.40 do 3'6G, pszenica nater- 
mina 8 i0  do 8'30. Zyto gOiowe 6'25 do 6'50, żvto na 
termina 640 do 6'30. Owies obrocznv gotowy 7'30 do 
7'60, Owies obroczny na term iny 7'20 do 7'40. Jęczmień 
pastewny 675  do 7'25. jęczmień browarniany 7'30 do 
7'75. Rzepak 11'25 do 11'50. Lnianka 0'— do O-—. Groch, 
pastewny 6'75 do 7'25, groch do gotowania T15 do 10.—. 
Wyka 12-— do 12 50. Bobik 7'50 do 8' . Hreczka 8'75 
dc f-9'50. Kukurudza nowa 8'50 do 8'76, kukuruaza stara 
7'5G do7'75. Chmiel nowy za 56 kilo 150‘—do 170'00, chmiel 
stary za 55 kilo — co —. Koniczyna czerwona 55 — 
do 80'—, Koniczyna biała 46'— do u5, koniczyna szwedzka 
65‘— do 80'—. Tymotka 2 5 — do 30' -.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 42'— 
do 42'25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —•— do 
— spirytus paritas Tarnonol eicskontyngentowany 29‘25 
do 2ó'75.

Przy ruchu ograniczonym usposobienie słabe prze­
waża.

W nasiej Administracyi zisżyii:
Dla głodnych rodaków w Królestwie Polskiem  

i na L itw ie:
Józef Hallenburg Haller 10 '— kor., Józefowa 

Steczkowska 4 '— , Filipina Diehlowa ze Stryja 4 '— , 
Wanda Fiałkowska 5 '— , Klemens Kornatowicz z Krzyw­
czy 5 '— , Jan Rudowski z Ostrowa 10-— , A. Czerwiń­
ska z Żelemianki 3'20, I. Michalik z Drohobycza 10 '—, 
rodzina Czarneckich z Krzemionki 10' — , Bank mieszczań­
ski w Stanisławowie 3 0 '— , Chlebowski Roman 2 ' — , 
Horoszkiewicz Stanisław 12 '— , Fiedler Ferdynand 2 '— , 
Paszkowski Mieczysław 2 '— , Lasek Walenty 1 ■— , Dry- 
sakiewiczówna T —, Kalitowie 5 '— , X Stelmaszyński 
T — , Kislingerowa L - - ,  Staś i Marynka Kislinger 2‘— , 
Slonczyński Ignacy T — , Szydłowski Antoni 1'— , Lin- 
derski Henryi 2 '— , Paszkowska Janina 2 '— , Paszkow­
ska Genia T — , dr. Ostafiński Maryan 2 '— , Maj Ję­
drzej 1 '— , Nawojski Mieczysław — '50, Leszczyński 
Franciszek — '50 kor.

Dla m łodzieży wydalonej ze szkół w K ióle- 
stw ie. (Dla komitetu obywatelskiego). 
v - F D. za Stryja 2 kor.

Na cłom akadem icki we L w ow ie :
F. D. /.e Stryja 2 kor.
Na budowę kościołów w Gałicyi wschodniej

(w Nowem Siole)t
F. D ze Stryja 2 kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

Pierwszy i największy w kraju SKŁAD MASZYN do 
SZYCIA, który nie posługuje się ajentami.

— p o l s c a  — — 3608

ogórkowe 1 k.
1 'rawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy

1
1
1

kor.
kor.
kor.Prawdziwe 'hallo ogórkoweCJ

do wydelikacenia i upiększenia tw arzw  Znakom ite, p ra­
wdzie e, naturalne. —  z fa k ć  wyraźnie tydko wyrobu

I  l i  n  a  t

K6NIAK
dobry, mocny gatunek 
z najwyśmienitszym bu­
kietem winnym wysyła 
w baryłeczkacn 4 litro­
wych pocztą za pobra­
niem od koron 12 opia- 
tm e do każdej miejsco­

wości

R J a U C a p o f i i s t r ia .
1955

Poleca maszyny ręczne od 25 
do 50 zł., — nożne od 28 do 
I5j z-t., obrączkowe i Central- 

Bobfcin do szycia i haftu i grub­
szych robót krawieckich od 
o5 do 88 zł. na ra n . Gotówką 
10 proc. taniej. Gwarancya 5 
cio-letniu. Nauka szycia i ha­
ftu bezpłatna. Wszelkie syste­
my maszyn do szycia przyjmu­

ję do naprawy. 3543

W a s i j e
dla Panów Cyklistów

WĘŻE jszlauchy) po 2 zł. 
Elektra 2'30, oryg. Continen­
ta l 3 ŻŁ, owg. Dunlopa 3'50 zł. 
PŁASZCZE po 3'50 i 4 zł. 
Continental Fneumatic6'50zł. 
oryginalne Duniopa 750 zł. 
Latarki acetylenowe od 2 zł. 
oraz wszelkie inne przybory 

poleca najtanjfj 3134

ul. K arpia Ludwika 27.

m a r k a  o c h r o n n a

PROSZĘ ŻĄDAĆ CENNIKÓW.

Józef Iw anicki O iflbRżiT

Kcnkurs.
H eprezeutacya gm inna m iasteczka Kozłowa w pow ie­

cie B rzeżańskim  rozp isu je  n in iejszem  konkurs na posadę 
lekarza m iejskiego z r  tczuą p iacą 1000 koron.

Podania n .Jużycie udokum entow ane należy wnieść na 
ręce Zw ierzchności gm innej na jdale j do 31 m aja  br.

P ierw szeństw o będa mieli PP lekarze  wszech nauk 
lekarsk ich . 3686

Kozłów, 7 kw ietn ia  1906.

N aczelnik em inw

lajlepsza musztarda francuska
wzoudza apetyt a wzmacnia żołądek.

‘ Vs7"s;:<=d.z,Ie d .c  g a t o y c i s , .  IRmmMHf?

P o i e c a  s i ą

IV wa mm rassawy i ora
3008 L n ó w - ł  G iizaiacze, u l. Ż ó łk ie w s k a  1 0 9 .
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We czwartek dnia 13 kwietnia 1905.

Dziewczyna z fiolkami
operetka w 3 aktach, przekład W. Rapackiego syna, mu­

zyka J. Hellmesbergera.
OSOBY:

Hrabia Sickendorf
Hrabia Wiily, jego syn
Siebenschein, adwokat
Flora Stiebelli, śpiewaczka
Stiebcl, eskam oter, jej mąż
Rove!li, akrobata
Jan Muck, śpiewak
Joanna
Franusia
Flaps

p. Kosiński 
p. Kliszewski 
p. Kratochwii 
ona Miłowska 
p. Lelewicz 
p. Malawski 
p. Paszkowski 
pni Łopatyńska 
pni Kliszewska 
p. Okoński

Foczątek o gocsiiue 7 wieczorem .

C o f i o s s e u s n
Hermanów. — Pierwszorzędny 

i największy teatr rozmaitości. 
Codziennie program familijny, co i i ló każdego miesiąca 
zupełna zmiana programu Początek punktualnie o godz. 8 
wiecz., w niedzielę i święta 2 przedstawienia o g. 4 popoł. 
i 8 " iecz. Wcześniejsza sprzedaż w biurze gazet Piohna 
ul. Karola Ludwika 9. 3362

t e r  OLYMPIA w P asażu  M iko lascha 
N ajpiękniejszy

— —  Teatr rozmaitości w e Lwowie — —
Codziennie występ pierwszorzędnych atrakcyj. — Znako­
mita restauracya po cenach przystępnych. 3572

Wyśmienity ^ © a r f c e s ;  kuracyjny

dla niedokrewnych, jakoteż i  doskonale 
M a r c o w e ^  I S o k  i  

w boczkach i oryginalnych butelkach po 
cenach um iarkow anych poleca 3805 

Zarząd browaru Z ygm unta M arsa i Braci w Limanowej.

l  fiuriu s iu ii łoje; a  s^sj m łttl  l sęwóii prwdjiwą

Herbatę Rosy jską I*
zbiorą m ajow ego poleca handel f

W .  A D A S f f O  W I C 2 S #
W SAOiłACłi VD4  ẑłultu~u rosyjski»m)j ̂  

«  jFunilljm i sra eo dobra zł. l-oOj3

3  S r o m ó w !
 16

N o w o ść!

Grzybki litewskie 1 kilo zł. 3.

N ow ość! Nowość!

Talerzyki na święcone
—  wykonane w  fabryce malowania na porcelanie —

ST" ® ® S  « » ®K a z i m i e r z a  L e w i c k i e g o
c. k. nadwornego dostawcy w e Lwowie

do nabycia: w Bazarach krajowycn w Krakowie, Przemyślu, 
Nowym Sączu i we Lwowie, jak również w handlu porcelany 

K. Lewickiego, Lwów, pi. Maryacki 10. 3742

K T e w o t ś ć !  S ł S i r *  5s o w © ś c I

K J  W  A  y  A  Ł O M
z włastieno parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakom ita w smaku i arom acie, najw ięcej w ydatna

M T  c c d z i e i a  ś w i e ż o  j i a l o m s
pół kiio kaw y  palonej po --.70, —.00, 1.10, 1.20 i 1U0 złr 

K aw a palona, pakow ana w woreczkach pergam inow ych 
w w adze 1, i h l x/4 i 1/ s  kilo.

Poleca nandel herbaty i kawy 17

Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

S7GJ Ś w i ę t a ł
5 kg. artykułów  m ieszanych od 3 złr.
5

'5
5
5
5
5
5
5

’5
5
5
5
5
5
5
5

dakteli stułuw yclr 
dak te li kuchennych  
fig snłtańskich  (pudełkow ych) 
fig  w orkow ych 
fig  w iankow ych 
rodzynków  M alaga

„ su łtań sk ich  (kuchennych)
„ z pestkam i

czarnych  
m igdałów  w łupkach  

, słodkich 
„ gorzk ich  

orzechów  w łuskich
„ tłuczonych
.  tu reck ich

do 5. 
5. 
3 
3. 
1. 
ł. 
7 
3.
3. 
1. 
7. 
G 
7. 
1.
4. 
2.

. 4.

— zir.

'.20 ’

70 „ 
40 „

50 ”
r, o .. 
80 -

60 i

'.20 I

K onfitu ry  i sok m alinow y i inne, m arm olady, ja rz y n y  w szel­
k ie , sałata, rzodkiew ka, pom arańcze, cytryny, jab łk a  i inne 

artyku ły  na jtan ie j liczy i  w ysyła  za zaliczką

Bielski, ul. Hetmańska 8.

Serwisy porcelanow e przeważnie dekdrcfwane we własnej 
pracowni po .A. 4.45, 6.50, 7.50, 8.90 i wyżej na 6 
i na 12 osód. Talerz porcelanowy głęboki 14 ct., pły­
tki 12 ct'., deserowy 9 ct.

Serw isy szklani, doskonałej jakości po zł. 1.90, 2’25 i wy­
żej na 6 osób. Szklanka do wody 5 c; z paskiem 6 ct. 

Serwisy do kawy i herba ty  po zł. 1'60 i 2'60 na 6 osób. 
G arn itu ry  do umyv. alni oryginalne angielskie, francuskie 

i czeskie od zł. 4 począwszy.
Tace drewniane, niklowe w wielkim wyborze.
C hińskie sreb ro , niklowe naczynia i samowary.

m  Ś f e s T o a t a  £ 1
Wielki wybór w wazonach i źa "dyn i erkach szklanych na 
kwiaty w ryrobach artystycznych z oryginalnej francuskiej 
i włoskiej terrakoiy, w wyrobach m ajjlikow /ch  z własnej 

fabryki. 3559

Mammierz JBewicfii
pi. Maryacki 10 (dawniej Trybunalska) p!. Maryacki 10. 
fiKF* C c H u i i c i  i  w ż t i r y  ni a, ż i . ć a  u c  w y s y ł a m .

LW . 30919'905.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem  ro k u  szkolnego 1905/1906 n adanych  zo­

stan ie  dziew ięć m iejsc funduszow ych galicy jsk ich  w c. i k. 
zak ładach  w ojskow ych w ychow aw czych i naukow ych.

W arunki przyjęcia ogłasza się rów nocześnie w „G aze­
cie Lw ew skioj", jako też  za pośrednictw em  zakładów  nauko­
w ych w yższych, średn ich  i n iższych. T erm in  w noszenia po­
dań do W ydzia łu  krajow ego upływ a z dniem  15 m aja 1905.

We L w ow ie dn ia  31 m arca 1905. 3728
Piotrowski,

K o n k u r s .
Celem obsadzen ia  posady woźnego p rzy  W ydziale 

Rady pow iatow ej w  T rem bow li, ogłasza się lim iejszem  kon­
k u rs  Do tej posady, k tó ra  będzie obsadzoną z dniem  1 m aja 
1905 r. p rzyw iązaną je s t płaca 600 kor. (sześćset koron) ro ­
cznie. Od kandydatów  -wymaga się uzdolnienia do sporządza­
n ia  odb itek  au tograficznych .

Podania należycie udokum entow ane i w ykazujące do­
tychczasow o zajęcie kandyda ta  nałoży w nosić do W ydzia łu  
pow iatow ego najpóźniej do 20 kw iotnia 1905 

Z W ydziału R ady  pow iatow ej 
Trem bow la, dnia 6 kw ietn ia  1905. 3G&4

-efr- •Księga rzeczyi mm. i

Wielce zasłużony archeolog, historyk i etnograf Z ygm un t 
G lo g er, wydał w W arszawie własnym kosztem

„Encykłopedyę Staropolską ilustrowaną"
w 4 wielkich tomach. 2871

Jest to dzieło podręczne niezbędne w każdym domu pol­
skim, skarbiec wiadomości o Polsce nad;r pożyteczny. 
Krytyka jednomyślnie przyznała temu dziełu wysoką war­
tość. M ii m a c y  u k ł a d a  z  a « t© r e s n  d o s i a r c z a  
A tJm iro is t& ia tsy a  ,® |» w a  P o l s k i e " -®" p r e a i i -  
H i e n s t e r o s n  sw o is rc  .ftJiseyK Sojsctłpc*  S ta r » j ( t« ł -  
sŁ tą “ p o  c c i s i e  z t i i ż o j s e j ,  m i a n o w i c i e  p o  3®  
k o r o n  a a  ę g z e a ia p la r z  w  o z d o l m e j  o p r a w i e  
i  p l ó c i r n i i y n  f u t e r a l e .

Encyklopedyę nabywać można po cenie zniżonej 
w Administracyi, oraz w kantorze „Słowa Polskiego" 
przy ul. Klementyny z Tańskich Hofmanowej.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego", którzy na- 
deślą 36 koron otrzymają „Encyklopedyę" franco.

Warszawski magazyn 

i PRACOWNIA OBUWiA 
damskiego i męskiego

poleca obuwie gotowe jak 
również zamóv'ienia wykony­
wa starannie i szybko podług 

najświeższych fasonów.

Jestem  w możności zaaowolnićnajwybredniejsze wymagania 
Szanownej P. T. Publiczności. — Zamówienia z prowincyi 
załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużyty bucik na ntiarę.

Z poważaniem 1127

• I »  W o j c i e c h o w s k i
szewc 

z W arszawy 
Lwów, ulica Wałowa liczba 11 A.

M a j z s p e ł i s i e j s z e  p r z e k o R J i n i e
ż e  a p te k a r z a

Thierry’ego Balsam i maść centytołiowa
3ą  ś r o d k a m i n ie d o ś c ig n io n e j  s k u t e c z n o ś c i  w  w sz e f*  
k ic h  c i e ip i e n ia c h  w e w n ę tr z n y c h ,  in f lu e n z y ,  k a ta ­
r a c h , k u r c z a c h  i z a p a le n ia c h  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  
w  s ta n a c h  o s ła b ie ń  a , z a b u r z e n ia c h  w  tr a w ie n iu ,  
r a n a c h , a b s c e s a c h  i d o le g l iw o ś c ia c h  ią łą d k o w y c h  
—  w z b u d z i w  k a ż d y m  k s ią ż e c z k a ,  k t ó r ą  d o łą c z a ­
m y  w  i& z;° z a m ó w ie n ia  b a ls a m u , lu b  w y s y ła m y  
na’ z a d a n ie  o d d z ie ln ie  z a  d a r m o , a  k tó r a  z a b ie r a  
o b o k ‘ ty s ię c y  o r y g in a ln y c h  p is m  d z ię k c z y n n y c h ,  
p o r a d n ik  ' o m o w y .  Its  m a ł y c l s  ł u k  u  n a a z e ł c  
p o d w ó j n y c U  b a l s a m a  k .  S * - ,  „ O  r u n I y c U  

l u b  3 0  C s s z c k  p o d w ó j n y c h  Sc. 1 S .
2  s ł o i k i  m a ś c i  c e n ty f o l io w e j  k. 3-60. o p t a tn ie ,  
w r a z  z  s k r z y n k ą  P r o s z ę  a d r e s o w a ć  a _  a p t t k a  
c z a  A .  r t i i e c r y  w  P r e ^ r a d a  o b o k  " l .- I i  t s i - ł i .  
F a łs z e r z e  i s p r z e d a ją e y  p o d r o b ie n ia ,  b ę d ą  s ą d o ­

w n ie  ś c ig a n i .  102
Skład we Lwowie u Szymona naya, 

Z. Ruckera i P iepes-P orałyńsk iego .

Jeden tyłku zunk: „Pierścień 
strzelisty,, daje rękoim ię praw­

dziwości naszego

Lanolinowego kresu toaletowego
Należy zatem żądać tylko 

Lanolinowego kremu z „Pier­
ścieniem strzelistym", a 

imitacye odrzucać. W puszkach 
po 15 25 i 80 ct., w tubach po 
30, 50 i 100 ct. - 615
Fabryka Lano'iny Martiniken- 

felde (obok Beriina).

Za gwarancyę służy

znak: pierścień strzelisty.

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat król, we!, miasta Piwnicznej ogłasza niniej- 

szem ponownie licytacyę na drzewo jodłowe i świerkowe 
w ilości 2o00 .Tik przypadające do cięcia na r. 1905.

Cena wywołania za 1 n r  6.05 hal.
Oferty pisemne ostemplowane wraz z 103/c ogólnej 

wartości jako wadyum mają być wniesione najpóźniej do 
dnia 17 kwietnia b r. do godz. 11-ej przedpołudniem.

Licytaeya ustna odbędzie się w dniu 17-go kwietnia 
7905 r. o godz. 10 rano.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w magistracie 
w godzinach urzędowych.

Piwniczna, dnia 11 kwietnia 1905.
3325 Burmistrz : J. SOKAL1K.

Ogłoszenie konkursu.
rjFąrząd gminy m. Ottynii rozpisuje konkurs na posadę 
■—1 inspektora policyi z pracą 720 koron rocznie i umun­
durowaniem. Podania wnosić należy do d. 1 maja 6. r. Do 
podań należy dołączyć: metrykę urodzenia, świadectwo 
moralności, świadectwo odbytych rtudyów oraz dowód 
czem się petent zajm ował i zajmuje. Pierwszeństwo przed 
innymi mają wysłużeni wojskowi. 3828

ELLEN KEY;

0 mifości i małżeństwie
tłóm aczył dr. W ład. W itwicki.

T r e ś ć :  Wstęp. — Rozwój rodzajowej obyczajowości. — 
Ewolucya miłości. — Wolność mi-łolci. — tVybór miłości 
Prawo macierzyństwa. — Uwolnienie z macierzyństwa. — 
M acierzystość towarzyska. — Dobrowolna rozłąka. — Nu- 

we prawo małżeńskie. 3827
Cena kor. 4, z przesyłką pocztową kor. 4.50. 

Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Pofo.ilecKiego 
w e Lwowie.

P. A. KrzyżanowskiiJ
k s i ę g a r n i a  i  s k ł a d  n u t  w  K r a k o w i e

poleca wydane nakładem w łasnym : 
ł s ila n  S tan is ław  c. k. inspektor szkolny: Zbiór ćwiczeń 

pisemnych. — Podręcznik metodyczny dla nauczycieli 
,o użytku w szkołach typu w iejskiego i m ałomiejskie­

go 1, 2, 3 i ■ klasowych przy nauce codziennej i do­
pełniającej. Wyd. piąte, nowo opracowane. Cei.u kart. 
kor. 4, z przesyłką poczt. kor. 4-55. 3»10

— Do nabycia w e wszystkich księgarniach. —
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Zbiorow e wydarne dziel Fryderyka Schillera
w taniem wydaniu 

10 tomów w najlepszych pizekładach polskich, 
zebranych przez dr. A lberta Z ippera 

W  d ro d ze  p re n u m e ra ty  kosz tow ać b ę d ą  8 k o ­
ro n  w  opraw ie . ' 3809

TOM  I. „ P o e z y c "  opuścił prasę i jest ao  na­
bycia we wszystkich księgarniach w kraju i za 

granicą.
Tom I. „POEZYE“ nabyw a: m ożnaosobno  po 

ce n ie  1 k . 80 hal.

W S jfB sd z a ffra iea n ! ń s t i * i
Księgarnia nakładowa iv Stanisławowie.

\
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WysSniefl, dołycrłcycJi drobnych ogS,i3neś, 
intneta A*»łnistrk.ya «Słow ?olskiego“ • 
otrzymaniu morki pocztowe) na odrawteira

. ewsz* *ydai*_ bjć mogą tytko za okazj­
ami. kwitu na mserat. 

agtoazefi rttnniendowtmy" h nie przyjmuje się.
Drobne ogłoszenia P o te c iu u y  n e ta «  „ K cr e ip c n tłe n C k i lu s ir a t o w e * ;

Je m o t r n  w e w s z y s t k ic h  b iu ra ch  
d z ie n n ik ó w  i w  w ię k s z y c h  tr a f ik a c h . O g ło s z e n ia  
n a d e s ła n e  k o r e s p o n d e n tk a m i in s e r a to w e m i,  

b eza  w łó c z n ie  z o s t a n ą  u m ie s z c z o n e .
A d r a im s c r .  „ S ło w a  P o ls k ie g o ® .

ifu iiaim ie i nauka
Nowożytne języki

B&rniz Schoo!
ul. 3 Maja 2

Lekcv:i na próbę bezpłamie.
3o70

1 T  a id y  zda egzamin praw- 
no-historyczm w lipcu 

kto do przygotowania zgłosi 
się pod „Aha" Uniwersytet, 
Lwów. 3595

Posady j ggnjróaig
‘ oncypient z ukończoną 

s* praktyki sądową szuka po­
sady. Dr J. K. Lwów: t> uro 
Plohna. 3794

-i!t& soba  inteligentna w Sred: 
nim wieku z zachodniej 

Gaiicyi, znająca się dobrze 
na gospodarstwie i kuchni, 
poszukuje posady u księdza 
[ u d  starszego pana pod tdre- 
sem : W. Ł. ul. św. Zofii 18 a.
_____________________ 3760

. T '  orzelnictwu. Mam go- 
'5i* 1 rzelniuów  zdolnych na 
posady od 1 lipca b.r. tudzież 
gorztlnikdw _o dyspozycyi 
każdej chwili. O zgłoszenia z 
podaniem warunków proszę 
wcześnie. Jan StanczyKiewi -.z, 
kierou nik gorzelń, Chorzelów, 
o. t. 3230
f tsp .ra n t tarmacyi na ll-gim 
“  ro k i poszukuje posady. 
Bliższą wiadomość uaziela 
j. Blanstein w apteclfe WP. 
Ruckera we Lwowie. 3689

l i i
[łoda wdowa po urzędni- 
■ ku zajmie się gospodar­

stwem u kac.aiera lub dziećmi 
u wdowca. J. S. Lwów, post. 
rest.__________________ 3815
f^uwernantkę z doskonałą 

konwersacyą francuską, 
wyższą muzyką poieca Biuro 
NiemcżynowsKiej, Lwów, Ry­
nek 12a 3797

K"''u tynow any solicytator po­
szukuje posady u adwo 

kąta lub nutaryusza od d. 1 
maja br. „Solicytator" post.-r. 
Borszczów. 3803

Stanisław Okoński, pom oc­
nik fryzyerski w Czortko- 

wie poszukuje posady. 3821

Posady zaofiarować
_ os~jK uję bony do 2 dzieci.

Wymagana końwersacya 
niemiecka i francuska. Euge­
nia Eichlowa, żonu adwokaia 
w Sanoku. 3743

A dwokat Bardach w Luba- 
czowie poszukuje natych­

miast rutynowanego koncy- 
pienta, obzr.ajomionego z pra­
ktyką prowincyonalr.ą. Zgło­
szenia wprost z podaniem 
w arunków . 3725

Notaryusz w K osow ie
szuKuje młodszego k

po-
szuKuje młodszego kan­

dydata.  3817
Doszukuje
* n ir » n v r i

,e się panien uzdol­
nionych w krawieczyźnie 

za dobrem wynagrodzeniem. 
Kochanowskiego 15. 3802

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je- 

“  steśmy zwrócić uwagę 
osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń nie 
są  admiiństracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. ----- -
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lko  
w odp-iaaoti.-—---- - ■ - —
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inseruiących jak 
i oferentów. = . - .

Aaoim. Słowa Poiskibgo.

Brtyfcnły SfwfrwK*
AiTióa pitny i patoka. Mio- 

-L dy pitne z własnej mio- 
dosytni wysyła po 6 kor. 
opłatnie w praktycznie opla­
tanych szklanych demionach 
(gąsiorkach) zawartość 3'/2 1. 
waga 5 kg. Miód p a to k a  lip­
cowy, kuracyjno-deserowy, w 
blaszankach po 5 kg. za 7 k. 
z opłatą pocztową. Zarząd 
dóbr ziemsk., miodosytni i pa­
siek Z. LITYŃSKIEGO w Sie- 
mikowcach poczta Siemikow- 
ce, 3767

asło świeże, dobre 5 kg. 
z opakowaniem za 11 

kor. wysyła opłatnie za zali- 
czKą L. Ńagiel, Jasienica.

3605
Q ałatę , rzodkiewkę i inne 
^ 3  jarz>ny, oraz owoce pole­
ca Dom ogrodniczy, Akade­
micka 14. 2256

A gtnei odwiedzający pry- 
walnych odbiorców będą 

przyjęci za najwyższą piowi- 
z y ą d o  sprzedaży stor drew­

nianych, rolet i żaluzyj. 
Franciszek Seidemann fabry­
ka stor drewnianych, rolet i 
żaluzyj, KRAZTAU, północne 
Czechy.  3326

1 0 0 0/o z y . « & u
W «n ęąl-*ie  n a t j c h -  
m t ia s t  o p ł a r a j ą r a  s i ę  
n a j p r o s t s z a  f a b r y k a *  

c y a !
do której potrzeba niewiel­
kiego kap;tału, odrobinę spry­
tu, żadnych zaś wiadomości 
fachowych; łatwy do zbycia 
artykuł masowego zapotrze­
bowania t Każdein gospo­
darstwie. Duże wyniki m oże­
my już wykazać. Szczegółowy 
prospekt darmo przez Cheni 
Industrie-Werk., Siebenhir- 
ten 78 obok Wiednia. 3252

P oszukujemy i wynagrodzi­
my znakom icie uzdolnio­

nego akwizytora działu życio­
wego, który dostarczać może 
pewnych i odpowiednich ubez­
pieczeń i posiada zdolność’ Jo 
organizacyi agentów. — Wy- 
nagany aowod uzdolnienia 

Oferty z określeniem  wyma­
ganej D.acy i dotychczasowej 
czynności pod napisem „Au- 
stryack;e Towarzystwo" do 
Administracyi „Słowa Pol­
skiego*. 3uió

T i  kiery sporządza śobie ka- 
żdy sarn, oszczędzając 

przyteni 50 proc. za pomocą 
esencji „M onopol". Główny 
skład Jrogorya Menkesa, 
Lwów, Kazimierzowska. Cen­
niki i przepisy darmo. 3540

Lwów, ulica 3-go 
„ o y n u s z  Maja 1. 2, poleca 
surowe kawy od 65 ct. za JjG 
klg., palone kawy po 70 ct. 
i 1 zł. za La klg. Herbaty i 
okruchy od 1 zł 25 ct, za J/a 
klg. Najlepszy rum, koniak : 
kakao. Dla sklepików znacz- 
ny opust.j 3274

/Cukiernia Francuska po-
v-/  leca na Święta Wielka­
n o c n e : Ciasta, torty, baby, 
mazurki, przekładance itp. 
po cenach ader nizkich i 
przystępnych. O liczne za­
mówienia uprasza Zarząd 
Cukierni Francuskiej we 
Lwowie przy ulicy Czarnie­
ckiego 10. Zgłoszenia z pro- 
wincyi załatwia zaraz. 3813

i Sfirzeuaż
L okoinobila czteroKOima 

tirmy Shuuleworth, mafo 
uży wana do sprzedania. Oferty 
przyjmuje M. Jonasz, Lwów.

413
jportepian Bósenaorfera krót- 
* ki, kosztow ał 750 zł. sprze­
dam tanio ul. Akademicka 8. 
Śklarski. 382w
Q / \  koron kompletny mun- 
C  y j  dur urzędniczy, Chane 
Wilczer, Przemyśl, ul. Franci­
szkańska 33. 380u

€ 'iotowe suknie dla panie- 
** nek jakoteż wszelką gar­

derobę dla dzieci poleca naj­
taniej renomowany magazyn 
MAISON KrEBEL, Lwów, ul. 
Akademicka 24. u744

O sów  łańcuchowych dwie 
'  pary doskonatych Stróży 
(szczenięta) po 18 koron pa­
ra. Dwór Łapszyn, Brzcżany 

3376

Pszczoły ,,a sprzedaż bardzo 
tanio. W iadomość: Semi- 

naryum nauczycielskie ul. Ka­
leczą 5. 3427

Garnitury salonowe i bu­
duarowe w w ielkim wy­

borze, materace wtosienne i 
sprężynowe oraz wszelkiego 
rodzaju meble miękkie pole­
ca zak lad tapicersko-aekora- 
cjjjny K. Toczyskiego, Lwów, 
ul. pańska 11 2803

n*
tacy nawet, którzy nigdzie 
ponrocy lekarskiej znaleźć nie 
mogli, niech żądają prospektu 
i uwierzytelnionych świadectw 
z Austryi darmo. Aptekarz 
C. W. Rolle, Altona (Elba).

3348

parasolk i i parasole prze­
rw śliczne po cenach bardzo 
niskich oferuje Wiktor S-dla- 
czek Lwów plac Kapitulny 3.

3184

N A jL E P S Z E
i najtrwalsze ro ­
wery marki ś wia­
towej „HELICAL 

PREMIER" poleca najtaniej 
F iiim s Hose iim a n n , L ic dic- 
ul. l ia r n ta  L u d ir ik a  27. 
Cenniki gratis i flanco. Spła­
ta  ratami 3387

^ ą d a j c i e  darmo i opłatnie 
— ‘ obszern. cennika Krajo­
wych wyrobów tkackich na r. 
1905 płócien domowych, web 
czysto lnianych, bielizny sto ­
łowej, ręczników, chustek do 
nosa, dym, ścieżek, drelichów 
itp. wyrobów piei wszei jako­
ści — ceny niskie, um iarko­
wane. Adres: Mieczysław G o­
net, tkacz w Korczynie. 480

Z powodu wyjazdu są do 
sprzedania we dworze w 

Kozicach koło Lwowa meble 
mahoniowe, orzechowe i zwy­
kle, lustra, pianino Wester- 
majera i pouozik  odkryty z 
koniem. Stacya kolejowa w 
miejscu, poczta Domażyr.

3SU!'

laterss? Mowę
FESfandel korzenny z trafi- 

ka. sprzedam. Potrzebna 
gotówka BOBO kor. Zgłosze­
nia • .,Handel" Aumin. Słowa 
poi. 3432

I n  O O O  do 30-0u0 ko 'l u . u U v  ron pożyczki 
udziele na drugą hipotekę 
realności lwowskiej- Dom ko­
misowy „Merkury** Lwowy ul. 
Miłkowskiego 2. 3743

R ealność parterowa pięknie 
urządzona o 6 pokojach, 

c przynależnościami, z ogro 
dem i sadem w okolicy placu 
św. Jura do sprzedania. Wia­
domość w biurze dzienników 
Plohna. 3758

upię kamienicę jednopię- 
irową nowszą. Wiado- 

n to ść ; adwokat "Ploder, ul. 
Szopena 5. Pośrednictwo wy­
kluczone. 3745

Oprzedam natychmiast cu- 
 ̂ ! kiernię za bezceii. Chut- 

kowski, Kołomyja. 3804

Kawiarnia na Połoninach 
obok Iwonicza na sezon 

do wydzierżawienia. Mleczar­
nia Klimkówka, Rymanów. 
Prosięta na święta ubite po 
10 koion za zaliczką. AMeczar- 
nia Klimkówka, Rymanów , 3824
Oprzedam bardzo rentowny 

stumurgowy io.wark. Czar- 
nuziem. Gotówka 10.000 zł. 
Fach pocztowy 109 3819

O p rz e d a m  majątek ziemski 
4o0 morgów. Gotów'ka 

40.000 zł., fach pocztowy 109 
Lwów 3818

Poszukuję wspólnika do za­
łożenia ..kładu farb i rria- 

teryałów. Mam 7.000 koron. 
Warunek : gruntowna facho­
wość i posiadanie 5—-7 tysię­
cy koron gotówki. Zgłoszenia 
pod K. jAlOU. Kraków, post. 
rest. 3812

LICYTACYA.
W Tarnowiu pod Jasłem 

odbędzie się w v ielki wtorek 
t. j. 18 kwietnia o godzinie 
1-szej w południe licytacya na 
wystawienie piętra na budyn­
ku plebańskim. Planv i kosz­
torysy do przejrzenia w kan- 
celaryi parafialnej w Tam o­
wi u. 3829

Mieszkania i sklep;
gżjpranciszkańska 5, pomie- 

szkanie kawalerskie nu 1. 
piętrze, złożone z 2 pokoi z 
balkonem i przeupoicojem do 
najęcia od 1-go m aja.. Widok 
śliczny. 3682

W  willi przy ul. św. Zofii
18 A są 00 wynajęcia od

1 lipca 8 względnie 12 pokui
2 pokoje dla służby, kuchnia 
i łazienka, nadto stajnia i wo­
zownia. 3049

4 lub 6 pokoi z kuchnią za­
raz dc wynajęcia Rynek 

HT. 35. 3799

Ikttiesieiiia różna
Cfac.ro.bj w e iser j czn e  

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neurastnenii 

leczy radyKaime 7
fili r .  F . t I S C I S

PASAŻ HAUSMANA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się po,’ osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w gouz. od 8— 10 

i od 2—5.

f nteligentna rodzina licząca 
o osób a znajdująca się 

w nader ciężkim i prz\krym  
położeniu materyalnem, udaje 
się z gorącą i błagalną proś­
bą do szlachetnych i litości­
wych seic, do ser,., Które po­
trafią odczuć boleść i pędzę, 
o łaskaw'ą i rychłą pomoc w 
przenoszonem odzieniu, bie- 
liźnie i obuwiu tak męzkiem 
jak i damskient. Łaskawe zgło­
szenia uprasza nadsyłać pod 
adresem : Józef Litwin emer. 
kolej. ul. Króla Leszczyńskie­
go 20, we Lwowie. 3807

T"Asoba średnich lat, przy- 
stojna, łagodna, pragnie 

poznać mężczyznę, w celu 
małżeństwa, chętnie poślubi 
w dowca z dziećmi. Adresu.vać 
„Ostoja** p.-r. Brzeżany. 3811

K onsumenci tytoniu ze 
Słonecznej ulicy dzięku­

ją Dyrekcyi Skarbu za prze- 
i lesien.e trafiki z brudnego 
spożywczego sklepu do schlud­
nego galanteryjnego lokalu, 
gdzie nabywcy nie będą jak 
dotychczas osmarowywać się 
mąką i śledziowym lagrem] 

3798

P o  co  j e c h a ć  d o  b a d ó w l

kiedy u Bratkowskiego ul. 
Skrzyńskiego boczna Łycza­
kow ska w wannach porcela­

nowych kąpiele potaniały. 
Borowinowe zlr. 1'80
Gazow e (Nauheim aparatem 

ptof. Niemiłowicza) L30 
Jodobrom ow e (hvonicz, Ryma- I nów) 115
Zelaziste (Erancensbad, Kry- 
|  hca) 105
Solankowo-siarczane (Truska- 

.w itc) ---95
Siaicz. (Lubień, Piszczany) 90 

abonamencie 5° o taniej, 
również wysełam flaszkami 

gotowe ekstrakty. 
Kąpitie czyste I klasa —-50 

1185

n n P f s r f l f i  zakłada, płanta- 
y« UU>\* cye wszelUle, 

szparagarnie, dekoracyę ogro­
dów iip. .  o boty we Lwowie 
iprow incyi wykonuje szybko, 
gruntownie, starannie, najta­
niej Biuro Ogrocnicze Leona 
Sapiehy I. 31a i Hetm anskaS.

37 o3

P r a c o w n ia
i

ś lu s a r s k a

Hiuiiifl Oottlieba
przeniesioną została

—- z u l. Ciokej 1. 3 na —

uL Szpitalną 40,
Lwów. 3822

piran
W A  w  y  nr 4  L ,1  L  K I

na wszystkie kraje wyrabiają

iriż. A. E llio t 2339 
i chemik dr. W. Lilienfeid 

BIURO PATENTOWE

Berlin N. C  6. Mgrienstr. 28.
A m J£fi 1710

O r o h r i u  s k a z y
w y r z u ty , z a sk ó r n ik i, p ie g i, p la ­
m y w ątreb iau c  i  in n e  n ie cz y sto -  
ś c i  c e r y  u su n ie  z sw e.i tw arzy  
z a d z iw ia ją c o  sz y b k o  k ażd y  u ży ­
w a ją c y  s ły n n e g o  n a  A w iat c a ły  
p r a w d ziw ie  a n g ie lsk ie g o  i c a łk o ­
w ic ie  n ie sz k o d liw e g o  C. B a la ssy  
„M leka o g ó r k o w e g o 14, o d ś w ie ż a ­
j ą c e g o  c e r ę , nad ającego  mu b ia ­
ło ś ć  i w y g lą d  m ło d z ie ń c zy . P o  2  
do 3 -k roteein  n atarciu  sk u tek  
n ieza w o d n y . N a leży  w sa a k ż e  ba­
c z y ć , ab y  n a  k ażd ej / ła s z c z ę  w i­
d oczn ym  b y ł p o d p is :  „B alata''* . 
K laszka po k . 2-—, d o ie g o p ją w .  
ang. m yUto o g ó r k o w e  k .  1'— . 
p u d er k . 1*20 i k rem . o gu rk aw y  
k. 2"—. N a b y w a ć  mOżna w k a ż ­
dej 3 p te ce  oraz u V. B a lą s s y .

Budapeszt-Erẑ beilńlYa.

P IE G I
usuwa w 7 dniach zupełnie

Dr.Ghnstofa ambrakrem
najlepszy, nieszkodliwy ^rodek 
do utrzymania czysto i upię­
kszenia cery. Prawdziwy tjlk o  
w oryginalnych słoikach k tó­
rych opakowanie nie ma za­
rejestrowanego znaku ochron­
nego. Cena i k- 6J h. Mvdło 

do tego 70 h. 
G łówny sk ład  ma we Lwo­
wie Zygmunt Rucker, aptek, 
w Krakowie Wiktor Hudyk, 
H Bartmańskt i Spka aptek., 
w \ow ym  Sączu R. Jakubo­
wski, apt.; w Przemyślu M. 
Sthwarz ap t; w Tarnopolu 
mar. Krzyżanowski, a p te k a ; 
Dr. J. Frańzos apteka. Składy 
prói_z tego we wszystkicli 
większych aptekach i sk ła­
dach aptecznych. 3302

! £ e * -
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MLECZARNIA
Maryi Koiniiickiej-Rapaiskiej

ul. A kadem icka 24
poleca z pracowni p. Kostec-

 kiego na ś w ię ta :------
Mazurki, BaD1!, ajeczniki, 
Prrekładańce serniki, M akou - 
ntki od I korony za sztukę. 
Uprasza o wczesne zamówie- 
ffia. — Zlecenia z prowincji 
odwrotnie. 3168

j l

fi i  1 5 .  r a a j a
najb liższe 3 ciągnienia.

15 ciągnień  roczn ie .
Główne w ygrane.

K. 79,000, 10,000, 30,000. 
i'rk. lÓ.tOOO, 75,000, 

25,000 etc. 
ios austr. czerw, krzyża 
los włoski „ „

1 l t f  węg.
1 los Bazylika
1 los jkrbski tytoniow
1 los Josziv (dobr. serca) 

R azem  6 losów .
Za gotówkę według kur­
su dziennego albo na
spfaty w 33 ramch po 

koron 8.
Prawo gry po złozeniu 
1 raty. Gazeta losowań 

i czeki bezpłatnie.
E)ojiu b a u k o n y

P.oha tyą  i Uiam
Lwów. 3571 

ul. Sykstuska 1. 8.

NA SEZON 1905 poleca 
R O W ER f słynnej marki „Waf- 
fenrad Steyr" na spłatę pod 

przystępnymi warunkami 
wyłączny zastępca dla Gali- 

cyi wschodniej 2952
M .  K O I t K f i i i

i.wów,Gródecka 10, Tel. 829. 
skład maszyn, sikawek i kas. 
Pracownia sitwarsko-mechu- 

niczna i sz.co.a jazdy.

O p aso w e w oły, k row y , bu- 
chaje  i św in ie  w każd e  
ilości zakupu ją  i p fc e j naj 

w yższe  ceny 
B ra d a  S T A W O M A K

z K attow itz (w P ru s ie e h )  
i proszą o łaskawe otarty pod 
jdresem  H o te l Bellevue, 
Lw ów . 3J77’

Pi A T E N T y
m wynalazki wyjednywa £ '

S, DziMski iCB
przysię£rłv rzecznik ' Ef 

patentowy ii S
WIEDEŃ VII. ^

21ji^ .d.e2ig-3.sse S
w pobliżu c. i. (puylu pateut. : 

Sworn Pateii.-Aitorney ?  |

la flU> N tu ■

Darmo i opłatnie -
posyłam każdemu 
mój wielki bogato 
ilustrowany cennik 
z przeszło 1U0U ry ■ 
sunków dobrych 
instrumentów mu- 
zycznych wszelkie- 

y M L ,  g'° rodzaju H anns 
Koni ad, E rzgebirg 
M usikw aren - Ver- 

Atw sandhaus in Brlix
X r- 7 4 7 1  (C z e c h y ). S k r z y p c e  s z k o ln e  
p o  z l. 2-40, 2-75. S  i 3*48, s m y c z k i  p o  
40. 5 \  7“ c i.  C y try , h a r m o n ie  i t. d. 
na s k ł : « l z ią. Ż a d rieg o  r y z y k a .  Z a ­
m ia n a  d o j tu sz c ż a ln fi  lu b  z w r o t  p ie -  
ni*?dz.v.

Proszę ząisil
gratis i franko mó 
bogato ilustiowanj 
cennik z przeszłe 

| r  zT .1 80t) obrazami ze- 
garków, iowarów 
srebrnych i złotyca

T l i s i i . i s s  P i] i t > n r a d
Pierwsza fabryka zegarków
w Briix nr. 7464. (Czechy).
Prawdziwy niklowy anker-re- 
mc nr. wraz z łaficuszkięm zł. 
2’25, 3 sztuici zł. 6 50 Żadne 
ryzyko! Wolna zamiana lub 
zw rot piemęazy. 258/

Pesiatsatze losów f g f t S ^ f f i W i f S s a E
sy, te sanie serye i numera nabyć na dogodne spłaty 
z prawem gry bez przerwy. Losy zastaw ione gdziekol­
wiek wykupujemy i przeprowadzamy powyższą transa- 
kcyę. Do naibliższych ciągnień polecamy ńioir" 3° j los 
kredytowj ziemski A*sg drugiej emisyi ż r. 1889 za 372 
koron po 12 koi. miesięcznie. 3 ° -i odsetki należą do naby­
wcy od dnia złoże >ia pierwszej raty, przez co cena się 
redukuje o 15 k. Prawo grv już przy ciągnieniu 5 majal

Ocm bankewySCKUTZ i C H A JF .S  lwów, pl. Maryauki 7.



TZ „SŁOW O POLSKIE" K .. 175 czwartek 13 kwietnia

fej a

zav/sze świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie nie ma, proszę pisać do -.65
M la g a z y  h m  J u l i u s z a  i s ^ g - c  w  e i r a k o m e ,  K » j n ^ k .  b .

ramophon
po cenach fabrycznych od 
22 zł. 50 ct. do IGO złr. 
sprzedaje za gotówkę i 

na raty. 2633 
Jcneralny zastępca — — 
------------------- na Galicyę

Tadeusz Górski
Lwów, pi. Maryacki 8.

i
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Żużle Tomasa
prawdziwe, ściśle według' zawartości kwasu 

fosfor, cytr. rozpuszcz.

. ^ i u p e r f o s t a t k u
kostne, mineralne i amoniakalne

Mączki kostne
o ra z

i  w s z e l k i e  i n n e  n a w o z y  s z t u c z n e
d o s ta r c z a 3162

Bank Rolniczy
w e Lw ow ie.
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przez Pp. lekarzy polecana. 151

Wzmacnia dziąsła, usuwa nieDrzyjemny odór ust, 
uśm ierza ból zębów, goi wszelkie zranienia i ow rzo­
dzenia dziąseł. Zęoom  nadaje śnieżną białość, zapo­

biega psuciu się i próchnieniu tychże.

—  Cena f la k o n u  1 -20  2  kor.  —

Jedyny sklnd wysyłkowy:

R y n i e n  H a y
aptekarz, c. k. dostawca nadworny, LWÓW.

O D ij]Y 5e3o ? ( r c p i e  ż o ł ą d k o w e
U l  I I I  AJ I  l l  p rzed tem  M a ra e e ls k ie

zalecane powszechnie dla swego pobudzającego i wzma­
cniającego działania na narządy traw ienia przyr o raku  
apetytu, zaburzeniach w trawiemu i innych cierpie­

niach żołądkowych. 90
' Należy żądać w aptekach wyraźnie t y lk o -------

B Fa d y ’ego k r o p li  ż o łą d k o w y e li.
C. BRADY, apteka pod królem węgierskim, Wiedefll. 

Fieischmarkt 1.

g ą

M

i

p
1 hi

R O W E R Y  
S A M O C H O D Y

N A J L E P S Z E  i N A JT A Ń S Z E

S T Y H IA  FTTCH & Cs
PIELECKI E i W ©  W  SKionizyn

„ C z d o b a  k a ż d e g o  p o is o ju “ 3257

m s i

Risądorro *ijfJ f jrz w a .
Fabryka wid stineralsydl

asiuasaych i Bpecysnnycll 
łecsm cayon

p o d  fiorzxiĄ

I. Rżąca i Chmnfskł
xr Ł ra rowie

uL ew. G ertru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komtay* 
Pr_.emysłowej Tow. Lek. Krak. 
poleoone przez to? Towa­

rzystwo

W ody m in ę ra in e
odpowiadające sitladem chemi­
cznym wodom: B ilińsk ie j,
G iesh u b lersk ie j, SeW er3kiej. 
V iohy, H om burg , M arina- 
by%d*l iej, K issingen , tuasiefa 

sp e cy a ln e  leezn icse  
j f k  : litową, bromową, jodową, 
*rslazistą, kwaśną, ursz nor- 
B *i .e wody mineralne s px jso- 

p isu  p ro f. Jaw orekiego . 
Sprsed&ż cząstkowa w 

kac i i drogaeryaek.
1 (My a 11; J v o L.wowta w 

J. Wewić’<tWo >, Halicka 5.

I

ROWERY
. motor-cykle
znanej tirmy 

światów Wan- 
derer 'G rand 

Prix Paris). Ja- 
BRENNABOR, RE- 
Główne zastęp stw o

koteż
GENT.

dla Galicyi i Bukowiny, 
oraz wielki wybór maszyn du 
szycia, do celów familijnych 

i przemysłowych poleca

S. W A G N E R
mechanik

Lwów, pi. Bernardyński 1.
2394

i$ P  © O i
C .y j» 'J Ł r u a c ta

z prawdziwej 
m o r s k ie j  p ia n k i

Skład bluzek
woalow e, batystowe, piko­
we, zakopiańskie, jedwab­
ne, fularowe od 2 25 do

36 zł. poleca 3237
—  T a d e u s z  < 3 - 6 r s l s : i  —  

Lwów, pi. Maryacki 8.

7. okazy i zw in ięc ia  fab ry k i pow iodło mi Mę nabyć 8 0 0 0  dyw anów  ścień 
uycłi, U .0 0 0  dyw an ików  przed  łó ż k a  5 6 0 0 0  lam brekinów  (do ok ieD )tak  2,

Z  ta n io , że je stem  w m ożności w span ia ły  D y w a n  ś c i e n n y  z s s e n i ł i ^ '  
£  v. obu stron  zupełn ie jed n ak i o p ięknych  trw ałych  kolorach  1 0 0  ctra. sz. jj 
u  2 0 0  ctm . d ługi. p rfe ś lic 2ne w zo ry : Iwy. psy . rodzina  sa rn . łabędź, paw, tś 
«  je leń , w ie lb łąd , kw iaty  etc. j> o  *1. 2 - 5 0  za  pobran iem  rozsy łać . ©
* Szczególnego polecenia godne dla mieszkań wilgotnych, ponieważ dywan 
s ‘ jest tak gruby, źe wilgoć go nie przebije Cu
$  P i ę k n e  d y w a n i k i  p r z e d  l ó f t k a  ty lk o  7 0  ct. z a  s z ta k f .

^  P ie r w sz y  m o ra w sk i dom  w y sy łk i  tow arów

K f u l l u s z  uDiling Nr. 09 (Morawia)i.
|  Setki podziękow ań i p o w tó rn y ch  zam ów ień do p rze jrzen ia . Tow ar, k tó ry  —a 
S s ię  n ie  podoba p rzy jm ujem y napow ru t bez w abrtuia, a  p ien iądze  zw racam y. 3

  2 L » ;3 W .  gl

Na okna i do ogrodów.!
IBegrorŁl©-

3-letnie bulwy z olbrzymiemi kwiatami w 7 barwach 
głównych i setkach odcieni po 20 ha!. Też same z na- 
strzępionemi oibrzymieni kwiatami do 16 cm. średnicy, 
zachwycająca nowość, po 40 hal. Pełno kwitnące, nie 
do odróżnienia od kamelii i róż, po 30 nal. Wybrane 
buKvy, jakie jedynie, rośliny okazowe wydają najpię­
kniejsze z wyszukanych pomiędzy 10.000 pełnokwiato- 
wych po 60 hal. Po 60 hal. za sztukę można mieć ró ­
wnież : pachnące, brodate, z ponsowym lub białym środ­
kiem, nnedziano-żólte, pstre i t. d. Przy odbiorze 50 
bulw begonii jednego gatunku o 50%> taniej. Moje 
begonie są prawie bez wymagań. Wytrzymują zimno, 
gorąco, słońce i cień, lubią wdgoć, lecz znoszą 
i suszę. Bulwa wydaje setki kwiatów w przeciągu je­
dnego lata. Sorzedaję również gloksynie, kaktusy, geor- 
ginie, lilie, gladiole, etc. niezwykle tanio! Proszę żądać 
illustiowanego cennika! 3312

J. Suza, Pottenslein, Czechy-

Gorsety brukselski

m m

Automatyczne masowe łap-
“  ki na szczury 2 zł., na my­
szy i'20 zł., łapią bez_nadzo­
ru do 40 sztuK jednej nocy- 
nie zostawiają fetoru i same 
się nastaw iają. Łapki na ka- 
raiucny „Eclipse". Wyłapują­
ce w przeciągu jednej nocy 
tysiące karamenów i 1 arako- 
nów po 1'20 zł. — Wszędzie 
najlepsze rezultaty. Wysyłka 
za pobianieni J. Schiiller, 
WitJen II. Kurzbauerngasse 
4;u. Liczne podziękowania i 
uznania na piśmie. 95

,U

m a  im m

i v
ta m w s m m  arsuspa' . u  ’
— słynnej fabryki —

M a n u fa c tu re s  "Royales
de CORSET P. D. 3fcu3 

— n a j n o w s z e  f a s o n y  —
, f l ) r o i t  ( lecant”

poieca s k ł a d  f a b r y c z n y

Ferdynand Giittler
w e Lwowie, Halicka 20.

N o w o  o t w o m o n y  s k ł a d  w ę d l i n
JBudtmiia Szyndrah wiem

L ir ó w ,  u l. B a to r e g o  8 .  Dolecą: 3633
S z y n k i  w wielkim wyborze, uznane ogólnie za najlep­

sze w smaku oraz wszelkie inne w ę d l i n y .

i l ia :  t(l. K a z i m i e r z o w s k a  32.

( b lu m e n s p i tz e )  z m u n s z tu -  
k ie ii i  z  p r a w d z iw e g o  I n ir s ż ty i . j  
i b u r s z ty n o w e m i o z d o b a m i,  9 
c m . d łu g o ś c i ,  w  e tu i  K. 2 50
T a ż  s a m a  w  r u j w y t w o n i ie j s z e m  
w y k o n a n iu  o k o t o  10 cm , d iu g .  
w  e tu i  K. 3 ’bO
T a ż  s a m a  n a  p a p ie r o s y  8  i p ó ł
c m . d łu g o ś c i  w  e tu i  K. 2'—

Eleoaacka średniej illao. law
c y b u c h  w iś n io w y  z  r o g o w y m  
m u n s z tu k ie m , fa jk a  z p ra w d z.  
m o r s k ie j  p ia n k i ,  z e te g a n c k ie m  
o k u c ie m , fa jk a  w p o k r o w c u  
s k ó r z a n y m , 32 c m . d łu g o ś c i ,  

s z tu k a  p o  K o r. 3 ‘60.
Największy wybór znaj­
dziecie Państwo w moim 

cenniku.
W y s y łk a  za  p o b r a n ie m  p r z e z  

firn u;
lEStaurka lECortraó.

D o m  w y s i łk o w y  w  B r iix  
7.50 (C z e c b j  I.

B o g a t  u str . c e - n i k  z p r z e ­
s z ł o  1000 r y s u r k ó w  d a r n iu  i 

o p ła t  n ie . 2,591

Próbki na żądanie darmo i ojiłatm e. ‘

N a j w i ę k s z y  W3'b ó r  wszelkich najnowszych 

T o v ^ a r o w  s u k i e n n y c h  po najniższych cenach tylko w

2809 AiiBBt. S 4 .  E B r e s s c - r a

Pierwszym Rjislicnberskini Prywatnym Ocma Wysvlkcvvym Sukna

Próbki na zadanie darmo i oplatnie.
anatan bbhs*1. —cw.Tjysaannj, us.:awjzr-iaw.TWSts

t a ń s z y
1 kg. puszka 1.— zł. 
| /2 - ~  -62 »
J. •» u 3o ,,

E o p s z . y

Pasta parkietowa
zawsze jasne i lśniące parkiety, ciem nienie wy­
kluczone, Lakierowane podłogi zawsze jak nowe. 
U nolem n błyszczy się jak  lu stro , nie łamie się 

nigdy
ZararfSw do codziennego szczotkow ania podłóg 

zamiast wosku lub ce-ezvny.
W osk K orein \> kawałkach po 8 i ’ 16 ct., wystar­
czający na bardzo długo, o osobliwych zaletach, 
nie trzeba go rozgrzewać, nie zalepia szczotki, 

ułatwia szczotkowanie. 2023
G ł ó w n y  s k ł a d  K o r e i n u :

Wiedeń XVIII, Genizgasse 27.
Dla j t r y w a ł i i j c h  na p ro w ia a e y i o j i łn tn ie .

We Lwowie główny skład u A I« jj ,e g o  Ltif h n er& , w handlach farb i drogeryach.

w y d a f n i c j s i y
i ł i z p i i z i e  d o  n a b y c ia .

Nazwisko i znak pod ochroną prawną.

N akuaem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pód zarządem Józefa Ziembińskiego.
Pauier z fabrvki Braci Fiałkowskich w Białei i Czańm.


